
Przyszły tydzień w Sejmie
W przyszłym tygodniu obradować będzie 5 komisji 

sejmowych.
Organizacją pomocy materialnej i opieki socjalnej 

nad młodzieżą akademicką oraz obecną sytuacją w 
tym zakresie zajmie się 25 bm. komisja nauki i po­
stępu technicznego. Nad kierunkami rozwiązywania 
problemu kadr dla budownictwa i gospodarki komu­
nalnej obradować będzie 26 bm. komisja budownictwa 
i gospodarki komunalnej. Komisja ta zajmie się też 
przebiegiem realizacji zadań budownictwa za 8 mie­
sięcy br.

Komisja gospodarki morskiej i żeglugi przedysku­
tuje 26 bm. m. in. zagadnienia współpracy żeglugowej 
w ramach RWPG. Tego dnia komisja kultury i sztuki 
dokona oceny działalności stowarzyszeń kulturalnych. 
Komisja leśnictwa i przemysłu drzewnego zaplano­
wała dwa tematy na swe posiedzenie 26 bm. Pierwszy 
z nich dotyczy rozwoju przemysłu celulozowo-papier­
niczego w świetle potrzeb gospodarki narodowej. Dru­
gi — wiąże się z projektowanymi zmianami w zakre­
sie organizacji łowiectwa. (PAP)

Jubileuszowy rejs
„Jana Turlejskiego“

Z portu gdyńskiego wyruszył 21 bm. w jubileuszowy 
150 rejs jeden z najpopularniejszych statków w na­
szej flocie „Jan Turlejski” pływający pod banderą 
Wyższej Szkoły Morskiej w Gdyni. W podróży na 
wody Afryki zachodniej biorą udział uczniowie Tech­
nikum Rybołówstwa Morskiego, którzy przejdą na 
statku praktyczne przeszkolenie w zawodzie.

Od 22 lat jednostka ta pełni funkcję statku szkol­
nego i przez ten czas przez jej pokład przewinęło się 
ponad 4 200 uczniów i studentów, w tym większość 
dzisiejszych kapitanów i oficerów rybołówstwa dale­
komorskiego. W okresie swojej służby statek przepły­
nął odległość 15-krotnie większą od długości równika, 
a suma czasu spędzonego w morzu wynosi 8 lat. Tra­
sy rejsów „Turlejskiego” wiodły głównie na daleką 
Północ i na tropikalne wody przy afrykańskie, których 
łowiska jako pierwszy rozpoznawał dla naszego rybo­
łówstwa.

Od początku służby „Turlejskiego” dowódcą jego 
jest lept. Wiktor Gorządek — jeden z pionierów pol­
skiego rybołówstwa dalekomorskiego.

Po wizycie cesarza Iranu 
w Związku Radzieckim

W sobotę opublikowano wspólny komunikat o wyni­
kach oficjalnej wizyty cesarza Iranu Mohammada Rezy 
Pahlawl i cesarzowej Farah Pahlawi, którzy przebywali w 
Związku Radzieckim od 10 cło 21 bm. Komunikat stwier­
dza, iż oba kraje wyraziły zadowolenie z pomyślnego roz­
woju i umacniania dobrosąsiedzkich stosunków raclziecko- 
lrańskich.

J. Tejchma Portowcy gdańscy protestująZakończenie
krajowych zjazdów 
związków

zawodowych 1
Prowie wszystkie broniowe 

związki zawodowe odbyły już 
swe zjazdy krajowe, bedqee 
najważniejszymi wydarzenia­
mi przed VII Kongresem 
Zwiqzkow Zawodowych. 21 bm. 
zakończyły dwudniowe obrady 
zjazdy związków zawodowych: 
Metalowców — w Katowicach I
oraz Pracowników Służby J 
Zdrowia w Warszawie. (PAP)

MwMalhMÜiM ś MŚ

Do Pragi przybyła 20 bm. jugosłowiańska stewardesa Vesna Vulovic, która jest jedy­
ną osoba ocalałą po katastrofie jugosłowiańskiego samolotu pasażerskiego jaki rozbił j 
się na terenie Czechosłowacji w styczniu 1972 r.

\'a zdjęciu: V. Vulovic (z lewej) w czasie spotkania r dziennikarzami na praskim 
lotnisku. CAF-PI-Telefoto

przebywał

w Rumunii
Na zaproszenie rządu 

SRR przebywa) w Buka­
reszcie członek Biura Po­
litycznego KC PZPR wice­
premier Józef Tejchma.

W czasie pobytu zwie­
dził on międzynarodowe 
targi bukareszteńskie oraz 
przeprowadził rozmowy 
gospodarcze z wicepre- r 
mierem Janosem Fazeka- j 
sem. (PAP) j

przeciw pirackim aktom terroru 
lotnictwa USA w Hanoi
Wczoraj o godzinie 11 w 

świetlicy Rejonu 1 Zarzą­
du Portu Gdańsk, odbyi 
się wiec, będący wyrazem 
protestu przeciwko ostat­
nim aktom piractwa doko 
nanym przez lotnictwo 
USA w Demokratycznej 
Republice Wietnamu. Na 
wiec, zorganizowany przez 
Podstawową Organizację 
Partyjną i Radę Oddzia­
łową ZZMiP, przybyła za­
łoga najliczniejszej zmia­
ny Rejonu I, dyrektor Za­
rządu Portu inż. Bogumił 
Bujwid. sekretarz KZ 
PZPR Kazimierz Jezierski, 
przewodniczący Rady Za­
kładowej Czesław Paw­

łowski i kierownik Rejo­
nu I Edward Głowacki.

Do zgromadzonej załogi 
przemówił przewodniczący 
Rady Oddziałowej Zenon 
Malinowski, oddając głos 
sekretarzowi POP Tadeu­
szowi Bartodziejskiemu, 
Odczytał on list burmi­
strzów 37 miast DRW, w 
którym apelują oni do rzą 
dów i narodów krajów so­
cjalistycznych i zaprzyjaź­
nionych o energiczne po­
tępienie zbrodni admini­
stracji Nixona, przypomi­
nając, że każda minuta 
opóźnienia przynosi nowe 
ofiary wśród ludności cy­
wilnej.

Na zaimprowizowaną 
mównicę wszedł następnie 
doker z brygady 139 Sta­
nisław Wojgenica. W imię 
niu swych towarzyszy pra 
cy, przedstawi! on rezolu­
cje załogi Zarządu Portu 
Gdańsk, w której polscy 
robotnicy kategorycznie pro 
testują przeciwko bombar 
dowaniu stolicy bratniej 
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu i domagają się 
zaprzestania brutalnych 
aktów terroru dokonywa­
nych przez lotnictwo USA.

Na wiec, zorganizowany 
w czasie przerwy śniada­
niowej, przybyła spontani­
cznie cała załoga Rejo­
nu I, swą obecnością da­
jąc wyraz jednomyślności 
w moralnym poparciu

Rok XXVIII, nr 252 (8791) Niedziela 22 i poniedziałek 23 października 1972 r. Ceno 1 zł
przyjaciół z DRW.
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Tadeusz Bejm wśród młodzieży Gdyni

140 ZMSOWCÓW OTRZYMAŁO
Kraj Rad - naszym czołowym
kontrahentem handlowym

W Moskwie odbyły się podczas wizyty rozmowy i »pot­
kania między Leonidem Breżniewem, Nikołajem Podgór­
nym, Aleksiejem Kosyginem a cesarzem Iranu.

Komunikat stwierdza, że oba kraje prowadzą — opartą 
na wzajemnych korzyściach — współpracę gospodarczą 
i rozszerzająca się wymianę handlową. W ciągu ostatnich 
9 lat obroty handlowTe między obu krajami wzrosły ponad 
pięciokrotnie. Podczas wizyty podpisany został układ o 
rozwoju współpracy gospodarczej i technicz nej między 
ZSRR a Iranem na okres 15 lat.

Związek Radziecki i Iran osiągnęły porozumienie co 
do współpracy w rozbudowie zakładów* metalurgicznych 
w Isfahanie, których zdolność produkcyjna ma wynieść 
4 min ton stali rocznie. Osiągnięto także porozumienie w 
sprawie budowy zakładów wielkopłytowych elementów 
prefabrykowanych, elektryfikacji kilku linii kolejowych w 
Iranie oraz przeprowadzenia konkretnych rozmów w spra­
wie poszukiwania bogactw naturalnych, wj'dobycia i pro­
dukcji metali nieżelaznych.

Związek Radziecki i Iran utwierdziły z zadowoleniem, 
że ich stanow’iska w* wielu zagadnieniach międzynarodo­
wych sa zbieżne lub jednakowe —• głosi komunikat.

Nikołaj Podgórny przyjął zaproszenie do złożenia ofi­
cjalnej wizyty w Iranie. Data wizyty ustalona zostanie w 
terminie późniejszym. (PAP).

Neofaszystowscy „Stróże moralności“ 
za wzmożeniem zbrojeń

W Duesseldorfie rozpoczął w sobotę obrady zjazd 
neonazistowskiej narodowo-demokratycznej partii Niemiec 
(NPD). Jest to zjazd przedwyborczy. NPD, została dopu­
szczona do wyborów parlamentarnych. W zjeździe uczest­
niczy 330 delegatów.

Przewodniczący zarządu krajowego NPD Nadrenii Pół­
nocnej — Westfalii, Udo Walendy, przedstawił delegatom 
platformę wyborczą NPD. Narodowi demokraci występują 
jako ,,stróże moralności” i porządku publicznego. Chcą oni 
w toku kampanii występować przeciwko ..niepohamowa­
nej seksualizacji i rosnącej brutalizacji społeczeńst.wa” 
oraz walczyć o ..prawo i porządek”.

NPD wypowiada sie ponadto za wznowieniem zbrojeń 
i za zahamowaniem napływu do NRF robotników cudzo­
ziemskich.

Na Filipinach

legitymacje partyjne
wych nie będą szczędzili 
wysiłków w pracy nad re­
alizacją Uchwały VI Zja­
zdu. — Będziemy dawali 
przykład dobrej, solidnej 
roboty w biurach, halach 
produkcyjnych, na dokach 

Na spotkanie z młodymi jeszcze lepiej pracować i "a nabrzeżach — zapew-
dokerami, stoczniowcami, przy swoich warsztatach. n,t miody stoczniowiec, 
rybakami, marynarzami o- I sekretarz KM PZPR I sekretarz KW PZPR 
raz pracownikami, wielu Władysław Porzycki Tadeusz Bejm skierował
innych przedsiębiorstw i stwierdził, że w sukcesach do młodych pracowników,
instytucji gdyńskich przy- produkcyjnych gdyńskich którzy zostali przyjęci do

W sobotę, w auli Wyższej Szkoły Morskiej w 
Gdyni, odbyła się uroczystość wręczenia legity­
macji partyjnych 140 przedstawicielom młodzie­
ży gdyńskiej.

I (Pkrrlm KW PZPR Tadeusz Bejm, wręcza legitymację partyjną Marianowi Rusinko­
wi rt Stoczni im. Komuny Pań skiej. Pot. M . Nieży wińsk;

Dekret o reformie rolnej
Prezydent Filipin, Ferdinand Marcos, wykorzystu­

jąc uprawnienia wynikające ze stanu wojennego, 
ogłosił dekret o przeprowadzeniu reformy rolnej w 
kraju. Według zamierzeń prezydenta — które podał 
w publicznym wystąpieniu na wiecu w Manili — 
około 1,5 min ha prywatnych gruntów skupionych w 
rękach nielicznych właścicieli, zostanie rozparce­
lowane między dzierżawców, którzy spłacą ziemię po^ 
przednim właścicielom, w ratach rozłożonych na 15 
lat.

Z przemówienia prezydenta wynika, że około 700 
tys. chłopów na Filipinach otrzyma po 5 ha ziemi.

Oprócz reformy rolnej, Marcos ogłosił inne zamie­
rzenia, reorganizujące gospodarkę i administrację 
kraju; zapowiedział m. in. usunięcie znacznej części 
urzędników państwowych, którym zarzucano korup­
cję i zapowiedział także powołanie organu, który zaj­
mie się sprawami poszukiwań ropy naftowej.

byli: I sekretarz KW
PZPR Tadeusz Bejm, se­
kretarz KW PZPR Feliks 
Pieczewski, I sekretarz KM 
PZPR Władysław Porzyc­
ki, sekretarz ZG ZMS 
Krzysztof Warchoł, prze­
wodniczący ZW ZMS Zyg­
munt Czarzasty, przedsta­
wiciele Marynarki Wojen­
nej i miejscowych zakła­
dów pracy.

Gości powitał przewod­
niczący ZM ZMS Zygmunt 
Kołodziej, który wyraził 
przekonanie, że młodzież 
zetemesowska wstępująca 
do partii będzie jeszcze 
aktywniej uczestniczyć w 
życiu społecznym i będzie

przedsiębiorstw mają swój 
wielki wkład młodzi ro­
botnicy, urzędnicy, tech­
nicy i inżynierowie z or­
ganizacji młodzieżowej, 
którzy stawali do najtrud­
niejszych zadań.

Aktu wręczenia legity­
macji partyjnych dokona­
li Tadeusz Bejm, Feliks 
Pieczewski i Wiadysław 
Porzycki.

W imieniu młodych 
przemawiał pracownik * 
Gdyńskiej Stoczni Remon­
towej Jan Cylkowski. Za­
pewnił on, że młodzi pra­
cownicy ze wszystkich 
środowisk i grup zawodo-

Wszyscy przewidywa­
li poważne trudności w 
dyskusji nad uzgodnie­
niem deklaracji i ko­
munikatu końcowego 
paryskiej konferencji 
szefów państw i rzą­
dów dziewięciu państw 
zachodnioeuropejskich, 
ale nikt nie przypusz­
czał, że te trudności 
będą aż tak wielkie

kół problemu instytucji 
rozszerzonej wspólnoty 
europejskiej. premier 
Holandii, Bieshuevel od 
mówił podpisania komu

rzających do realizacji 
powyższego celu oraz 
polepszenie stosunków 
miedzy radą ministerial 
ną EWG, komisją EWG

a zachodnioeropejskim 
zgromadzeniem parla­
mentarnym.

Rada ministrów ma 
podjąć przed 30 czerw­
ca 1973 r. praktyczne 
kroki zmierzające do u- 
sprawnienia procedury 
podejmowania uchwał 
EWG.

Deklaracja polityczna, 
stanowiąca wstęp do ko 
munikatu końcowego, w 
sposób ogólny formułu­
je założenia polityki

EWG do 1980 roku 
Głosi ona m. In., że 
Europa powinna tak 
działać, aby jej głos li­
czył się w sprawach 
światowych. Powinna 
ona wnieść swój wkład 
w stosunki międzynaro­
dowe, wysuwając wła­
sne koncepcje. Deklara­
cja stwierdza, że pań­
stwa członkowskie są 
zdecydowane wzmocnić 
wspólnotę przez utwo­
rzenie unii ekonomicz­
nej i walutowej. Pań­
stwa członkowskie EWG
— stwierdza dokument
— wyrażają swą wolę 
zwiększenia pomocy dla 
krajów rozwijających 
się, jak również wolę 
dalszego rozwoju wy­
miany międzynarodowej.

Formułując zasadę da 
brosąsiedztwa między 
wszystkimi krajami Eu­
ropy, państwa człon­
kowskie EWG potwier­
dzają pragnienie konty­
nuowania polityki od­
prężenia i pokoju z kra 
iami socjalistycznymi. 
Paweł WASILEWSKI

Po paryskim „szczycie dziewiątki“

Bataiia szetów państw 
i rządów „dziewiątki” a 
formę deklaracji i do­
kumentu końcowego do­
tyczyła przede wszyst­
kim dwóch problemów 
— polityki regionalnej 
oraz wzmocnieni8 roli
kierowniczych organów 
rozszerzonego wspólne­
go rynku. Ostatecznie 
NRF i Francja uległy 
presji Brytyjczyków. 
Włochów, Belgów i Ir­
landczyków. Postano­
wiono utworzyć fundusz 
rozwoju regionalnego. 
Decyzja ta wejdzie w 
życie z końcem 1973 
roku.

Prawdziwa walka ro- 
•egraia się jednak wo-

Opublikowane dokumenty 
deklaracją intencji?

nikatu końcowego dopó­
ty, dopóki nie znajdzie 
się w nim decyzja o 
wybieraniu członków 
zachodnioeuropejskiego 
zgromadzenia parlamen­
tarnego w głosowaniu 
powszechnym i to od 
1973 roku.

Komunikat końcowy 
przewiduje zwiększenie 
uprawnień kontrolnych 
zachodnioeuropejskiego 
zgromadzenia parlamen­
tarnego i podjęcie prak­
tycznych kroków', zmie-

partii, serdeczne życzenia 
najlepszych wyników w 
pracy zawodowej i spo­
łecznej. Życzył jm satys­
fakcji z dobrze wykona­
nej pracy dla dobra ogó­
łu. Obecny okres wzmożo­
nej aktywności społeczne] 
i znacznych osiągnięć gos­
podarczych, sprzyja inicja­
tywie młodzieży, która mo­
że wykazać polityczną doj­
rzałość i może wszechstron 
nie wykorzystać swoje u- 
miejętności i talenty dla 
przyśpieszenia tempa roz­
woju społecznego i gospo­
darczego naszego woje­
wództwa. Tadeusz Bejm 
zapoznał młodych akty­
wistów z przebiegiem re­
alizacji planów gospodar­
czych województwa gdań­
skiego. Duża dynamika 
wzrostu produkcji gwa­
rantuje pomyślne wyko­
nanie wszystkich zamie­
rzeń, pozwoli szybciej zre­
alizować ambitny program 
poprawy sytuacji mate­
rialnej mieszkańców' Wy­
brzeża gdańskiego w tym 
młodzieży, która ma swój 
znaczny udział w osiąg­
nięciach produkcyjnych 
naszych przedsiębiorstw.

Spotkanie zakończyło się 
odśpiewaniem Międzyna­
rodówki.

Z.H.

Pogoda
Jak nas poinformował dy­

żurny synoptyk PIHM dziś na 
Wybrzeżu będzie zachmu rże­
nie zmienne, miejscami prze­
lotne opady deszczu. Tempe­
ratura od 1 do fi stopni. Wia­
try słabe do umiarkowanych, 
zachodnie i północnu-iachod- 
wie.

W sobotę sześciu zama­
skowanych i uzbrojonych 
członków’ irlandzkiej armii 
republikańskiej (IRA) wy­
sadziło w- powietrze dwie 
barki na jeziorze Lough 
Neagh w pobliżu Belfastu. 
Jak oświadczył rzecznik 
policji irlandzkiej, bojow­
nicy IRA podpłynęli łodzią 
i umieścili bomby na obu 
barkach, zabierając jedno­
cześnie ich załogi na ląd. 
Obie barki — każda war­
tości 35 tys. funtów zosta­
ły zupełnie zniszczone.

Agencja VNA poinfor­
mowała, że jednostki wiet­
namskiej obrony przeciw- 
lotniczej 19 i 20 pażdzier- 
nika zestrzeliły nad tery­
torium DRW dwa amery­
kańskie samoloty,

W Bejrucie opublikowa­
no komunikat ambasady 
Jemeńskiej Republiki Arab­
skiej, w którym stwierdza 
się, iż lotnictwo Jemenu 
Południowego pogwałciło 
w sobotę zawieszenie bro­
ni bombardując wzgórze w 
pobliżu miejscowości Kaa- 
taba.

Prasa jordańska donosi, 
że 7 tys. Arabów ~ 
mieszkańców okupowanej 
przez Izrael strefy Gazy — 
znajduje się bez wyroku 
sadowego w więzieniach 
bądź w obozach koncentra 
cyjnych. Większość /. n?« » 
oskarżona jest o udział w 
palestyńskim ruchu oporu.

Ignacy Gogolewski
w roli króla

Zasłużony dla polskiej kul­
tury odznaczony Orderem 
sztandaru Pracy I klasy — 
Teatr Śląski im. Stanisława 
Wyspiańskiego w Katowicach 
obchodził 21 bm. jubileusz 
30-lecia działalności.

W nowym, pięknie ilumi­
nowanym gmachu teatrn przy 
katowickim rynku odbyła się 
359 po wojnie premiera. Było 
to galowe przedstawienie 
..Kronik królewskich” Wys­
piańskiego w inscenizacji Lu­
dwika Rene, w oprawie plas­
tycznej Jana Kosińskiego, z 
kostiumami Alego Bunscha i 
muzyką Tadeusza Bairda, Ju­
bileuszowe przedstawienie, o- 
twierająee ii półwiecze teatru 
im. Wyspiańskiego, reżysero­
wał Tgnacy Gogolewski, któ­
ry też zagrał rolę Zygmunta 
Augusta. (PAP)

W Chile nadal utrzymuje 
się stan napięcia. Ulice 
Santiago patrolowane *ą 
przez wojsko, którego zada­
niem jest utrzymanie po­
rządku w mieście.

Na zdjęciu: patrol wojs­
kowy w maskach gazowych 
w centrum Santiago.

C AF-l Pl-Telefoto

Wymiana towarowa ze 
Związkiem Radzieckim sta 
nowi dziś około 35 proc. 
całości polskiego handlu 
zagranicznego, stawiając 
ten kraj zdecydowanie na 
czele naszych kontrahen­
tów. Polska — ze swym 
11-procentowym udziałem 
w obrotach handlu zagra­
nicznego ZSRR — plasuje 
się na drugim miejscu 
wśród partnerów Kraju 
Rad. Już te liczby przeko 
nywająco ilustrują donio­
słe znaczenie wzajemnej 
współpracy i wymiany 
handlowej dla obu brat­
nich krajów.

W ub. roku obroty han­
dlowe między Polską ł 
ZSRR osiągnęły wartość 
10 mld zł dew.; w tym 
roku wzrosną do blisko 12 
mld zł dew.

Co się składa na te war 
tości?

W Sferze polskiego eks­
portu do Kraju Rad do­
minują już od wielu lat 
maszyny i urządzenia, sta­
nowiące ponad 53 proc. 
jego wartości. W br. do­
starczymy do ZSRR po raz 
pierwszy ładowarki do ro­
bót ziemnych i kopalń 
odkrywkowych.

Prawie co czwarta tona 
nośności wielkiej i nowo­
czesnej radzieckiej floty 
handlowej i rybackiej po 
chodzi z 'polskich stoczni; 
dostarczyliśmy do ZSRR 
ogółem blisko 600 statków,
0 łącznej nośności ponad 
3 min DWT. Jesteśmy też 
poważnym dostawcą sa­
mochodów dostawczych: 
po drogach Kraju Rad 
krąży już ok. 35 tys. „Nys”
1 „Żuków”.

A co w zamian? Zwią­
zek Radziecki od wielu 
lat pokrywa w znacznej 
mierze zapotrzebowanie 
naszego kraju na surow­

ce: niemal całkowicie — 
na ropę naftową, w 85 
proc. — na rudę żelaza, 
w 60 proc. — na bawełnę. 
Główną pozycję w pol­
skim imporcie z ZSRR 
zajmują maszyny i środ­
ki transportu; w kraju 
uruchomiono ponad 100 
dużych obiektów przemy­
słowych, całkowicie wypo 
sażonych z dostaw radziec 
kich, przeszło 200 — na 
bazie radzieckich urzą­
dzeń zmodernizowano, z gó 
rą 300 — zaopatrzono w no 
woczesny radziecki sprzęt. 
Z ZSRR Polska otrzymuje 
fabryki domów i inne o- 
biekty przemysłu materia 
łów budowlanych, samo­
chody ciężarowe i osobo­
we, samoloty pasażerskie. 
Pokaźną pozycję w ra­
dzieckich dostawach stano 
wią urządzenia dla wier­
ceń geologicznych, zboże, 
nawozy sztuczne, artyku­
ły spożywcze oraz towa­
ry konsumpcyjne pocho­
dzenia przemysłowego.

Ostatnie dni przyniosły 
kilka kolejnych ważnych 
kontraktów handlowych 
między obu krajami. I tak 
PHZ „Kolmex” zawarł 
największą w historii pol­
skiego eksportu taboru ko 
lejowego umowę przewi­
dującą w latach 1974—75 
dostawy do ZSRR ponad 
11 tys. polskich wagonów 
towarowych.

Tabor samolotowy PLL 
„Lot” wzbogaci się w 
przyszłym roku nie tylko 
o trzeci z zakupionych 
już wcześniej w ZSRR 
samolot „Ił-62”, ale rów­
nież o zakupione ostatnio 
3 maszyny „TU-134 A”. 
Kontrakty ze Związkiem 
Radzieckim podpisane 
przez PHZ przemysłu lot­
niczego „Pezetel” przewi­
dują również zakup części 
samolotowych wartości 8 
min zł dew. oraz eksport 
2 400 silników produkcji 
Zakładów im. Nowotki, 
100 silników „Leyland” i 
20 szybowców „Cobra”.

Polsko-holenderskie spotkanie
„okrągłego stołu"

W Hadz* — odbyło się dru­
gie polsko-holenderskie spot­
kanie ,»okrągłego stołu”, któ­
rego gospodarzem był Insty­
tut Stosunków Międzynarodo­
wych im. J. F. Kennedy'ego 
w Tilburgu. Poprzednie spot­
kanie odbyło się w 1971 roku 
w Warszawie.

W spotkaniu tym wzięli u- 
dział po'sey i holenderscy 
parlamentarzyści, naukowcy, 
politycy oraz specjaliści z 

dżiny stosunków gospo­
darczych oraz dziennikarze.

Polskiej grupie przewodni­
czył profesor Remigiusz Bie- 
rzsnek, zaś holenderskiej — 
profesor Alting von Gensau.

Głównym tematem dyskusji 
były problemy związane ze

zbliżającą sie europejska kon­
ferencją bezpieczeństwa 1 
współpracy. Podczas spotka­
nia stwierdzono, że zwołanie 
konfei:encji jest pozytywnym 
wynikiem zarówno dla roz­
woju wzajemnych stosunków 
między państwami i naroda­
mi w Europie, jak i dla u- 
mocnienia bezpieczeństwa i 
rozwoju współpracv w wielu 
dziedzinach. Uczestnicy pol­
sko-holenderskiego spotkania 
..okrągłego stołu” wyraża^ 
pogląd, iż byłobv pożyteczne, 
aby konferencja bezpieczeń­
stwa i współpracy utworzyła 
stały organ, który mógłby po 
jei zakończeniu podejmować 
dalsze inicjatywy w tej dzie­
dzinie.

ZE ŚWIATA * ZE ŚWIATA * ŻE ŚWIATA

HELSINKI. — W Helsinkach 
rozpoczęło obrady plenum 
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Finlandii.

Zostaną na nim omówione 
wyniki wyborów komunal­
nych oraz wytyczone zadania 
partii po wyborach.

• * •
PARYŻ. — Prezydent Ugan­

dy, idi Amin przybył w so­
botę do stolicy Somalii, Mo- 
gadiszu — poinformowało ra­
dio Kampala. Ma się on tam 
spotkać z prezydentem Tan­
zanii, Juliusem Nyerere.

Dotychczas prezydent Tan­
zanii odmawiał nznania rzą­
du gen. Amina.

• • •
DELHI. — Według ostatnich 

oficjalnych danych Tndie ma­
ją już ponad 560 min oby­
wateli. Corocznie liczba lud­
ności tego kraju wzrasta 
przeciętnie o 2,5 proc.

110 min obywateli mieszka 
w miastach.

* • *

BERLIN ZACH. - W Sobo­
tę w Berlinie Zachodnim 
wznowił obrady III zjazd za- 
chodnioniemieckiej Socjalis­
tycznej Partii Jedności — 
SED.

• • •
TOKIO. — Blisko 100 tys. 

ludzi wzięło udział w róż­
nych miastach Japonii w tra­
dycyjnym dorocznym dniu 
protestu przeciwko wojnie. 
Japończycy zorganizowali de­
monstracje domagając się li­
kwidacji amerykańskich baz 
wojskowych w ich kraju.

• • •

PARYŻ. — Maurice Schu­
mann minister spraw zagra­
nicznych Francji przyjął w 
sobotę wieczorem szefa dele­
gacji DRW na rozmowy pa­
ryskie Xuan Thuy. Rozmowa 
trwała ponad godziną.

BUKARESZT. — W rami 
Międzynarodowego Roku Ks 
żki w mieście Timisoara (1 
raunia) otwarta została 
sobotę wystawa polskich \ 
dawnictw naukowych, 
wystawie eksponowano ok 
500 tytułów książek, czasopi 
i innych publikacji.

ULEWNE DESZCZE
w Hiszpanii
Od przeszło dwóch dni 

ulewne deszcze padają w 
południowo - wschodniej 
Hiszpanii. Najbardziej u- 
cierpiały prowincje Mala­
ga, Murcja, Alicante i Wa­
lencja.

W prowincji Murcja za­
lane zostały całkowicie 
pola uprawne. Wiele dróg 
zostało zalanych, zawaliło 
się 50 domów. Ekipy ra­
tunkowe musiały ewaku­
ować wiele rodzin. Rów­
nież okolice Walencji, 
znane ze wspaniałych sa- 
dów, poważnie ucierpiały 
w wyniku opadów.

Wszystkie rzeki w po­
łudniowo-wschodniej czę­
ści Hiszpanii wystąpiły •» 
brzegów.

(PAP)
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Z prac komisji sejmowych
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l’rw« budowa Portu Polnocneiro wt Gdańsku. Każdego dnia. od świtu do 
nooy, bezustannie pracują holowniki dostarczające na budowę niezbędne ma­
teriały.

Na *djęciu: fragment Portu Północnego w Gdańsku — ten holownik ro/.po- 
e*ął pracę wczesnym rankiem, kiedy niebo gęsto pokryte chmurami dopiero 
się rozjaśnia. Fot. \j Zarzecki

GAZ DLA OLSZYNKI
Od 5 już lat czyny spo- uroczyste przekazanie ga- wej reakcji ze strony 

leczne inicjowane przez zociągu do eksploatacji. WSS na te inicjatywy. 
-Radę Osiedlową Gdańsk- v.m!ł . _ , wł-Olszvnka. Prezydium GRN ,,Ko™te* Społeczny osie- 
Gdańsk-Śródmieście oce- Gdansk-Olszynka me ,
nia bardzo wysoko. Zaini- “a.tyl? bynajmniejswojej działalności. Dzia-

większenie nakładów 
podręczników i lektur

Komisja oświaty i wy- w sprzęt i pomoce nauko- stwach, lecz również w 
chowania uchwaliła dezy- we. Najgorsza sytuacja warsztatach szkół zawo- 
deraty dotyczące polityki jest w wiejskich szkołach dowych oraz poprawę ja- 
wydawniczej i jej. wpływu podstawowych. Posłowie kości pomocy naukowych, 
na unowocześnienie szkol- akcentują konieczność pod 
nictwa ogólnokształcącego jęcia wysiłku na rzecz 
i zawodowego,. zaopatrzę- zwiększenia produkcji po- 
nia w sprzęt i pomoce nau mocy naukowych i sprzę- 
kowe oraz realizację pla- tu nie tylko w wyspecja- 
nu inwestycji oświatowej. lizowanych przedsiębior- 

Komisja uważa, za ce­
lowe opracowanie planu
pełnego zaopatrzenia ucz- » <
niów w podręczniki i lek- flBHKflHBRSSBSI!!nBB3 
tury. Zdaniem posiów, na • 
leżałoby rozważyć możli­
wość nieodpłatnego do­
starczania w przyszło­
ści podręczników — 
najpierw uczniom klas 
I—IV, a w dalszej per­
spektywie całej młodzieży 
szkół ogólnokształcących i 
zawodowych. Szczególny 
nacisk należy położyć na 
zaopatrzenie w podręczni­
ki uczniów szkół specjal­
nych.

Komisja postuluje pod­
jęcie skutecznych kroków 
w kierunku podniesienia 
poziomu czasopiśmienni­
ctwa pedagogicznego i lep­
szego dostosowania go do 
potrzeb praktyki nauczy­
cielskiej i środowiskowej.

Kolejne dezyderaty do­
tyczą poprawy szaty gra­
ficznej podręczników. Ko­
misja zwraca też uwagę 
na poważne braki w dzie-

momcą
ioćfcmSi-

Na zaproszenie Francu- 4 
4 skiej Partii Romunistycz- ♦
♦ nej do Francji przybyła z 
4 oełegacja Niemieckiej So- ♦
♦ cjalistycznej Partii Jedno- T
$ ści (SED). ♦
♦ Na czele delegacji stoi ♦ 
}'złonek Biura Politycznego!
♦ KC SED, Kurt Hager. $ 
} Królowa brytyjska El-J

:żbieta U opuściła w sobo- ♦ 
te w godzinach połuduio- 4 
X wych Jugosławię po za- ♦ 

♦ kończeniu pięciodniowej J 
i wizyty oficjalnej w tym ♦

X wizyta monarchy brytyj

W kolejnym dezyderacie 
komisja wyraża zaniepo­
kojenie niepełną realiza­
cją inwestycji oświato­
wych. Uważa za niezbęd­
ne zapewnienie właściwej 
obsługi i nadzoru nad in­
westycjami szkolnymi, na­
leżytej dyscypliny plano­
wania i przygotowania in­
westycji szkolnych oraz 
opracowanie nowych ze­
stawów projektów typo­
wych szkół, dostosowa­
nych do poziomu techni­
cznego i bazy produkcyj­
nej .budownictwa oraz ak­
tualnych i perspektywicz­
nych potrzeb szkolnych.

(PAP)

Konwencja w sprawie 
zapobiegania zderzeniom 

na morzu
Ambasador PRL w Lon­

dynie Artur Starewicz,

cjowane przez emer. ppłk. , "L J J YIla'Antoniego Plucińskiego ak- lac*e * Komitetu Sprnecz- 
cje ułożenia wodociągu. ne8° planują m. in. pos- 
pobudowania chodników 1 tawienie pawilonu spożyw 
ogrodzenia, przeniesienia czego. Teren pod budowę 
przystanku autobusowego pawilonu zosta} 
przygotowania terenu pod
budowę pawilonu spożyw­
czego wzbudzają uznanie 
Dzielnicowej Rady.

Ostatnią z tych akcji za­
inicjowanych przez Komi­
tet Społeczny powołany 
przy Komitecie Blokowym 
nr 9 osiedla Olszynka by­
ła budowa gazociągu dla 
mieszkańców ulic: Krót­
kiej, Pustej i Olszyńskiej. 
Wartość społecznej pracy 
45 rodzin zamieszkałych 
przy wymienionych uli­
cach sięgnęła kwoty po­
nad 490 tys. zł. Złożyło 
się na nią przygotowanie 
terenu pod fachowe robo­
ty instalatorskie, związa­
ne z ułożeniem gazociągu 
i położeniem nawierzchni.

W dniu wczorajszym od-

w czynie 
społecznym uzbrojony i 
należy oczekiwać wiaści-

W trosce o zabytki Rzymu
Rada miejska Rzymu, 

podjęła Ostateczną decyzję 
o zamknięcia dla samocho 
dów prywatnych Villa Bor- 
gheze, czyli rozległego par­
ku w środku miasta, przez 
który przechodzą kluczo­
we dla ruchu trasy samo­
chodowe.

Przez park będą mogły 
przejeżdżać jedynie auto­
busy i taksówki.

Decyzja, która ma wejść 
w życie w połowie listo-

I pada oznacza w
praktyce brak dostępu do 
centrum historycznego.

Kolejarskie wyróżnienia 
dla pracowników MO

W uznaniu zasług za Wczoraj dyrektor naczel 
współdziałanie nad utrzy- ny DOKP Gdańsk inż.
maniem porz.ądku i bazpie 
czeństwa na kolei, mini­
ster komunikacji przy­
znał najbardziej aktyw­
nym pracownikom 
odznaki honorowe ,.Przo 
dujący Kolejarz”,

Seminarium studentów 
wyższych szkół morskich

W Aniach 17—29 hm. w 
Cetnitwle odbyło .is IV Se­
minarium Aktywu Zriesre- 
ni* Studentów Polskich i 
wyższych szkół morskich.

Tematem seminarium było 
miejsce i rola organizacji 
studenckiej w realizacji dy­
daktycznych 1 wychowa«'- 
esy eh zadań Wyższej Szkoły 
Mgrskiej.

Uczestnicy seminarium spot­
kali tie * przewodniczącym 
Zarządu Głównego ZZ.MiP — 
MATEUSZEM BEREZECKIM, 
któzy zapoznał młodzież stu­
dencką z aktualnymi proble­
mami i poczynaniami ŻZMiP.

Przyszli absolwenci wyż­
szych uczelni morskich zwie­
dzili kombinat rybacki „SZKU 
VER” we Władysławowie.

Stefan Michałowicz ude­
korował 13 pracowników 
MO z terenu okręgu, wrę­
czając im przyznane srebr 

MO ne odznaki „Przodujący 
Kolejarz”.

Z terenu woj. gdańskie­
go otrzymali je: mjr A.

wer Siwek, kpi. A. Bagiński, 
' kpt. S. Szulc i kpt. Ć. Za- 

charski z Gdańska, st. sier­
żant Z Brzozowski i S. Ko­
rtowi« z Elbląga, sierżant 
S. Fus z Gdyni, por. I-I. 
•lasińskt z Malborka oraz 
kpt. S. Mańkowski z Tcze­
wa. E.M.

wiedzieć
RECITAL

laureatów konsursów między­
narodowych: STEFANII TO­
CZYSKIEJ — śpiew oraz .JE­
RZEGO SULIKOWSKIEC-O — 
fortepian odbędzie się w nie- 
dzielę o godt. 19.30 w kawiar­
ni „Palowa" w- Ratuszu 
Glównomiejskim w Gdańsku.

KONCERT

s «działem EUGENIUSZA 
NAMYŚLANA — skrzypce i 
KRYSTYNY WAWRYKÖW — 
fortepian rozpocznie Się w nie 
dzielą o godz. 12 w klubie 
SPAM w Gdańsku.

„RUDY KOT”

proponuje w niedzielę o godz. 
12.39 koncert Scenki .Muzycz­
nej „MATINATA”.

TEATR

PRĘT STOLIKU rozpocznie 
się w poniedziałek o godz. 
1» w klubie GTPS w Gdań­
sku ul. Długa 37/11 p., w pro­
gramie sztuka J. Abramowa 
„Kt .DK—KLAK",

149 lekarzy medycyny 
opuściło guańską Mi

Wczoraj w Akademii Me mość, że jest to praca 
dycznej w Gdańsku odby- trudna, wymagająca —- o- 
ia się uroczystość wręczę- bok rzetelnej wiedzy — 
nia dyplomów tegorocz- głębokiego poczucia odpo- 
nym absolwentom W;,dzia- wiedzialnośei, uczciwości, 
łu Lekarskiego. W trądy- poświęcenia. Dziś, gdy z 
cyjnej oprawie, z udzia- dyplomami lekarzy medy- 
łem przedstawicieli władz cyny wkraczają w nowy 
uczelni, profesorów i wy- etap swego życia — czy- 
chowawców oraz licznie nią to świadomie i z wia- 
zgromadzonych rodzin i rą, iż sprostają obowiąz- 
przyjaciój 149 młodych a- kom i spełniać je będą w 
deptów sztuki medycz- imię najszczytniejszych ha

Z wizyta monarchy brytyj- ♦ v , I* , ... ,♦ skiego w kraju socjali- J podpisał w imieniu rządu
4 stycznym. ♦ PRL nowo opracowaną
♦ Na przygranicznych tere-♦ Ję0nwencję w sprawie za-
i nach węgiersko-austriac-« .
♦ kich odbyło się spotkanie ♦ pobiegania zderzeniom na 
{ przewodniczącego rady pre J morzu. Konwencja jest po-

dzinie zaopatrzenia szkół ♦ rydiainej wrl Paia Lo- ♦ wa£nym krokiem naprzód
X sonczi z prezydentem Au-X , .

mmmmmmmmmmmmmmmmm t <trii Franzem Jonasem. ♦ w zagwarantowaniu bezpic
♦ Spotkanie to miało cha-{ czeństwa żeglugi morskiej
I raWfpr nipnflrialnv. ♦ : __ _____ ...____ .i____

nej żegnało swą uczelnię, 
w której przed sześcioma 
laty rozpoczynali naukę. 
Dziś opuszczają mury u- 
czelni, by podjąć pracę 
zawodową w służbie czło­
wieka. Wpajano w nich w 
latach studiów świado-

seł humanizmu.
Dyplomy ukończenia stu 

diów wręczał nowo kreo­
wanym lekarzom prodzie­
kan Wydziału Lekarskiego 
— doc. dr. mcii. WŁADY­
SŁAW KUBIK. (ek>

Pełne zaopatrzenie w ziemniaki
na jesień i zimę

Wszystkich zaintereso- idzie przesuwa się trochę 
wanych zakupami ziemnia w czasie również skup, 
ków na zimę informujemy, otrzymało już — oprócz 
że są w naszym wojewódz­
twie pełne możliwości za-

gromadzonych właśnie za­
sobów ziemniaków z wła- 

opatrzenia w te produkty snego zaplecza produkcyj- 
rynku, zakładów pracy, nego — dodatkowe dosta-
przedsiębiorstw handlo­
wych i innych odbiorców. 
Przygotowuje się też wy­
starczająco duże rezerwy 
r.a sprzedaż zimową.

Wybrzeże gdańskie 
którhm wykopki ze wzglę­
du na inne warunki kli­
matyczne przebiegają nie­
co później niż w środko­
wych i południowych re­
jonach kraju, a co za tym

wy z innych województw. 
Gwarantują one zaopa­
trzenie w pełni wszystkich 
odbiorców.

Przerwy w dopływie 
energii elektrycznej i wody

W związku e konserwacją przez Zakład Energetyczny re- 
uiządień energetycznych na- montera urządzeń na u;ięciu 
stąpi przerwa w dostawie euer wody w Gdyni nastąpi w 
gii elektrycznej w niżej poda- dniach od 23—26 października 
nych miejscowościach i termi- w godzinach od 8—1« spadek
“gD.-LETMKWO 23 bm. godz, c“ni'ni* «ody w dziolnit.rh
9—12 ul. ul. Star o wiejska, Ucz 
niowska, Sucha, Rybitwy, Nie 
cata. Sielska Wielopole, Szkła- h MAłEGO KALKA, 
na Huta i »tatowa.

REDŁOWO i WITOMINO oraz 
hrak wody w górnych rejo-

W pierwszej kolejności 
tv pokryje się zamówienia 

składane przez zakłady 
pracy zarówno Trójmiasta 
jak i całego woj, gdańskie­
go. Pełne zaopatrzenie za­
kładów pracy realizować 
się będzie od poniedział­
ku, 23 października tego 
roku. W związku z tym 
Wojewódzki Związek Gmin 
nych Spółdzielni, który 
jest głównym dostawcą 
ziemniaków, zwraca się do 
dyrekcji i rad zakłado­
wych z prośbą o telefo­
niczne skontaktowanie się 
z Zakładem Obrotu Arty­
kułami Rolnymi WZGS, 
teł. 31-79-44, celem usta­
lenia miejsca, daty i miej­
sca odbioru zamówionych 
ziemniaków. Telefonować 
można także dzisiaj, w 
niedzielę, w godzinach 3—■ 
—18. T.Ch.

w znacznym stopniu u- 
sprawnia ruch statków na

4 rakter nieoficjalny
♦ Do Moskwy przybył ja- 
J poński minister spraw za-
♦ granicznych Maoayoszi O- J morzach świata. 
X hira. Prow adzić on będzie ♦
» rozmowy z przedstawicie- T 
J lami rządu radzieckiego w 4 
+ sp wie traktatu pokojowej
♦ go miedzy Związkiem Ra- 4
♦ dzieckim a Japonią. ♦
♦ W siedzibie Ligi Arab- 4 
4 ski*»j rozpoczynają się roz-4
♦ mowy między delegacjamiJ

Konwencja opracowana 
została pod auspicjami mię 
dzyrządowej doradczej or­
ganizacji morskiej (IMCO) 
na konferencji światowej 
zorganizowanej w paździer 
niku w Londynie. W pra-

* sprawie znalezienia poko-J each konferencji uczestni-
X jewego rozwiązania kon-♦ , , •, _ , ,ę fliktów granicznych. Dele-4 delegacja polska pod
♦ gacjom przewodniczą pre- ♦ przewodnictwem szefa mi-
- »i™ mh„ kr.iń«, ♦ sjl morskiej w Londynie

— W. Ertla. (PAP)

X dwu państw jemeóskcb w ♦
A cnronrih r/nblńYKini*! nolzn. T

4 mierzy obu krajów

W Puławach powstał pierwszy w kraju 
zespół szkół ogólnokształcących

W Puławach przekazana Komisji Edukacji Narodo- 
nczoraj pierwszy w kraju wcj. W Puławach bowiem 
eksperymentalny zespól przed 200 laty działał je- 
szkól ogólnokształcących, den z twórców Komisji 
33' którego skład wchodzą: i Edukacji Narodowej
przedszkole, szkoła pod- Grzegorz Piramowicz. 
sta3vo3Ya I liceum. W ten (PAP)
sposób dziecko prowa^
dzope będzie od przed­
szkola aż do matury przez 
ten sam zespół dydaktycz- 
no-wychow»3Vczy. Dla po • 
trzeb kilkuset dzieci i mło­
dzieży przekazano m. In. 
23 kIasy-praco3vnie, salę 
gimnastyczną, stołÓ3vkę. 
świetlicę, bibliotekę i ga­
binety lekarskie.

Zespołowi nadano imię

3 ►’
i 5 min kilometrów i
i wśród chmur ►
i :j Mila uroczystość od-►
1 była się 21 bm. na lot- ► 
Inisku między narodo-r 
*wym w Warszawie. Bo- J 
ihaterką dnia była ste-1 
J wardesa Krystyna Szy ► 
Imańska, która „przele-t 
Jciala” w czasie swej * 
< kilkuletniej pracy w ► 
■}PLL „Lot" — 5 mine
2 km. ►
3 Uruchamianie no- \ 
*wych, coraz dłuższych J 
tlinii, takich jak np. gaf 
i Atlantyk czy do Bagda-[ 
idu zwiększy już w naj-t 
s bliższych latach liczbę t 
spowietrznych milione-1 
■•rów. Na razie jednaki 
• K. Szymańska należy ► 
Jdo rekordzistek wśród► 
i!40 swoich koleżanek (► 
i nielicznych jeszcze ko- E 
ilegów. ' (PAP) t
▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼TV

W przyszłym roku 
52 tys. „Syren“
Nadal w szybkim tempie 

postępują prace przy bu­
dowie nowo po33stającej 
fabryki samochodów mało- 
litrażo3vych w Bielsku — 
Tychach.

Jednocześnie bielska wT- 
t3vórnia po3vięks*a produk­
cję „Syreny 105”. W br. 
3vykonano już 1600 tego 
typu samochodÓ3V. a do koń 
ca grudnia z taśmy monta­
żowej zjedzie dalszych 
5.600 W0ZÓ33.

Poważne zadanie czeka 
załogę w przyszłym roku. 
Zakład wyprodukować ma 
— obok „Polskich Fiatów 
126” — ponad 32 tys. „Sy­
ren 105” i I 000 samoeho- 
dÓ3v dosta3Tczych dla po- 
potrzeb rolniet33>a.

(PAP)

Spotkanie
premierów

Przebywający w Paryżu pre 
mier Wielkiej Brytanii, Ed­
ward Heath przyjął w nocy 
z piątku na sobotę premiera 
Irlandii. Jacka Lyncha i omó 
wił z nim szeroki wachlarz 
zagadnień a także problemy 
dotyczące Irlandii Północnej. 
Nie podano jednak żadnych 
szczegółów rozmów.

GD.-STOGI 23 bm. godz. 7— 
16 ośrodki wypoczynkowe przy 
ul. Nowotnej.

GD.-ORUNIA 24 hm. godz. 
9—12 ul. Jedności Robotniczej 
od ul. Sandomierskiej kieru­
nek plac Wałowy oraz ul. 
Brzegi.

GD.-SIEDLCE 24 bm. godz. 
12—14 ul. Legnicka.

GDANSK 25 bm. godz. 12 
—15 ul. Wały Jagiellońskie od 
al. Leningradzkiej do ul. Hu­
cisko, ul. Bogusławskiego oraz 
ul. Ogarna.

GD.-SIEDLCE 24 bm. godz. 
8—16 ul, Łostowicka.* * *

W związku z prowadzonym

I. Dąbrowska najlepszą florecistką 
jdańskiego turnieju klasyfikacyjnego

W sobotę w III ogólnopol- da) i Bobrowską (Włókniarz L Dąbrowska (Legia) —
skim klasyfikacyjnym turnie- Łódź),
ju szermierczym walczyły w w finałach bezapelacyjne
Gdańsku tlorecistki. Na star- zwycięstwo odniosła Irena 
cie stanęło ogółem aż 76 za- Dąbrowska (Legia), która wy- 
wodniczek. Przez sito elimi- grała wszystkie walki łinało- 
nacji i ćwierćfinałów przeszły we i wyraźnie górowała nart 
w zasadzie wszystkie czołowe swymi rywalkami. A oto ko- 
połskie florecistki (poza nie lejność finałowej szóstki: 1)
uczestniczącymi w tym tur- _
tiieju członkiniami drużyny 
olimpijskiej). Do niespodzian­
ki w półfinałach zaliczyć na­
leży odpadnięcie Danuty Ba­
lon (GKS), wyeliminowanej 
w swej grupie wraz „z Sołtan 
(KKS) przez Makowską (Gwiaz

‘ zwyc., 2) L. Bortnowska 
(Piast) — 4 zwyc., 3) B, Mer- 
ska (Legia) — 3 zwyc., 4) H. 
Szczerba (GKS) — 1 zwyc,, 5) 
G. Makowska (Gwiazda Bydg.> 
— 1 zwyc., i.) A. Bohrowska. 
(Włókniarz Łódź) — 1 zwyc.

(st)

Hokeiści Stoczniowca 
przegrali 1:5 

z Zagłębiem Sosnowiec

Bieg na cześć Kusocińskiego
Młodzież berlińska zrzeszo- Janusza Kusocińskiego. Zginął 

na w drużynach sportowych on śmiercią męczeńską roz- 
dwunastych klas szkół śred- strzelany w 1943 roku w Fal- 
nich w piątek, 20 pażdzierni- mirach pod Warszawą.
ka, zainaugurowała coroczny W tym roku, w związku z
bieg sztafetowy dla uczczenia trwającymi w Berlinie przy-
pamięci wielkiego Polaka gotowaniami do światowego

W pierwszym Ii-ligowym 
meczu w tym sezonie na włas 
nym terenie hokeiści STOCZ­
NIOWCA przegrali wczoraj 
wieczorem w Oliwie z by­
łym I-ligowcem ZAGŁĘBIEM 
Sosnowiec 1:5 (0:0, 1:2, 0:2).
Bramkę dla Stoczniowca zdo- czone, ale zasłużone zwycię-
był B. Csorich, dla Zagłębia stwu odnieśli wczoraj w Oli-
bramki zdobyli: Stankiewicz wie piłkarze ręczni GKS VVY-
2, Reguła, Konieczny i Biał- BRZEŹE nad poznańskim 
kowski po 1. GRUNWALDEM 16:15 (8:4) W

Mecz stał na dość dobrym inauguracyjnym meczu 1-li-
poztomie, jednak zespół Stocz- gowym. Wprawdzie grtanszcza-

sportowca, złotego medalisty festiwalu młodzieży, bieg od-
w biegu na 19 tysięcy metrów był się w październiku. W na- 
z Olimpiady w Los Angeles, stępnych jednak latach odby­

wać się on będzie zawsze w 
dniu 9 maja, w dniu zwycię­
stwa nad faszystowskimi Niem 
cami. Młodzież każdorazowo 
startować będzie, podobnie jak 
w tym roku, spod Pomnika 
Żołnierza Polskiego i Niemiec­
kiego Antyfaszysty.

<1. W.)

Zasłużone zwycięstwo
GKS nad Grunwaldem
Wprawdzie ciężko wvwal-

Yr I lidze koszykówki

później wyraźnie „stanęli 
ale w końcówce zdołali uzy­
skać zwycięską bramkę.

Bramki dla WYBRZEŻA 
zdobyli: Nowak 9, Czoska 3,
Predehl” i Ośka 'po 2, D.a “;.NSS!S,.ł 2?

niow’ca uie czuł się jakby na 
siłach sprostać drużynie, któ­
ra w' ubiegłym sezonie grała 
w I lidze. Miejmy nadzieję, 
że w dzisiejszym meczu re­
wanżowym będzie lepiej.

Liczni kibice mieli wczoraj oRUNWALDu'^Ratejcräk 
okazje oglądania w akcji do- Ganske 5 Dyb0l z i Koelow- 
skonała „rolby”, która w l
ciągu * minut pięknie szlifu- Dzisiejszv rewan* o godz.
je taflę lodowiska. -jj 30

Jeden z kibiców tak się na ^ ' oto wyniki pozostałych 
mecz i „rolbę” zapatrzył, że spotkań: Pogoń - Śląsk 20:Ż* 
zgubił swój dowód osobisty, (j2:12), Anilana — Spójnit 
który jest do odebrania w i8:is (9:5), Pogoń Szczecin - 
retencji hoteliku przy lodo- stal Mielec 29:21 (9:13), Sparta 
Wlsku- K. — Givardia Op. 21:23 (9:11).

W sobotę nastąpiła ianugura- 
cja mistrzowskich rozgrywek 

nie prowadzili już 10:5, ale j jjgj koszykówki mężczyzn
Drużyna mistrza Polski GKS 
WYBRZEŻE walczyła w Rze­
szowie, gdzie przegrała z RE- 
SOVIA 68:70 (29:36). Najwięcej 
punktów dla Wybrzeża zdoby-

wak po 16. Dla Resovil: Pa- 
siorowski 23, Skrzyszowski 18.

Strzeleckie 
zawody drukarzy

W spotkaniu centralnej ligi 
hokeja juniorów Stoczniowiec ręcznej kobiet Start Gdańsk 
wygrał z ŁRS 6:1 (3:1, 1:0,
2:0). (st)

Z okazji minionej rocznicy 
W spotkaniu II ligi piłki powstania Ludowego Wojska

Polskiego na strzelnicy ZM

ramy nazwę 
dla sztucznego lodowiska

wygrał wczoraj ze Startem ll K, przy ul. Kopernika 15 
Opole 14:11 (6:4). (st) w Gdańsku odbyły się zawody

„t strzeleckie z udziałem druka­
rzy Trójmiasta.

Trzy pierwsze miejsca zajęli: 
1. M. Mądrzyński (RSW „Pra­
sa ’), 2. S. Bobrowski (RSW
„Prasa”), 3. Strzeszyński (Za­
kłady Graficzne). Na uroczy­
stości zakończenia zawodów, 
podczas której odbyło się wrę­
czenie symbolicznych nagród 
wszystkim uczestnikom tur­
nieju, wystąpił z prelekcją kpt.

15 bm. zakończył się I etap pie konkursu. Zainteresowani rezerwy inż. Paweł Francuz, 
konkursu na nazwę sztuczne- proszeni są o przesyłanie pod na temat: „Organizowanie
go lodowiska w Oliwie. Zgło- adres klubu RKS Stoczniowiec, oierwszych jednostek Ludowe- 
szono 280 różnych nazw. Ko- Gdańsk, ul. Marynarki Pol- g0 Wojska Polskiego na tere- 

wybrała skiej 177 (stadion) wybranej nie ZwJązku ' Radzieckiego”, 
sposród zgłoszonych S nar.«, nazrvy, spośród wymienionych Honorarium -a prelekcje kpt 
które wezmą udział w II eta- na poniższym kuponie. rez przeznaczyt na odbudowe

Zamku Królewskiego w War­
szawie.

Jednocześnie organizatorzy 
zawodów wyrażają podzięko­
wanie ppłk. Łukaszowi Weso­
łemu za udział w imprezie 
kończącej turniej strzelecki.

(and)

KONKURS
WYBIERAMY NAZWĘ NA SZTUCZNE LODOWISKO 

BALTON JANTAR
KORAB
NEPTUN
STOCZNIOWIEC

LODMOR
OLIVIA
TORMOR

Imię i nazwisko

adres
Podkreślić wybraną nazwę, wycięć i wysiać pod 

adres klubu.

Zgon sławnego 
astronoma
W Boulder, w stanie 

Kolorado zmarł w wie­
ku 86 lat profesor Har­
low Shapley, jeden s 
najznakomitszych ame­
rykańskich astronomów. 
Prof. Shapley pierwszy 
udowodnił, iż nasz sy­
stem słoneczny znajdu­
je się na skraju galak­
tyki, a nie w jej cen­
trum. (PAP)

Nagroda Nobla w dziedzinie li­
teratury, którą zo rok 1972 otrzy­
mał Heinrich Boell, nie została je­
dnoznacznie przyjęta w kołach po­
litycznych i w środkach masowego 
przekazu NRF, Wiadomość o po­
nownym przyznaniu nagrody No­
bla pisarzowi niemieckiemu po *5 
latach (bo od czasu kiedy otrzy­
ma! jq w 1929 r. Tomasz Mann ża­
den z pisarzy niemieckich nie 
wszedł do grona laureatów nagro­
dy Nobla) wieczorny dziennik łl 
programu telewizji - ZDF - pedał 
w siódmej kolejności, podczas gdy 
wieczorny dziennik I programu - 
ARD - podał ją na pierwszym miej­
scu. Już to samo wskazuje, że nie- 
jednakowo wita się w NRF uhono­
rowanie pisarza niemieckiego, któ­
ry niedawno w wywiadzie dla tele­
wizji wyznał, ii nagenka prawicy 
na niego może go zmusić do opu. 
szczenią kraju.

Powodem, dła którego decyzjo 
szwedzkiej okademii została skryty­
kowana przez niektórych polityków 
i niektóre dzienniki jest takt, żo 
Boell zaangażował się aktywni# w 
kampanii wyborczej po stronie so­
cjaldemokratów, czemu dał wyraz 
występując na zjeździ# nadzwyczaj­

nym SPD w Dortmundzie, przygo. 
tewującym kampanią wyborczą so­
cjaldemokratów. Gwoli ścisłości 
trzeba wspomnieć, że wśród tele­
gramów gratulacyjnych, wysianych 
pod adresem Boelia z okazji przy-

czący bawarskiej partii — że na­
groda ta została przyznana na kil­
ka tygodni przed wyborami zdecy­
dowanemu zwolennikowi SPD".

Springerowska „Die Welt” idzie 
w swojej krytyce jeszcze dalej, ała-

Laureat nagrody Nobla 
atakowany przez prawicę NRF

jnania mu nagrody przez najwyższych 
dostojników państwowych i polity­
ków, znalazł się również telegram 
od przewodniczącego CDU, Rainera 
Barzela. Przewodniczący bawarskiej 
partii chadeckiej - CSU, Franz 
Jozef Strauss, uzna! jednak za sto­
sowne ostrzec, że „również nagro­
da Nobla będzie nadużywana do 
politycznego werbunku, czego moż­
ne oczekiwać sądząc po ostatnich 
wystąpieniach Boelia. Znamienne 
jest — stwierdził dalej przewodni-

kuje prace pisarza. „Uboga fanta­
zja - pisze dziennik - pełen samo- 
zaparcia manieryzm i konsekwentne 
opisywanie duchowej prowincji nie 
są w dziedzinie literatury zazwyczaj 
wysoko cenione. Również wówczas, 
jeżeli w Sztokholmie uznano je 
za godne nagrody". Dziennik za­
rzuca również Boellowi, że apowia. 
dal się za stosowaniem gwałtu w 
NRF - kiedy popierał grupę Boe­
der — Meinhoff. Gazeta ta czyni 
zarzuty szwedzkiej akademii, wyli­

czając ile to błędów na przestrzeni 
lat popełniła przyznając nie temu, 
a innemu nagrodę Nobla w dzie­
dzinie literatury. M. in. zarzuca jej 
to, że w 1924 r. nagrodę dostał 
Reymont, a nie Conrad. Fakt, że 
książki Boelia wydawane są w du­
żych nakładach w Związku Ra­
dzieckim był też jednym z argu 
mentów przemawiających przeciwko 
pisarzowi. Za tym atakiem kryje 
się jednak nie troska o właściwy 
rozdział nagród Nobla w dziedzinie 
literatury, ale obawa, jaką może 
fakt przyznania nagrody Boellowi 
odegrać w kampanii wyborczej i w 
zbliżających się wyborach.

W 1971 r. nagrodę Nobla za za­
sługi w walce o pokój otrzymał 
kanclerz Brandt, pierwszy, po kilku­
dziesięciu latach, Niemiec. W 1972 
roku nagrodę Nobla w dziedzinie 
literatury otrzymuje pisarz, zdecy­
dowany zwolennik SPD. To uznanie 
zagranicy może też liczyć się w wal­
ce e głosy tych, którzy mają pójść 
do urn wyborczych w dniu 19 li­
stopada.

Halina UIYCKA

Można stwierdzić, że za­
powiedź zimj- mams- już 
za sobą. Pierwszy śnieg 
spadł nie tylko w Tatrach 
ale i w wielu rejonach 
kraju.

Na zdjęciu: w Kuźnicach 
kolejka górska już w zi­
mowej scenerii.

CAF-Olszewski-Telefoto

W Karkonoszach 
•konserwacja wyciągów
Przed iczonem zimowym 

poddane zostaną konserwacji 
wyciągi krzesełkowe na Szre­
nicę w Szklarskiej Porębie i 
na Kopę w Karpaczu. Pierw­
szy z nich przestanie funkcjo­
nować wt najbliższy ponie­
działek 23 bm., drugi przery­
wa pracę 30 bm. Równoległe 
z konserwacją kontynuowane 
będą roboty przy budowle 
dwu wyciągów orczykowych 
usytuowanych pod instalacja­
mi krze»ełkowrymi.

(PAP)

NIEDZIELNE
imprezy sportowe

PIŁKA NOŻNA
GDANSK, stadion Lcchii, 

godz. 11 — spotkanie 11 łigi: 
Lechia — Urania.

GDYNIA, stadion na Oksy­
wiu, ?odz. 11 — spotkane li­
gi międzywojewódzkiej: Flota
— Calisia.

GDANSK, stadion Stoczniow­
ca. godz. 11 — spotkanie ligi 
międzywojewódzkiej: Stocz­
niowiec — Zagłębie Sosno­
wiec.

GDYNIA, stadion Bałtyku, 
godz. 14 — spoi kanie ligi mię­
dzywojewódzkiej: Bałtyk —
Wisła Tczew.

W lidze okręgowej graja: 
Unia Tczew — Ogniwo Sopot 
(g. 12.40), Start Star. — Ge-
dania (g. 13), Gryf Wejh. — 
MRKS Gdańsk (g. 10), Neptun 
Pruszcz — Flota 11 (g. 10),
Włókniarz Star. — Stocznio­
wiec 11 (g. 10).

SZERMIERKA

GDANSK, hala sportowa 
Stoczni Gdańskiej, godz. 9 i 
16 — ogólnopolski klasyfika­
cyjny turniej szermierczy — 
szpada.

PIŁKA RĘCZNA

OLIWA, sala WSWF. godz 
11.3® — spotkanie I łigi piłki 
ręcznej mężczyzn: GKS Wy­
brzeże —• Grunwald Poznań.

GDANSK. sala AOS PG, 
godz. 10 — spotkanie II ligi 
piłki ręcznej kobiet: Starł
Gdańsk — Start Opole.

HOKEJ NA LODZIE
OLIWA, sztuczne lodowisko 

przy ul. Bażyńskiego, godz. Ib
— spotkanie II łigi: Stocznio­
wiec —- Zagłębie Sosnowiec.

KOSZYKÓWKA

OLIWA, sala WSWF, godz. 
9.30 — spotkanie .igi między­
wojewódzkiej koszykówki ko­
biet: AZS Gdańsk — OZOS
Olsztyn II.

SIATKÓWKA

GDANSK, sala Spójni, godz. 
10 — międzynarodowe spotka­
nie siatkówki kobiet: Spójnia
— związkowa reprezentacj:: 
Baku (Z3RR).

LEKKA ATLETYKA

OL W A, boisko 1. a. WSWF, 
godz. 10 — zawody lekkoatle­
tyczne studentów I lat wyż­
szych uczelni Wybrzeża.

SOPOT, stadion SLA, godz. 
10 — wojewódzkie mistrzo­
stwa wiejskich szkół podsta­
wowych w lekkiej atletyce.

Rumuńscy bokserzy 
w Gdańsku

W poniedziałek 23 bm. o go­
dzinie 18 w hali sportowej Sto­
czni Gdańskiej odbędzie się 
międzynarodowe spotkanie bok 
serskie pomiędzy zespołami 
Stoczniowca oraz V u»lu Bu­
kareszt (Rumunia). (st)
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U naszego północnego sąsiada
NA tle ostatnich kil­

kunastu lat rok 1972 
w stosunkach polsko- 

szwedzkich stanowi okres 
niezwykle ożywionych kon

(Korespondencja własna ze Szwecji)
naszego pobytu w Szwe 
cji odwiedziliśmy

rząd szwedzki nie ma moż 
liwości wpływania na po­
szczególne przedsiębior­
stwa. Mimo to stara się

rn * m mm#*, ..mm

taktów. Przed pół rokiem poważnych przedsiębiorstw 
bawił w' Polsce z oficjał 
ną wizytą szwedzki mini

nych. Dlatego też z pel- również rozmowa w wy-
kilka nym zadowoleniem przy- dziale zajmującym się stworzyć bodźce dla tycn

Ed- handlem zagranicznym, (w przedsiębiorstw w celujęliśmy oświadczenie

ster spraw zagranicznych 
Krister Wickman, a od 
tego czasu w naszym kra

i koncernów, mieliśmy rów warda Gierka na VI Zjeź- Szwecji nie ma tak, jak 
nież możliwość rozmawiać dzie Polskiej Zjednoczonej np. u nas oddzielnego re-

Partii Robotniczej, że Pol sortu handlu zagraniczne- 
ska będzie dążyć do roz- go). Wicedyrektor tego wy-
woju stosunków i współ- działu, charakteryzując roz wam restrykcyjną poluy-

wój współpracy gospodar- hą wobec Polski”, me usly

z wyższymi urzędnikami 
Ministerstwa Spraw Za­
granicznych oraz czoło-

ju przebywało wielu, przed Wymi przedstawicielami pracy z krajami skandy 
stawicieli tego i _ innych szwedzkiej prasy i innymi

osobistościami.

zwiększenia przez nie han 
dlu z Polską.

Oprócz zapewnienia, że 
„nie jesteśmy zaintereso-

resortów. Jeśli chodzi o 
polskie kontakty i wizyty 
w Szwecji, to do najważ­
niejszej z nich, budzącej

W czasie tych rozmów, 
szczególnie z przedstawi-

J. Królikowski

czej między Szwecją a Pol szeliśmy przekonywają- 
ską, wskazał na dobry kii cych argumentów, które u- 
mat, jaki istnieje obecnie zasadmałyby istnienie szere 
dla tej współpracy, stwier 8U obowiązujących nadal 
dzając, że w ostatnim ro- w Szwecji ograniczeń do-

duże zainteresowanie u na cielami szwedzkiego prze- . tri ku wzrosły obroty handlo tyczących ilościowego im-
szego północnego sąsiada, mysłu, widoczne było wy- nawskimi. ro stwierdzę- miedzy naszymi kra- portu z Polski oraz opłatme spotkało

nririłWkfpm A^rnnżhwn1 mienie na dostawy do szczególnie polsko-szwedz- oddzwiękiem. A moz.iwo- polsk;i szwedzkiej rudy ze ką kooperację gospodarczą.
należeć będzie zapowie­
dziana na nadchodzący ty­
dzień wizyta premiera
Piotra Jaroszewicza.

O skali tego zaintereso­
wania i wiązanych z wi­
zytą polskiego premiera 
nadziejach miałem możli­
wość zorientować się, bę­
dąc w grupie polskich 
dziennikarzy zaproszonych 
do Szwecji przez tamtej­
sze Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych. W czasie

utrudniającychraźnie nie ukrywane zre 
sztą, z ich strony przeko­
nanie, że wizyta premiera , ■ , ; imiSKi szweaziciej ruay ze
Jaroszewicza spowoduje fei rozivoju stosunków i ]aza oznaczać będzie dal_ _ Przygotowani jesteś-
dalsze ożywienie szwedz- JSp°*PIrlJ ^°?pLą sze zwiększenie tej wymia my — zapewnił na zakoń-
ko-polskich stosunków han ^^ ny towarowej. Jako no- czenie spotkania przedsta-

wą, po raz pierwszy wystę wiciel wydziału handlu 
pującą pozycję w handlu szwedzkiego MSZ — by

dłowych Szczególnie wy 
raźnie podkreślano to w 
firmach od lat współpra-

Dotyczą one wymiany han ^ 
dlowej, współpracy gospo­
darczej, naukowo-techni-

cującyeh z polskimi przed wymiany kultural­
nej oraz turystycznej.
Wszelkie występujące nasiębiorstwami 1 z polskim 

handlem zagranicznym, -któ
re odwiedziliśmy jak np. w 
w ALF A-L AVAL — u pro 
ducenta różnego rodza- 

' ju wirówek i. urządzeń

tej drodze przeszkody po­
winniśmy cierpliwie usu­
wać.

Mówiąc następnie o poli-

Nowe teatry
dla Szczecina

Szczecin wzbogacił się o 
nową i bardzo potrzebną 
temu miastu placówkę kul 
tury. Otwarto Teatr Dzie­
cięcy „Pleciuga”, jedną z 
najbardziej nowoczesnych 
tego typu placówek w mie 
4cie. Teatr posiada 240 
miejsc na widowni i bar­
dzo funkcjonalrie zaplecze.

Nowo otwarty teatr jest 
pierwszą inwestycją wznie 
sioną w programie rozbu­
dowy szczecińskiej kultu­
ry. Trwa obecnie odbudo­
wa południowego skrzydła 
zamku Książąt Pomorskich, 
w którym znajdzie siedzi­
bę Teatr Muzyczny. Prze­
prowadzka nastąpi w roku 
1974, w 30 rocznicę powro­
tu Pomorza Szczecińskiego 
do Polski. Trwają także 
przygotowania do rozpoczę 
cia budowy trzeciego z ko­
lei nowego teatru.

Warszawski 
chór chłopięcy 

„Lutnia“ w CSRS
W drodze do Francji wy­

stąpił w Czechosłowacji <55 
osobowy chór chłopięcy 
„Lutnia” w Warszawy. Ze 
spół, którym kieruje prof. 
Edward Jozajkis dał w 
miejscowości Zrucz nad Sa 
zavą koncert dla zatrud­
nionych tam polskich ro­
botników, wykonując m. 
in. pieśni Moniuszki i Mo­
zarta. Z chórem wystąpił 
również młody polski piani 
sta Marek Drewnowski.

do schładzania — w fabry tyce zagranicznej Polski, 
ce budowy domów w Goe- rozmówca podkreślał o_ dnia miały się rozpocząć 

w Sztokholmie w spra-
wännnv W^kirunie”"—"w *lKJluiLy wie przygotowania projekpółnocy w Kirume_ w ]u w przygotowania do Eu- tu wieloletniej .umowy go­

spodarczej między Polską, 
a Szwecją, nasz rozmówca 
powołał się na przykład, 
że Szwecja nie ma takich

z Polską wymienił żaku- rokować i pracować w du- 
pione ostatnio przez chu kompromisu. Dlatego 
szwedzkiego armatora dwa też jesteśmy optymistami 
statki w Stoczni Gdań- Jestem więc przekonany, 
skiej im. Lenina. że przed przybyciem do

_ , . , , Szwecii polskiego premie-Odpowiadając na nasze ra projekt umowv b,_
liczne pytania dotyczące dzie uzgodniony, 
rozmów, które następnego ______

Śródmieście Sztokholmu — pomnik Zygmunt* Wary

teborgu, czy na dalekiej gromny wkład naszego kra 
północy w Kirunie — w - - —
kopalni koncernu LKAB 
dostarczając* 
rtldę żelaza.

Wielki przyjaciel Polski,

ropejskiej Konferencji Bez- 
dostarczającej do Polski p-eczeństwa oraz do odprę­

żenia w Europie.
Ze spotkań, jakie gru- 

znany dobrze przedstawi- pa polskich dziennikarzy umów z zachodnimi part- 
cielom naszej gospodarki odbyła w Ministerstwie nerami, a prowadzi bar- 
morskiej, kapitan żeglugi, Spraw Zagranicznych Szwe dzo ożywiony handel. W 
a obecnie burmistrz dru- cji na uwagę zasługuje przeciwieństwie do Polski, 
giego co do wielkości po 
Sztokholmie miasta Szwe 
cji — Goeteborgu, Hans 
Hanson — jeden z naj­
aktywniejszych członków 
Szwedzko - Polskiego To­
warzystwa Przyjaźni — 
oświadczył nam, że w 
Szwecji jest wielu ludzi 
zainteresowanych zbliże­
niem między naszymi kra 
jami, szczególnie jeśli chó 
dzi o szybki rozwój sto­
sunków gospodarczych o- 
raz wymianę turystyczną.

— Wizyta polskiego pre 
miera — stwierdził — po­
winna dać początek pro­
cesowi likwidowania ist­
niejących barier, które u- 
trudniają szybki rozwój i 
dalsze rozszerzenie- współ­
pracy między Polską a 
Szwecją.

Problem, którego rozwią 
zanie wymaga współdziała 
nia Polski i Szwecji, a tak 
że innych krajów nadbał­
tyckich — to również spra 
wa zanieczyszczeń Bałty­
ku. W Państwowym Biu­
rze Ochrony Środowiska 
w Solunie kolo Sztokhol­
mu, oświadczono nam, ie 
sami szwedzcy naukowcy 
nie rozwiążą tego proble­
mu, że niezbędna jest 
współpraca i współdziała­
nie z naukowcami z Pol­
ski. ,

— Podobnie jak Polacy, 
tak samo i my Szwedzi 
uważamy, że Bałtyk nie 
dzieli nas, a łączy i po­
winien stanowić morze po 
kojowej współpracy — 
stwierdził podczas rozmo­
wy wysoki urzędnik wy­
działu MSZ, zajmującego 
się określaniem polityki 
wobec krajów socjalistycz

Nowoczesny, przebudowany przed, kilkoma laty frag­
ment handlowego śródmieścia stolicy Sztokholmu.

Statki morskie 
w służbie Kosmosu
Statki kosmicznej służby kierujące ruchem statków na 

ZSRR pełnią służbę na Oce- szlakach morskich objęły no 
anie w czasie lotów obiek- we statki: „Kosmonauta Wła 
tów kosmicznych. Na oceanie dimir Komarów”, „Dolinsk”, 
pełnią one tę samą rolę, co „Aksaj” i inne specjalnie zbu 
stacje naziemne. dowane w’ związku z realiza-

W 1987 roku dyspozytornie cją programu radzieckich ba
dań górnych warstw atmosfe

Przed Zjazdem Delegatów ZNP

Nad czym obradować będzie
parlament pedagogów?

dniach 23 i 24 października br, 
odbędzie się XI w Polsce Lu­
dowej, a XXIX w chlubnych 
dziejach związku — Zjazd De­
legatów ZNP. Wszyscy, jeśli nie 
bezpośrednio, to pośrednio ma 

my kontakty ze szkolnictwem, wszystkim le 
ży na sercu sprawa wykształcenia i wy­
chowania polskiej młodzieży. Stąd nasze 
zainteresowanie zjazdem tych, co kształ­
cą i wychowują.

— Wokół jakich zagadnień będą się 
głównie koncentrować obrady? — o wy­
powiedź na ten temat zwracamy się do 
prezesa zarządu Głównego Związku Na­
uczycielstwa Polskiego dr. Mariana Wal­
czaka.

— Głównym nurtem obrad będzie usta­
lenie zadań przypadających ZNP w reali­
zacji Uchwały VI Zjazdu Partii, przede 
wszystkim w dziedzinie oświaty, kultury i 
wychowania. Zjazd powinien określić i wy. 
tyczyć takie formy i metody działania, któ­
re połączą troskę o sprawy socjalne, wa­
runki pracy członków związku z wkładem 
nauczycielstwa w poprawę jakości, efekty­
wności kształcenia oraz wychowania dzie­
ci i młodzieży.

Bardzo istotnym elementem aktualnego 
doskonalenia pracy szkoły, poprzedzają­
cym wprowadzenie reformy systemu oświa­
towego, jest kształcenie kandydatów do 
zawodu nauczycielskiego j doszkalania 
już czynnych nauczycieli. Cel jest jasny: 
wyższe wykształcenie dla wszystkich peda­
gogów. Musimy teraz przedyskutować pro­
blem: jak stworzyć warunki nauczycielom 
— absolwentom liceów pedagogicznych 
czy SN — dalszego kształcenia się. Jest to 
wielkim zadaniem zarówno związku, jak 
też obu zainteresowanych resortów i wyż­
szych uczelni.

łnna grupa zagadnień do omówienia 
,na zjazdowym forum, to działalność kul­
turalna naszego związku. Chcielibyśmy ją 
skoordynować z doskonaleniem warsztatu 
nauczyciela. Praca w klubach, zespołach 
twórczych, turystyka . czy krajoznawstwo,

mogą wnieść elementy wzbogacające co­
dzienne zajęcia dydaktyczne i uczniami,

Z kręgu spraw socjalno-bytowych: zwią­
zek nasz odnotuje z wielką satysfakcją 
podwyżkę plac nauczycielskich i inne po­
stanowienia zawarte w Karcie Praw i O- 
bowiązków Nauczyciela, składające się na 
nowy status naszego zawodu. Pracuje w 
tym zawodzie około 400 tysięcy nauczy­
cieli i nauczycieli akademickich, a ZNP 
zrzesza także około 150 tys. pracowników 
administracyjnych j gospodarczych zwią­
zanych ze szkolnictwem wszystkich szcze­
bli, około 50 tys. emerytów, razem — po­
nad 600 tys. członków.

Będzie się mówić na zjeździe i o spra­
wach mieszkaniowych — w minionej ka­
dencji przekazano nauczycielom 30 tys 
izb, w tym 17 tys. na wsi — szukając roz­
wiązań zmierzających do uzyskania dal­
szych 70 tys. izb. Ważnym problemem jesi 
nauczycielski wypoczynek j leczenie uzdro­
wiskowe, z którego w ostatnim okresie ko­
rzysta rocznie ok. 120 tys. osób, a baza, jake 
ZNP dysponuje, powiększyła się w minio­
nej kadencji o 22 tys. miejsc. Liczymy je­
dnak na dalszy postęp w tej dziedzinie 
po uruchomieniu funduszu socjalnego.

Muszę jeszcze dodać, iż zarówno dla 
nauczycieli, jak i dla młodzieży ogromnie 
ważne są warunki lokalowe szkoły czy u- 
czelni. Nie tylko przestronne klasy czy sa­
le wykładowe, lecz i pracownie, szatnie, 
pokoje nauczycielskie, sale gimnastyczne. 
Będziemy więc na zjeździe mocno akcen­
tować konieczność pełnej realizacji pla­
nów inwestycyjnych obu resortów.

XI Zjazd Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego zajmie się oczywiście również spra­
wami wewnątrzorganizacyjnymi, przyjmu­
jąc sprawozdanie sumujące dwuletni do­
robek wszystkich ogniw związkowych, uch­
wali także nowy statut ZNP. Statut ten o- 
pracowywala specjalna komisja, a jego 
projekt był przedmiotem szerokiej konsul­
tacji w środowisku. Zjazd wybierze nowe 
władze związkowe i przyjmie uchwalę wy­
znaczającą kierunki pracy ZNP do 1976 
roku, Notowała: IRENA SOUŃSKA

ry i przestrzeni kosmicznej. 
W 1970 r. dołączył się sta- 
lek „Akademik Siergiej Karo 
lew” — w rok później stocz­
niowcy leningradzcy przekaza 
li naukowcom nowy statek 
kosmicznej floty oceanicznej, 
noszący imię Jurija Gagari­
na. Pierwszy swój rejs po 
Oceanie Atlantyckim „Kos 
monauta Jurij Gagarin” od­
był na przełomie lat 1971/1972.

„Kosmonauta Jurij Gagarin” 
ma 231 m długości, 31 m sze­
rokości. Mieści ponad 1250 
naukowych, mieszkalnych i in 
nych pomieszczeń. Statek za­
biera w rejs 435 osób — w 
tym 280 pracowników nauko­
wych: astronomów, fizyków,
matematyków, inżynierów'. Mo 
gą oni prowadzić badania w 
oceanograficzne. (WIT-AR)
pomocy specjalnych urządzeń 
na statku przejmują informa­
cje z obiektów kosmicznych, 
przekazując je do Centrum 
Zarządzania w ZSRR.

Statek umożliwia prowadze­
nie badań w różnych warun 
kach klimatycznych, na obu 
półkulach Ziemi. Załodze, któ 
ra przez wiele miesięcy pozo­
staje na statku, zapewniono 
wszelkie wygody: baseny do
pływania, salę kinowo-teatral 
ną z 300 miejscami, bibliotekę, 
czytelnię, sale klubowe.

Z tego statku można prowa 
dzić rozmowy z kosmonautami 
i utrzymywać łączność z Mos­
kwą z każdego miejsca świa 
towego Oceanu. Dla umożli­
wienia prowadzenia badań ge 
ofizycznych i innych, urzą­
dzono na statku laboratoria 
oceanograficzne. (WIT-AR)

NASZĄ dzisiejszą roz 
mowę z rektorem naj 
większej uczelni Wy 

brzeża — Politechniki Gdań
skiej, prof. dr. inż. Janu­
szem Stalińskim ogranicza 
my do jednego tylko tema­
tu: współpracy uczelni z 
bratnimi radzieckimi pla­
cówkami naukowo-dydak­
tycznymi:

— Zaczęła się ona 17 lat 
temu, mianowicie przyje­
chał do nas na paromiesię 
czny pobyt prof. Anatol A. 
Mojsiejew, światowej sła­
wy turbinowiec z Leningra 
du, a ściślej — z Lenin-

Rozmowy w niedzielę

Zaczęło się 17 lat temu

— Ostatnie pytanie: czy 
widzi pan możliwości dal­
szego rozszerzania i doska 
nalenia form owej współ­
pracy?

- — Konkretnie rodzi się 
zamysł wspólnego pisania 
podręczników akademic­
kich. • A i w innych kwes-

modelowej, zaś radzieccy współpracy jest niepowta- wzorcem dla wielu uczelni tiach na pewno nie 
koledzy w skali naturalnej, rzalna, wspaniała. I jesz- i władz ministerialnych, niy stać w miejscu. Zycie 
Konfrontacja wyników ba- cze jedno — ta przyjaźń Uznano ją jako niemal dos dyktować nam będzie po­
dań pozwala uchwycić objęła już... dwa pokole- konały wzór, który stosuje trzebę dalszych wspólnych 
współczynniki, umożliwia- nia: nasze dzieci, młodzi się prawie powszechnie, rozwiązań, a ze dziać się 
jące przeniesienie wnios- studenci pierwszych lat Ostatnio np. podpisaliśmy to będzie W atmosferze nai 
ków z badań modelowych przejmują pałeczkę, utrzy- podobną, siódmą z kolei u- prawdziwszej przyjaźni i 
na skalę naturalną, a rów mują kontakty, nawiązują mowę z uczelnią fińską — koleżeństwa, zrodzonycn w

____  noległe prowadzenie prac również, w ramach naszej uniwersytetem w Oulu. Od dotychczasowej wspołpra-
gradzkiego Instytutu Budo badawczych W obu ośrod- umowy, różnorakie formy czuliśmy nie lada satysfak cy ■ jestem przekonany,

kach znacznie skraca czas wzajemnej wymiany — po cję, gdy uczelnia ta bez ze i efekty wspólnych po-
näm w pracach programo- badań. przez swe organizacje i zastrzeżeń akceptowała za
wvch. No i w niedługim Inną formą współpracy prywatnie. Warto dodać, proponowany przez nas Bo przec.ez w każdej sy i
czasie, a był to rok 1957, są długoterminowe staże fe pod naszymi auspicjami wzór naszej, gdansko-lenin
doszło między naszymi u- młodszych kolegów, którzy istnieje jeszcze ożywiona gradzkiej umowy. ooiedvnke lecz wspólnie
czelniami do podpisania u- w Leningradzie pod kierun- działalność naszych pracow §Wadczy o tym, że potrafi- : • wvdafe sie i
mowy o współpracy. Począt kiem radzieckich naukow- ników _ na płaszczyźnie ujmy wypracować jej opty bliższv ^ łatwiejszy do o-
kowo mówiła ona o krót- ców wykonują badania la- 1 . malny i uniwersalny mo- siągnięcia.
kotermmowych wymianach boratoryjne — bądź mezbę — Wiadomo, ze jest pan 4 Rozmawiała• E K
profesorów i wymianie dne dla badań własnych — hpnorovjym obywatelem c*el-
grup studenckich na prak- nam, jako uczelni potrzeb- Leningradu, to chyba jest
tyki w stoczniach. Ale już nych, bądź do prac dok- naturalne następstwo za-
w krótkim czasie 2-krotnie żorskich czy habilitacyj- sług, jakie pan osobiście w
tę umową zmienialiśmy w nych. Mamy zresztą wielu dzieło tej współpracy po-
sensie poszerzenia zakresu pracowników, którzy rów- łożył...
współpracy, bo dochodzili- nież doktoryzowali się w _ Nie tylko ja, również
śmy do wniosku, że s obu Leningradzie. prof. Doerfer. Mamy praw 3 mierä Szwecji T prze­
stronnym pożytkiem można Ponadto z pierwotnej for dziwy' zaszczyt być hono- 3 wódcy Szwedzkiej So-
współpracować na znacz- my wizyt profesorskich rowymi leming-adczyka-
nie szerszym polu. Nieba- przeszliśmy na formę zna- mi. Spotkało nas jeszcze

cznfe szerszą: wymieniamy; .jedno wyróżnienie. Lenin
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I OLOF PALME
Życie obecnego pre-

wem doszło do tego, że
ze względu na równowar- profesorów 'na całe cykle gr.adzki Instytut Budowy 
tość dyplomów polskich i -■ rg
radzieckich — nasi dyplo­
manci wykonywali prace

ningradzie, dyplomanci le- 
ningradzcy — u nas. Za­
sadą jest, że w tych egza­
minach uczestniczą profeso
rowie macierzystych uczel Jnlretmn,i?

— Może zechce pan rek 
tor bliżej określić celowość 
tego przedsięwzięcia...

— To był bardzo cieka­
wy i pouczający ekspery­
ment. Chodziło bowiem o 
konfrontacje różnych syste 
mów dyplomowania, przy 
jednoczesnej wymianie do-

3 cjaldemokratycznej Par- 
s tii Robotniczej zawsze 
J było pełne konfliktów 
3 i żaden spośród poliiy-
3 ków w tym kraju nie 
3 budził tylu kontrowęr- 
3 sji.
3 W wieku 23 lat Oiof 
3 Palme został przewodni- 
3 czącym Międzynarodo- 
< wej Konferencji Stü-

wykładowe----tematyczne, ■ Okrętów, uczelnia posiada-
lub okresowe, semestralne jąca najwyższe odznaczę- 
czy nawet roczne; O ko- nie radzieckie — Order Le 

dyplomowe i składali eg- rzyścjach jakie .to. niesie nina — dopiero niedaw- 
zaminy dyplomowe w... Le cbyba n;e trzeba mówić. no wprowadziła zwyczaj

.— Wspomniał pan rektor nadawania doktoratów ho-
o wymianie informacji nau noris causa. Dotychczas _a ________ _ __
kowej. Czy mieści się w przyznano trzy takie tytu 3 dentów. Jego poglądy 
tym pojęciu wymiana lite czego, dwa ..przypadł} 3 polityczne zaczęły kształ
ratury okrętowej? Politechnice Gdańskiej. ^ tować się podczas stu-
_ Oczywiście, dokonuje- — Ściślej; panu rektoro- < diów w Stanach Zjed-

my wzajemnej wymiany wi i prof, dr inż. Jerzemu 3 noczonych, gdzie poznał 
tej literatury, a zważywszy, Doerfferowi, prawda? 3 tragiczne kontrasty ka­
że jest ona stosunkowo nie — Tak. Ale jednocześnie 3- pitalizmu, ale najwięk- 
bogata — ma to znaczenie i my nie pozostajemy dłuż 3 sze wrażenie wywarła 
tym większe. Nadto wymię ni. Ogromne osobiste i z ty * na nim podróż do Azji 
niamy również własne pu- tulu funkcji wieloletniego 
blikacje naukowe. rektora Instytutu w Lenin

— Z daję sobie sprawę, gradzie zasługi w dzieło 
świadczeń, a wprowadzając ie trudno jest mówić o rozwoju współpracy nauko 
to „przemieszanie” syste- wymiernych efektach tej * przyjaźni posiada
mów osiągamy cel: wzbo- współpracy, ale jakieś przy ■ prof. Eugeniusz W. Tow-

bliżone określenie wzajem stych. To też było, poza 
nych korzyści jest chyba JeS° naukowym wkładem

gacenie treści prac dyplo 
mowych.

— A jbk kształtuje się 
współpraca na polu badaw 
czym~

możliwe ?
— Te korzyści są na­

prawdę ogromne, choć rze
— Problem badań nauko czy wiście trudne do przeli 

wych stanowi drugi głów- czenia na bezpośrednie e- 
ny nurt naszej współpra- fekty. Muszę jednak wspo- 
cy. Przede wszystkim sto­
sujemy obustronną wymia-

mnieć o jednym jeszcze as 
pekcie współpracy — as- 

nę informacji o postępach pekcie ogólnoludzkim wza 
badań i planach badań. Pro jemnego poznania i zbli- jedynie o współpracy PG 
wadzimy też wspólnie sze-

do okrętownictwa powo­
dem nadania mu przez Se 
nat Politechniki Gdańskiej 
godności doktora honoris 
causa PG, zaś władze m. 
Gdańska nadały mu też ty 
tuł honorowego obywatela 
naszego miasta.

Mówiliśmy dotychczas

żenią: łączy nas z kolega- 10 dziedzinie okrętowni
etwa. Jest to oczywiście 
wiodąca „specjalność” li­

cujemy w obu uczelniach na, jak to jest tylko móż- czelni, ale przecież nie je­
dyna. Czy istnieje współ­
praca również w innych

nym i dla jednego celu.

reg badań. Przebiega to w md z Leningradzkiego In 
różnych formach: albo pra stytutu więź tak serdecz- 
cujemy w obu uczelniach na. jak to jest tylko moż- 
nad danym tematem i eta liwe wśród ludzi, kolekty- 
powo konfrontujemy wyni wów pracujących nad jed- 
ki; albo też ustalamy po­
dział prac w ramach jed- Gdyby pani widziała z ja 
nego tematu, które to pra- ką serdecznością i gościń­
ce tworzą później całość 
rozwiązania problemu.

— Od czego zależy wy­
bór formy przyjętej dla 
określonej pracy?

—■ Od wielu czynników, dzie... Oczywiście staramy 
wspomnę więc tylko o jed się odpłacić tym samym, 
nym z ważniejszych — np. 
od wyposażenia laborato-

kierunkach?
— Tak, od dwóch lat ma 

my analogiczną umowę o 
współpracy PG z Lenin-nością — wcale nie od­

świętną, bo przecież by- gradzkim Instytutem Elek 
wamy tam niemal na co trotechriieznym, zapowiada 
dzień — jesteśmy zawsze jącą się równie bogato i 
przyjmowani w Leningra- owocnie.

— Powiedział pan: anal o 
giczna umowa...

nym z ważniejszych —- np. w rezultacie zrodziło się — Użyłem tego określe-
wiele autentycznych osobi nia nieprzypadkdwo: na-

riów każdej ze stron. Przy stych przyjaźni, co jest chy sza gdańsko-leningradzka 
kładowo: w jednej z prac ba nie mniej wartościowe, umowa o współpracy obu 
robimy badania w skali Naprawdę atmosfera tej uczelni stała się bowiem

3 (1953). „Podróżowałem 
3 samotnie, kontaktując 
3 się wyłącznie z Azjata- 
3 mi — powiedział re- 
3 porterowi „Le Mon- 
3 de”. — Interesowa-
3 ly ich głównie sprawy
4 wyzwolenia społecznego 
4 i narodowego”. Tak za- 
3 częły się jego zaintere- 
3 sowania Trzecim Swia- 
3 tern, zwłaszcza Wietna- 
3 mem. „Zbyt wiele za- 
3 sadniczych wartości 
3 wchodzi w grę w dra- 
3 macie wietnamskim, a- 
3 byśmy mogli uchylać

się od zabrania głosu: 
prawo narodu do istnie­
nia, niszczenie jego za­
sobów, przemoc, korup­
cja. — mówi Palme 
Nie ulega wątpliwości, 
że największym upoko­
rzeniem dla narodu a- 
merykańskiego i demo­
kracji byłoby zwycię­
stwo militarne Stanów 
Zjednoczonych w Wiet­
namie”.

Zarzucano Olofowl 
Palme, że angażując się 
w sprawę Wietnamu) 
potępiając reżim w Gre­
cji i Republice Połud­
niowej Afryki, angażu­
jąc rząd w rozmowy 
rozbrojeniowe — naru­
sza status neutralności. 
Zawsze jednak w ta­
kich sytuacjach odpo­
wiadał, że neutralność 
nie oznacza milczenia.

Liczne kontrowersje 
budziły i budzą w 
Szwecji także poglądy 
O. Paime’a na sprawy 
szwedzkiej polityki wew 
nętrznej, zwłaszcza pro­
gram „szwedzkiego so­
cjalizmu”, na którego 
realizację od wielu lat 
miał wpływ, najpierw 
jako sekretarz osobisty 
byłego premiera Tage 
Erlandera, potem jako mi 
nister komunikacji, a 
następnie oświaty, te­
raz jako premier. Pal­
me przyczynił się do 
udoskonalenia opieki 
społecznej, przyspieszył 
proces nacjonalizacji 
wielu gałęzi przemysłu, 
domaga się wprowadze­
nia robotników do kie­
rownictwa fabryk, za­
stosowania progresji po. 
datkowej, która prowa­
dzić ma do równości 
społecznej. Wzbudziło to 
niezadowolenie burżiła- 
zji, która zarzuca mu 
osłabienie tempa roz­
woju przemysłowego, 
wzrost bezrobocia — z 
drugiej zaś Strony kry­
tykę lewicy zarzucają-

TTTłTTTtTTTfTTTTTTT?TTTTTVTT7ł Će j UlU, Że System PO-
A datkowy jest niesku-

Po tygodniowej wachcie
Pierwsze trzy tygodnie września 

obfitowały w taką ilość wydarzeń 
politycznych, że samo ich wylicze­
nie wymagałoby dużo miejsca. Po­
zostańmy więc przy stwierdzeniu, że 
były to w przeważającej mierze wy­
darzenia zmierzające do normaliza­
cji stosunków między państwami o 
różnych ustrojach i że cechował je 
duch odprężenia, mimo ie w Azji 
południowo-wschodniej i na Błis- 
skim Wschodzie sytuacja nie ule­
gła żadnej prawie zmianie.

W związku z sytuacją panującą 
w tych dwóch rejonach świata jest 
jednak również co nieco do odno­
towania. Przede wszystkim w kwe­
stii Wietnamu, na który to temat 
coraz bardziej upowszechnia się 
przekonanie, iż w niedalekiej przy­
szłości dojdzie niewątpliwie do po­
rozumienia umożliwiającego poli­
tyczne rozwiązanie konfliktu. Przy­
puszczenia te mają ścisły związek

Ku normalizacji
z pobytem Henry Kissingera w Saj- 
gonie. Z faktu, iż przebywa on tam 
już od kilku dni, po poprzednim 
dłuższym pobycie w Paryżu, gdzie 
konferował z przedstawicielami 
DRW i TRRRWP wyciąga się wnio­
sek, że stanowisko trzech stron zo­
stało już w zasadzie uzgodnione, 
teraz zaś chodzi jedynie o „twarzo­
we” dopasowanie się do tego sto. 
nowiska strony sajgońskiej.

Koncentracja uwagi na sprawie 
Wietnamu pozostawiła nieco w cie­
niu problem bliskowschodni i ten 
fakt zapewne sprawia, że Izrael co 
jakiś czas posuwa się do terrorys­
tycznych ataków na sąsiednie kra­
je arabskie wychodząc z założenia, 
że uprawniają go do takiego postę 
powania akcje fedainów za grani­
cą. O tym wszakże, że te ataki Iz­

raela spotykają się z potępieniem 
nie tyłko krajów socjalistycznych 
świadczą ostatnie wypowiedzi ofi­
cjalnych osobistości USA i W. Bry. 
tanii. Tak np. rzecznik departamen­
tu stanu dał wyraz zaniepokojeniu 
rządu Stanów Zjednoczonych z po­
wodu ostatnich ataków lotniczych 
Izraela na obozy fedainów ofvriad- 
czając: „Zamierzamy poruszyć tę 
sprawę z rządem Izraela". Bardziej 
stanowczo wypowiedział się w tej 
kwestii rzecznik brytyjskiego minis­
terstwa spraw zagranicznych. O- 
świadczyt on, że Wielka Brytania po 
tępią wszelkie akty terroru i od­
wetu. „Jesteśmy zaniepokojeni — 
powiedział - ponownym użyciem 
przez Izrael srf zbrojnych przeciw­
ko Libanowi i Syrii. Nie służy to 
sprawie uregulowania konfliktu a- 
rabsko-riraelskiego",

Na naszym kontynencie jako wa­
żne wydarzenie ostatniego tygod­
nia odnotować należy wejście w 
życie układu komunikacyjhego za­
wartego między Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną a Niemiecką 
Republiką Federalną. Jakkolwiek re 
guluje on sprawy wewnętrzne oby. 
dwu państw niemieckich jest wyda­
rzeniem o znacznie szerszym zasię­
gu przede wszystkim z tego wzglę­
du, iż jest to pierwszy międzypań­
stwowy układ między NRD i NRF i/ 
jako taki toruje drogę do dalszych 
traktatowych porozumień dotyczą­
cych podstawowych stosunków mię­
dzy obydwoma państwami niemiec­
kimi. Wiadomo zaś, że zawarcie u- 
kładu podstawowego otworzy dro­
gę obydwu państwom niemieckim 
do Organizacji Narodów Zjednoczo 
nych i stworzy warunki do pełnej 
normalizacji stosunków w Europie.

Jerzy Matuszkiewicz

3teczny wobec kapitali- 
3 stów i godzi , w ludzi 
3 pracy.
3 Zapal z jakim zaata- 
3 kowany został przez 
^burżuazję, jest zapo- 
jwiedzią kampanii do 
3 przyszłorocznych wy bo­
brów parlamentarnych 
3 Chodzi nie tylko o kwe. 
3stie podatkowe i spra- 
3 wy „szwedzkiego socja- 
3)izmu”, lecz także o 
3 miejsce Szwecji we
3 współczesne j Europie.
4 Palme zdołał uchronić 
3 się przed naciskiem wiel 
3 kiego kapitału i nie 
3 wprowadził Szwecji do 
3 Wspólnego Rynku, bo 
3 w tym właśnie widział 
3 groźbę naruszenia neu- 
3 tralności. Jest zwolen- 
3 nikiem odprężenia w Ę- 
3uropic, zbliżenia mię- 
3dzy Wschodem a Zacho-
3 dem.**
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W „gorące” dni biblioteki
WIELU z nas prze­

chodziło w życiu 
okresy, kiedy wy- 

1 padało mu sporą część 
dnia spędzać w biblio- 

’ tekach, czytelniach. W 
sumie piękne to były 

[czasy, bo obcowanie z 
V książką jest przecież za 
' jęciem szlachetnym i 
J pasjonującym, oczywi- 
| ście... jeżeli dopingiem 
' do tego nie są zbyt Ni- 
| skie terminy trud- 
< nych egzaminów. Wte- 
, dy to właśnie bibliote- 
1 ki, zwłaszcza akademie 
i kie przechodzą okres 
„gorących" dni Okre- 

i sów takich jest zresztą 
[ kilka: na początku i

i

Estońska Socjalistyczna Republika Radziecka jest najbardziej wysuniętej na północ republiką nadbałtycką. Jej żyzne 
ziemie leżą między wcinającymi się głęboko w ląd zatokami - Fińską i Ryską. Powierzchnia - 45,1 tys. km kw. na któ’ 
rej zamieszkuje 1 356 tys. ludności.

Niemal całą Estonię można zwiedzić jachtem. Od zachodu i północy otaczają republikę zatoki Morza Bałtyckiego 
- Ryska i Fińska, od wschodu - wielkie jeziora Pejpus (Czudzkie) i Pskowskie połączone rzeką Narwą i Zatoką Fińską. 
Daleko w głąb lądu można się przedostać płynąc w górę rzek wpadających przeważnie do Zatoki Ryskiej - Parnawa, 
Kasari. Do Estonii należy archipelag przeszło 1 600 wysp u jej zachodnich wybrzeży, z których dwie największe - Sa- 
rema i Huima - stanowią prawie dziesiątą część kraju. Estonia posiada także wiele jezior (około 1 500). Jeziora te 
otoczone zielenią lasów i złocistymi polami często się ze sobą łączą tworząc długie malownicze łańcuchy.

SO lat ZSRR

Estońska Socjalistyczna Republika Radziecka

kle trudno oi 
Nie bez wply- i 
i pozostajo po- S

)

mp S
\

niacu, obliczonych w \ 
sumie na ok. IW osob,} 
też zwykle trudno 
miejsce. N 
wu na to 
dobno.-.. wielce wygód- * 
ne mebelki produkcji ; 
Fabryki Mebli Okręto­
wych w Starogardzie.

Jest to chyba jedna ^ 
z niewielu bibliotek, w )

l
. pomoce” do lektury 
przynoszą sobie... ludz- > 
kie czaszki (jak to wi- ^ 
dzimy w przypadku stu 
dentki I roku Wydziału i 
Lekarskiego, Bożeny ś 
Wicińskiej), lub też in- ^ 
ne fragmenty ludzkiego i 
kośćca. )

przy końcu roku aka- 
) demickiego, w czasie 
> sesji egzaminacyjnej, 
) przy terminach popraw 
| kowych. Teraz mamy 
) za sobą początek roku, 
| więc...

W Bibliotece Głównej 
Akademii Medycznej w 
Gdańsku o każdej nie­
mal porze spotkać moż­
na spore grupy zaafe­
rowanych młodych lu­
dzi: wypisują z kata­
logów potrzebne im wy 

l dawnictwa, obłożeni 
'i stertami książek tkwią 
) za czyt. anymi pulpi- 
' tami, w bibliotecznym 
) hallu spędzają chwile

S

(wytchnienia przy papie 
grosie, albo też przy 
S „malej czarnej", o ile 
1 kawiarenka serwuje a- 
\ kurat orzeźwiający 
\plyn.

Piękna to biblioteka y~- 
— i może się nią szczy- J 

jcić zarówno jej 37-oso-( 
Jbowy personel, jak i ca- 
(la załoga gdańskiej AM.
)Zbudowana przed czts- 
Irema laty, wg projektu 
^inż. Andrzeja Dąbrów- 
śskiego z gdańskiego 
l „Miastoprojektu”, jest 
Ś największą i najbar- 
) dziej nowoczesną spo- 
) śród bibliotek wszyst­

kich uczelni medycz­
nych kraju. Jej budy­
nek ma kubaturę 13 ( 
tys. m sześć., a koszt) 

i budowy łącznie z wy- \ 
posażeniem wyniósł ok.
13 min zł. Księgozbiór 
liczy 383 tys. tomów, 
ponadto gromadzone są 
komplety 870 specjali­
stycznych czasopism 

(krajowych i zagra- 
S nicznych. Księgozbiór ^
^ obejmuje w zasadzie ^
! dzieła z zakresu medy- ’ 
\cyny, farmacji i nauk)
1pokrewnych — pewnego?
S rodazju wyjątkiem jest S 
^ w tym zbiór pozycji be ( 
'letrystycznych (ók. 17 >
; tys. tomów), przeznacza s
i l

ny dla pracowników i 
rencistów akademii.

Okazały budynek, w 
którego wnętrzu wisi 
tablica „Pamięci profe­
sora doktora medycyny 
Stanisława Sokoła (1911 
—1968) — wybitnego
chirurga i historyka 
medycyny" przywodzi 
starszym pracownikom 
wspomnienia z okresu, 
kiedy to biblioteka do­
piero się tworzyła... Jej 
początki sięgają lata 
1945 r., kiedy to w nie­
wielkim pokoiku obec­
nej II Kliniki Chorób 
Wewnętrznych powsta 
wał zalążek uczelniane­
go księgozbioru — jego S 
podstawę stanowiły 
resztki poniemieckich ) 
książek. Pierwszą bi­
bliotekarką była Kata­
rzyna Badar-Molnar. 
We wrześniu 1945 r. 
placówkę objął mgr ś 
Zygmunt Kaczanowski, ^ 
który systematycznie ) 
już począł gromadzić 
książki niemieckie, do­
konując także zakupów 
pierwszych dostępnych 
wydawnictw polskich. 
Obecnie dyr. mgr Ma­
ria Bugno i jej zastęp­
ca mgr Helena Rataj 
mogą poszczycić się 
posiadaniem rzeczywi­
ście jednego z najpeł­
niejszych zbiorów lite­
ratury medycznej. Ko 
rzystają z niego chęt­
nie pracownicy i stu­

denci akademii — wy­
pożyczalnia. obsługuje 
dziennie przeciętnie po 
250—300 osób, w czytel-

W jednym z biblio- ) 
tecznych pomieszczeń) 
zauważyliśmy na ścia- i 
nie wymowny napis: „Z S 
czytelni głównej nie > 
wypożycza się książek ^ 
na noc’’. Więc jednaki 
„nocne kucie” nie wy- ) 
szło jeszcze z mody... >

Fotografował:

W. Nieżywiński

r - -v-" %

POŁOŻENIE nad mo­
rzem już w zamierz­
chłej przeszłości po­

siadało dla Estonii ogrom­
ne znaczenie. Leżała ona 
na szlakach wiodących z 
Europy zachodniej do 
wschodniej „z kraju Wa- 
regów dc kraju Greków”. 
Podobnie jak wszystkie 
kraje nadbałtyckie Esto­
nia, przed wojną północ­
ną (1700—1721 r.), była
wschodnim bastionem na­
jeźdźców. Po wojnie pół­
nocnej, gdy weszła w 
skład Rosji, Estonia stała 
się dla niej bezpośrednim 
wyjściem do krajów Za­
chodu.

Historia tego kraju, 
zwłaszcza ta najnowsza, 
nie różni się zbytnio od 
dziejów pozostałych repu­
blik nadbałtyckich. A więc 
wspólna z narodem rosyj­
skim walka z caratem, 
współudział w Rewolucji 
Październikowej, prokla­
mowanie władzy radziec­
kiej, interwencja, „niepo­
dległość” pod panowaniem 
burżuazji i obcych mono-, 
poli. Wreszcie powrót do 
rodziny republik radziec­
kich, faszystowska okupa­
cja i wyzwolenie. Tak 
więc Estonia podsumowu­
je dopiero 30-leęie bu­
downictwa socjalistyczne­
go w swym kraju.

W spadku po rządach 
burżuazji władza radziec­
ka przejęła kraj niesłycha 
nie zacofany pod wzglę­
dem przemysłu. Produkcja 
globalna Estonii w roku 
1940 była nawet niższa niż 
w okresie panowania w 
tym kraju carskiej Rosji. 
Rosja była podówczas roz­
ległym rynkiem zbytu dla 
rozwijającego się w Esto­
nii przemysłu, zwłaszcza 
włókienniczego. Estonia 
burżuazyjna zerwała
wszelkie stosunki z Kra­
jem Rad. stając się rol­
niczym dodatkierh uprze­
mysłowionych państw za­
chodnich.

Nowa era na ziemi es­
tońskiej rozpoczęła się za­
ledwie przed trzydziesto­
ma laty. 6 sierpnia 1940 
roku Estonia została przy­
jęta do wielkiej rodziny 
narodów radzieckich.

Obecnie Estonię, z peł­
nym uzasadnieniem, mo­
żna nazwać krajem o wy­
sokim poziomie rozwoju 
przemysłu i jedną z naj­
bardziej przodujących pod 
względem gospodarki rol­
nej republiką Związku 
Radzieckiego. Estonia sta­
ła się ostatnio ważna ba­
zą energetyczną ZSRR.

Estonia, jako jedyny z 
krajów nadbałtyckich, po­
siada własne surowce mi­
neralne — przede wszyst­
kim łupki bitumiczne, któ­
re wydobywa się na pół­
nocy kraju w okolicach 
miasta Kohtla Jarve. Są 
to skały o budowie war­
stwowej, nasycone sub­
stancją bitumiczną. Pod 
względem ich zasobów Es­
tonia zajmuje pierwsze 
miejsce w ZSRR i jedno 
z pierwszych miejsc na 
świecie. Z łupków produ­
kuje się tu gaz palny, któ­
ry doprowadzono do miast 
estońskich i do Leningra­
du. Wyrabia się z nich pa­
liwo ciekłe i różne che­
mikalia.

Energii elektrycznej 
przemysłowi Estonii dos­
tarczają również liczne e-

waną obecnie manufaktu- czesnej architektury po­
rą krenholmską.

Pod względem produkcji 
przemysłowej przypadają­
cej na 1 mieszkańca Esto­
nia zajmuje jedno z pier­
wszych miejsc wśród re­
publik związkowych, To­
wary z marką estońskiego 
przemysłu eksportowane 
są do 69 krajów. Rozwi­
nięte jest rybołówstwo i 
produkcja przetwórcza ryb.

wojennego budownictwa. 
Architekci estońscy słyną 
w całym Kraju Rad z 
nowoczesnych rozwiązań 
architektonicznych.

Przyjezdnemu rzuca się 
przede wszystkim w oczy 
strzelająca w niebo iglica 
słynnego ratusza miejskie­
go — wspaniale zacho­
wanego zabytku architek­
tury średniowiecznej. Wie-

Na wybrzeżu estońskim żę wieńczy figurka przed­
stawiająca żołnierza „Sta­
rego To omasa”, trzymające 
go w rękach flagę i miecz. 
Jego podobizna jest sym­
bolem miasta. Efektu do­
dają tradycyjne chorą­
giewki na dachach stsf- 
rych domów, które jak 
ptaki szybują nad gotyc­
kimi budowlami, nad cha­
osem krytych dachówką 
domów, nad labiryntem 
krzywych wąziutkich uli­
czek, Są one kute w że­
lazie, lub miedzi.

zbudowano zmechanizo­
wane punkty przyjęć po­
łowów. wybudowano po­
tężne chłodnie oraz kom­
binaty rybne.

Podstawową gałąź rol­
nictwa estońskiego stano­
wi intensywna produkcja 
zwierzęca, specjalizująca 
się w hodowli bydła mlecz 
nego i trzody chlewnej. Na 
szeroką skalę prowadzi 
się prace osuszające, co 
umożliwia rozszerzenie u- 
prawianych gruntów i 
zwiększenie zbiorów roślin 
uprawnych.

Głównym ośrodkiem 
przemysłowym i kultural­
nym Estonii jest Tallinn — 
stolica republiki — która 
posiada 363 tysiące miesz-

Nad brzegiem morza, sta 
wiając czoło burzom, stoi 
wysokie wzgórze, a na tym 
wzgórzu, wykonany z ka­
mienia zamek Toompea. 
Nie

miasto Estonii — Tartu, 
prastare, a zarazem młode 
miasto, prawdziwa stolica 
młodzieży akademi-ckięj. 
Ma tam swoją siedzibę je­
den z najstarszych uni­
wersytetów w Związku 
Radzieckim. Jest ośrod­
kiem nauki i kultury.

W latach władzy burżu- 
azyjnej w całym kraju by­
ło zaledwie 48 gimnazjów. 
Obecnie republika posiada 
około 300 szkół średnich 
z czego 50 w osiedlach 
wiejskich. Ponadto istnieje 
w Estonii 6 wyższych u- 
czelni i 40 specjalnych 
szkół zawodowych, Aka­
demia Nauk, wytwórnia 
filmów fabularnych.

W Tallinnie jest 5 teatrów 
państwowych, filharmonia, 
9 muzeów, 12 kin. W ro­
ku 1969 Estończycy uro­
czyście obchodzili setna 
rocznicę świąt pieśni. Był 
to widok nie mający sobie 
równych. Na estradzie — 
osłoniętej pięknym da­
chem w kształcie muszli 
—■ z oryginalnym ekra­
nem dźwiękowym, zapro­
jektowanym przez zespół 
pod kierownictwem archi-

można _ obojętnie tekta A. Kotli, wystąpił

lektrownie wodne, z któ- kańców. Historię Tallinnu
zwanego niegdyś Rewlem, 
można poznać z jego za­
bytków architektonicznych, 
których jest ponad 4,5 ty-

rych największą jest 
Narwska Elektrownia Wo­
dna. zbudowana na wodo­
spadach Narwy łączącej 
jezioro Pejpus z Bałty­
kiem.

Ogółem przemysł estoń­
ski, w porównaniu z okre­
sem przedwojennym, zwię­
kszy! swoją produkcję 18- 
-krotnie. Republika produ­
kuje dziś doskonałe ma­
szyny, silniki elektryczne, 
aparaturę elektrotechnicz­
ną, urządzenia dla zakła­
dów petrochemicznych. 
Rozwija się również prze­
mysł materiałów budow­
lanych. Wytwarza się ma­
szyny drogowe, między in­
nymi koparki do rowów, 
precyzyjne przybóry por 
miarowe, prostowniki rtę­
ciowe, półprzewodniki, a- 
nalizatory gazów. Rozwija­
ją się tradycyjne dziedzi­
ny estońskiego przemysłu 
— przemysł obróbki drew­
na i leśny, a także włó­
kienniczy ze zmodernizo-

przejść obok jego ponu 
rych murów z oryginalny­
mi basztami na rogach, od 
których jakby wionie 
chłodem wieków. Toompea 
jest niemym zabytkiem 
historii. W ciągu swego

s:ąca. Miasto liczy około długiego istnienia zamek
tysiąca lat. Szczególnie od 
strony morza pięknie ry­
suje się jego panorama ze 
spiczastymi wieżami koś­
ciołów i stromymi dacha­
mi, położonego na wzgó­
rzu, Starego Miasta. W 
tej części co krok spoty­
ka się zabytki dawnej ar­
chitektury, urocze stare 
uliczki, pękate okrągłe 
wieże i warowne mury. 
Ten stary klejnot tkwi we 
wspaniałej oprawie nowo-

widział zbroje rycerskie 
Kawalerów Mieczowych, 
pochodnie w rękach chło­
pów, którzy wzniecili 
powstanie i czerwone 
sztandary, zbroczone krwią 
rewolucjonistów,

Dzisiejszy Tallinn to 
wielkie miasto przemysło­
we, węzeł komunikacyjny 
i port handlowy.

Zbliża się do swego ty­
siąclecia również

połączony chór s udziałem 
30 tysięcy osób z całego 
Związku Radzieckiego. O 
Estonii mówi się, że jest 
to republika ludzi śpiewa­
jących. Tu śpiew chóral­
ny stał się sztuką ogólno­
narodową,

Estonia —- to kraina po­
nurych ruin feudalnych, 
zamków i żurawi budo­
wlanych. starych futorów 
ze słomianymi strzechami 
i nowoczesnych elektrow­
ni, wiatraków i zakładów 
przemysłowych — gigan­
tów, kraina poetyckich 
krajobrazów, pieśni, bia- 

i inne łych nocy, jezior i morza,

OD trzech i pół lat bu 
dowane jest moskie 
wskie Centrum Onko 

logiczne. Będzie to jedna z 
największych w Kraju Rad 
instytucji naukowo-badaw 
czych. „Nauka i Zyźń” po 
dała szereg szczegółów o 
organizacji centrum: zatru­
dni obok lekarzy i biolo­
gów również fizyków, che 
mików, matematyków7. Ba­
dania przyczyn powstawa 
nia nowotworów, zapobie­
ganie im, wczesna diagno-

CENTRUM ONKOLOGICZNE
do walki z rakiem

powstawania chorób nowo centrum będzie jego część
tworowych. Dział terapii 
doświadczalnej poszukiwać 
będzie norvych dróg lecze­
nia nowotworów, przy po­
mocy wszelkich dostępnych

styka, kompleksowe meto środków. Dział chemii po
dy terapii — oto główne 
kierunki badań planowa­
nych na najbliższe lata.

Część doświadczalna cen­
trum — po której, ze wzglę

łączony będzie z niewielką 
fabryką wytwarzającą an- 
tyrakowe preparaty dla ce 
lów doświadczalnych 1 kii 
nicznych. Epidemiolodzy ko aparaty, wykorzystanie tech

kliniczna: 850 miejsc dla 
dorosłych i 100 miejsc dla 
małych pacjentów, 50 
miejsc w dziale radiotera­
pii, służba diagnostyczna 
otrzyma laboratoria: cytolo 
giczne, bakteriologiczne f 
in.

Najnowsze medyczne i 
technologiczne urządzenia i

du na jej nowoczesność rzystać będą z pomocy elek
najwięcej spodziewają się 
onkolodzy — będzie miała 
zakłady i pracownie wiru 
sologii i immunologii ra­
ka — tu naukowcy doszu­
kiwać się będą przyczyn

tronowych maszyn liczą­
cych. Dla celów doświad­
czalnych rozmieści się w 
centrum ok. 100 tys. zwie­
rząt.

Ale największym działem

niki elektronowo-cyfrowej 
dla celów diagnostycznych, 
dwustronny system łączno­
ści „pacjent—pielęgniarka” 
— wszystko to usprawnia 
leczenie i obsługę chorych. 
Własna poliklinika pozwoli

specjalistom z centrum 
przyjmować chorych ambu 
latoryjnie — trudniejsze 
przypadki kierować będą 
do kliniki — gdzie będą 
mogli obserwować pacjen­
tów po zakończeniu kura­
cji. _

Równolegle t naukowo- 
badawczą i leczniczo-diag 
nostyczną działalnością, 
centrum ma koordynować 
i planować wszelkie bada 
nia nad rakiem w skali 
kraju, organizować bada­
nia kompleksowe, prowa­
dzić statystykę raka, kie­
rować onkologicznymi pla 
cówkami w ZSRR. Ma też 
przygotowywać dla nich 
kadry, dokształcać lekarzy 
w onkologii, ułatwiać pro 
wadzenie przewodów dok­
torskich. Rozszerzą się moż 
liwości Katedry Onkologii 
Centralnego Instytutu Dos 
konalenia Lekarzy. Będą 
tam również mieli warun 
ki do pracy uczeni zagra­
niczni.

,W siódmym niebie
m IEŹA telewizyjna 

Ostankino w Mos­
kwie jest najwyż­

szą w Europie. Z daleka 
nie wygląda zbyt impo­
nująco. Dopiero, gdy się 
do niej zbliżyć, widać, 
jak mocno w tył trzeba 
wychylić głowę, aby 
wzrokiem sięgnąć szczy-

wiedzą lepiej, bo ich zna- go, Okazuje się, że przy- 
joiny słyszał od swego ko miotnik „firmowy” wea­
lth że... le nie znaczy, że jest to

Spróbowałem i okazało woda z kranu z odrobina 
się, że dostanie się do re- rozpuszczonego w nim 
stauracji nie jest rzeczą proszku budyniowego. A 
aż tak skomplikowaną, takim właśnie nektarem 
Wystarczy kupić za dwa w cęnie 2 złote za „musz- 
ruble bilet, upoważniają- tardówkę” częstowano 

. „ . .. cy do skorzystania z innie tego lata w Sobie-
J'f: c° bąfz, l ZA szybkobieżnej windy, któ szewie. Ale — uwaga! już
ma ponad pół kilometra ra was Mw;ezie na znajdu Podają paszteciki. Dwa
wysokości. jącą się nad restauracją nadziewane _ czarnym ka-

galerię, a potem odbyć wiórem i jeden czerwo- 
krótką naradę z godnie nym. I jak tu walczyć % 
prezentującym się w suto łakomstwem? Po chwili 
złotem szamrowanej li- stawiają przed nami me- 
berii „szwajcarem”. A ten talowe naczyńka zaopa- 
poradzi, aby zwrócić się

Atrakcją dla turystów 
jest tu obrotowa restau­
racja „W siódmym nie­
bie”. A jeżeli jest to nie­
bo, to są i aniołki — u- 
brane na biało urodziwe
kelnerki. Restaurację u- do brygadzistki kelnerek,
mieszczono na wysokości 
384 metrów, co odpo via- 
da — jak nas informują 
— wysokości stu dwunasto 
piętrowego wieżowca.

Dobrze by było tę re­
staurację zwiedzić, ale jak 
to zrobić, skoro ludzie 
doświadczeni twierdzą, że 
wszystkie miejsca wyku­
piono na dwa miesiące na 
przód dla wycieczek za­
granicznych? A może to 
tylko plotka? Taka, jakich 
wiele słyszałem o Zwią­
zku Radzieckim od ludzi, 
którzy wprawdzie tam 
nigdy nie byli, ale którzy

- Ponieważ mój kierowca 
miał kłopoty z samochodem 
tego dnia. Usiłował pozbyć ciężko ranny, wtedy oczywi-

— Gdy tylko zdałem sobie parkowania w pobliżu bu- 
sprawę, że człowiek został dynku. Powiedziałem mu, że-

się ich i doniósł, że samo­
chód został skradziony. Poin­
formował mnie o kradzieży

ście chciałem coś uczynić w 
tej sprawie. Poczułem się 
bardzo zainteresowany ca^

Tłumaczył z angielskiegoiRyszard Dzierżko
do zawarcia porozumienia 
roszczeniowego, które było

- Około drugiej nad ra­
nem następnego dnia. Poli­
cja zadzwoniła do mnie i 
powiedziała mi o tym, co 
się wydarzyło z moim kie­
rowcę. Zadali mi kilka py­
tań i oświadczyli, że przy­
jeżdżają do mnie. Wstałem, 
ubrałem, się i udałem do 
garażu w tym czasie, gdy 
policja przyjechała.
- Czy świadka samochód 

znajdował się w garażu?
- Tak jest. . , . .
- Świadek manifestował powiedz.alny _ za czyny moje-

całkowicie fałszywe. Ostrze­
gam pana, mr Mason, że za­
skarżę pana o oszustwo i...

— Och, to był kierowca 
świadka, kierowca, który - 
jak świadek przypuszczał - 
prowadził wtedy wóz?

— Oczywiście. Wiedzia-

żeby mógł wyjaśnić okolicz 
naści policji. Pojechałem z 
nim na to miejsce, gdzie — 
jak zaznaczył - pozostawił 
samochód. Facet trochę wy­
pił i robił wrażenie, że okrop­
nie jest czymś przejęty. By­
łem nastawiony sceptycznie, 
lecz sam byłem poważnie 
zaniepokojony, obawiaja.c 
się, ii mógł on być w ja­
kichś tarapatach, które 
wmieszałyby mnie. Powróci­
łem do mojego klubu, za­
dzwoniłem na policję i po- 

— Około godziny trzeciej wiedziałem, że mój samochód 
po południu, w dniu piątym został skradziony. Faktycznie

samochodu i nalegał, żebym łym tym zagadnieniem. Uda- 
przyłączył się do niego, tak, łem się do pańskiego biura.

71)
ręce. - Chciałbym teraz wy­
kazać czyste fakty.
- Będzie pan miał czyste 

fakty, mr Burger - odezwał 
się Mason. - Przypuśćmy, że 
świadek opowie swoją ubo­
czną historię, mr Argyle.

Koniecznie chciałem zoba­
czyć się z panem. Pan był 
poza biurem... widocznie z 
krótką wizytą u swojej klient­
ki, Lucille Barton.
- Świadek wie o tym? - 

spytał Mason.
- Nie, nie wiem o tym.
— Czy świadek ma jakiś 

powód, ażeby przypuszczać, 
gdzie byłem?

- Wnioskowałem z tego, 
co powiedziała policja... Wy­
cofam to. Nie jestem w sta­
nie odpowiedzieć na to, nie 
wiem.

łe m. ze ja nie pro-
bieżącego miesiąca, mr Ma­
son wszedł do mojego miesz-

wad ziłem go. Niemniej kania- Podczas rozmowy obe- 
jednak byłem prawnie od- cny był mr Pitkin. Mr Mason

— W porządku — rzekł 
nie sądzę, by samochód w Mason. — Świadek był w 
ogóle był skradziony kiedy- moim biurze, w którym po- 
kolwiek, Został odnaleziony wiedziano świadkowi, że je-

gwałtowne oburzenie w sto­
sunku do mnie, mr Argyle.

- Osobiście uważam, że 
pan nawet na pogardę nie 
zasługuje.

— Dlaczego?
— Pan wiedział, że mia­

łem powód, ażeby przypusz­
czać, iż mój kierowco był 
uwikłany w wypadek samo­
chodowy. Pan namówił mnie

oświadczył, że ma bezsporny 
dowód, iż mój samochód zo­
stał wplątany w piracki wy­
padek uliczny, podczas któ­
rego jego klient odniósł po­
ważne obrażenia. Zwrócił u- 

— Sądzę, że to wykazuje wagę, że były widoczne śla-

go pracownika.
- Czy to wszystko jest ta­

kie ważne? - zapytał sędzia 
Osborn,

motywację i skłonności ze 
strony świadka — wyjaśnił 
Mason.
- Przesłuchujmy dalej przy 

pomocy wszelkich środków — 
oświadczył Burger zacierając pytał Mason.

dy uderzenia na błotnikach 
mojego samochodu i... no 
cóż, myślałem, że ma rację.
- Dlaczego świadek my­

ślał, że miałem rację? — za-

przez policję w centralnym 
rejonie handlowym miasta, 
gdzie stał zaparkowany 
przed hydrantem pożarowym.

— I opierając się na tym, 
co powiedziałem świadkowi, 
świadek zdecydował, że by­
łoby dla niego taniej upo-

stem na mieście.
- Tak.
— A gdzie wtedy był kie­

rowca świadka?
- Czekał w „Buicku” przed 

budynkiem, w którym znaj­
duje się pańskie biuro.
- Czy świadek znalazł tam

lować Finchleyc i 
z nim porozumienie poza 
plecami adwokata, prawda?

- Nie myślałem o tym.
. —. Lecz tak właśnie świa­

dek uczynił, prawda?

zawrzeć jakieś miejsce do zaparko­
wania wozu?

— Mój kierowca znalazł. 
Wysadził mnie przed wej­
ściem do budynku. Nie by­
ło odpowiedniego miejsca do

by okrążył blok i znalazł 
miejsce do parkowania w 
pobliżu wejścia do budyn­
ku. Zlakalizował odpowied­
nie miejsce niemal natych­
miast.
- Tak więc, świadek cze­

kał na mnie?
- Tak, sir, dotąd aż za- 

dzwoniłem do mojego agen­
ta ubezpieczeniowego oko­
ło godziny szóstej. Powiedzia­
łem mu, że mam zamiar za­
wrzeć porozumienie z panem 
dotyczące roszczeń odszko­
dowawczych. Nagle zdałem' 
sobie sprawę, że nie powi­
nienem zaniedbać powiado- 
mienia mojego towarzystwa 
ubezpieczeniowego.
- I agent ubezpieczenio­

wy zaproponował świadkowi, 
że świadek mógłby zawrzeć 
tańsze porozumienie poza 
moimi plecami.
- Mój agent ubezpiecze­

niowy powiedział mi, żebym 
czekał w hallu i nie rozma­
wiał z panem w żadnym 
przypadku do czasu aż zo­
baczę się z nim. Gdy przy­
był, przekazałem moją spra­
wę w jego ręce,

- Lecz świadek faktycz­
nie uda! się do szpitala i 
usiłował zawrzeć porozumie­
nie z moim klientem poza 
moimi plecami, prawdo?

e.d.n !

zapłacić jej sześć rubli za 
konsumpcję, a ona już 
wskaże stolik.

Usiadłem więc przy sto 
liku. Wolnych, wbrew o- 
czekiwaniu, było jeszcze 
kilkanaście. Biało ubrany 
„aniołek” podał mi menu 
— spis potraw, za które 
zapłaciłem i, które za chwi 
lę dostanę. No, i zaczęło 
się.

Podróżując ostatnio spo 
ro po republikach Zwią­
zku Radzieckiego jadałem 
rozmaicie. Lepiej . i gorzej, 
zależnie od sezonu, od 
republiki, w której się ak­
tualnie znalazłem, i od ka 
tegorii lokalu. I powiem 
od razu, że szczególnie 
dokuczyło. mi w Uzbeki­
stanie i Tadżykistanie sta­
łe — czasami trzy razy
dziennie — podawanie ba ki kulinarnej spoglądałem 
raniny z ryżem. Oblizuję w dół. Oto przesuwa się
się natomiast na myśl o pode mną teren wystawy 
„okroszce”, wyjątkowej u- osiągnięć Związku He­
rody zupie, stanowiącej o- dzieckiego. Rozróżniam 
zdobę jadłospisu restau- poszczególne pawilony. Pa
racji europejskiej części wilon kosmonautyki po- 
Związku Radzieckiego. A znaję po ustawionym 
bywa ta „okroszka” z ry- przed nim pomnikiem 
by, z drobiu, lub z mięsa kosmonauty. Drogami wy 
wołowego. Delicje! O lo- stawy suną śmieszne łań 
dach radzieckich napisa- cuszki drobnych wagoni- 
no już wszystko. Nic do- ków wewnętrznego pocią 
dać, nic odjąć. Ale wszy- gu elektrycznego. Dalei 
sto to blednie wobec ogród botaniczny ze wspa 
tego, co nam zaserwowa- białym rosarium. A teraz 
no w ruchomej restauracji zbliża się do nas osiedle 
„W siódmym niebie” na Gstan'ono. Długie wido- 
wieży telewizyjnej w O- kondygnacyjne bloki miesz 
stankino. kalne, hotele, sklepy, ą

Przyszliśmy tam świe- między nimi dużo, " dużo 
żo po obiedzie, zdawałoby iuzu — skwerów, parków,

trzone w długa również 
metalową rączkę. Od ra­
zu widać, że wszystko 
razem dopiero co wyjęto 
z „duchówki”. A wew­
nątrz? Wierzcie, albo nie 
wierzcie — wasza rzecz — 
ale by! to jesiotr. I to 
jaki! Przyprawiony był 
chyba przez kucharza w 
momencie, kiedy przeży­
wią! on chwilę natchnienia 
kulinarnego. Kajam się, 
ale z jesiotra do kuchni 
nie wróciło nic, A teraz 
cłou wszystkiego — „pti- 
cs w śmietanie”. Ptak oka 
zał się kurą, zapiekaną w 
sosie, w którym poza 
śmietaną rozpoznałem ja­
błka i śliwki, migdałv i 
grzyby. Poezja! No i wresz 
cie śwnetne jak zaw7sze 
lody, okazały wycinek tor 
tu i czarna kąw7a.

Smakując perełki sztu-

się więc, że wszystkie da­
nia. podane tutaj, powró­
cą do kuchni ledwie dłub- 
nięte widelcem. Gdzie 
tam! Jeżeli obżarstwo jest 
jednym i grzechów głów

boisk, ogródków jordanow 
skich...

Sródmieśeia nie widać. 
Jest mgła. Nie widziałem 
więc z tej wysokości 
Kremla. A jednak nie ża

nych, to tego popołudnia łuję. Byłem w siódmym 
zasłużyłem sobie .co. naj- niebie i. miałem przeży-
mniej na długoterminowy cia... kulinarne. Tvlko
czyściec. Bo, proszę zwa- Francuzi potrafią to' zro
żyć, jaka była kolejność zumieć,
rzeczy.

Najpierw do dużego pu- " "■■■"
charu nalano nam wspa- W. Merael 

napoju firmowe-małego
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Dzwon mariacki
Dzwon
Poruszony zastygł w locie
Jak propyleje zgłębił pejzaż miasta
Łomotał jak ptak
Skrzydło nocy zwinął
Idąc po wewnętrznej kapliczkowej bieli
Ciął węzły skamieniałych, modlitw
Dźwiękiem rozbitego metalu
Wśród strzępiących niebo baszt
Głos drżący
Odziany patyną wieków 
Jak krzyk świątka 
Który musi nadejść 
Zamarł u; locie

Realny zjawił się później 
By miastu dni jutra obwieszczać

Gdy włoskie ruiny 
popadają w minę...

CZEGO nie zdziałał 
przez stulecia nisz­
czący ząb czasu, tego 

nr krótkim terminie doko­
nać może postęp technicz 
•ny. Ostatnie miesiące przy 
niosły wiele alarmujących 
sygnałów, świadczących o 
katastrofalnym stanie gę­
sto rozsianych na Półwy­
spie Apenińskim zaby­
tków, które przyciągają 
nigdy niesyte ich ogląda- 
nis milionowe rzesze tu­
rystów. I oto chylą się 
dzisiaj ku upadkowi takie 
sławne „trzygwiazdkowe” 
atrakcje, jak Katedra Me­
diolańska, Forum Roma- 
nura i Kolosseum (na 
jego zakup złożył nieda­
wno ofertę pewien ekstra 
wagancki amerykański mi 
liarder).

Od dawna o tym wia­
domo, ale władze lokal­
ne z niedbalstwa, sku­
tkiem opieszałości, czy u- 
legając presji różnych kół 
wielkiego biznesu cho­
wają często pod sukno 
słuszne decyzje, zmierza­
jące do uratowania tego, 
co można jeszcze ocalić. 
Tak było wielokrotnie z 
mediolańskim Tl Duomo, 
którego zły stan stwier­
dzono autorytatywnie w 
latach 1882. 1963’ 1986 czy 
1969.

Dopiero gdy któregoś 
dnia komisja złożona z 
ekspertów i techników o- 
świadczyła wręcz, że wi­
bracja spowrodowana ru­
chem 150 tysięcy pojazdów 
przejeżdżających każdego 
dnia w pobliżu katedry, 
podchodzące coraz wyżej 
wody gruntowe i rozzuch­
walone bezkarnością szczu 
ry, grożą zawaleniem się 
szacownej katedry, bur­
mistrz lombardzkiej sto­
licy w ciągu dwóch godzin 
doprowadził do zamknię­
cia ruchu prywatnych wo­
zów w pobliżu budowli 
i zaimprowizował plan 
objazdów przyległymi uli 
cami.

„Bez naszej katedry nie 
bytoby Mediolanu, ponie- 1 
waż jest ona jego sercem”
— powiedział patetycznie 
arcybiskup Mediolanu, kar 
dynał Colombo. Bur­
mistrz Aldo Aniasi wy­
raził się dowcipnie, że 
staremu kościołowi trzeba 
zapisać receptę podobną 
do tej, jaką przepisuje 
się sędziwemu choremu:, 
nie wolno ani palić, ani 
pić. Chociaż katedra na­
sza nie grzeszy urodą — 
uzupełnił złośliwy, ese­
ista Giovanni Magnanelli 
— ale stała zawsze na tym 
placu pod numerem 1 ,i 
pozostaje symbolem Me­
diolanu...’*

Nie tylko na przykładzie 
Mediolanu, ale może bar­
dziej jeszcze na przykła­
dzie Rzymu widać, że 5 
wieczne miasta bywają 
śmiertelne. Obfite desz­
cze padające w ciągu mi­
nionego lata uszkodziły 
jeden z siedmiu rzymskich 
pagórków — Palatyn i pod 
myły znaczna część Forum 
Romanum między lukami 
Konstantyna i Tytusa. 
W konsekwencji general­
ny Intendent dzieł sztuki 
i antyków nakazał zani­
knięcie dostępu do tych 
liczących dwa tysiące lat 
słynnych zabytków. Po­
dobny los spotkał Kolo­
sseum.

Na przeszkodzie w upo­
rządkowaniu starożytnych 
ruin i w ich zabezpiecze­
niu stoi notoryczny brak 
funduszów 250 min li­
rów na ochronę zabytków 
w promieniu 55 km wokół 
Rzymu, zdan'.em rzeczo­
znawców. „zakrawa na iro 
nię". Sam tylko fachowy 
nadzór nad stanem Ko 
losseum pochłonąłby tę 
sumę w ciągu lat pięciu 
Zagraża mu bowiem nie 
tylko przemarsz czołgów 
w corocznych paradach 
wojskowych, ale także 
Zielsko rozsadzające zmut 
szale mury. Oblicza się. 
że usunięcie dziko rosną­
cych krzewów kosztowa 
loby 50 min lirów,-chyba 
że władze - sprowadziły 
by na teren Kolosseum

stada owiec, które rozpra 
wiłyby się z chwastami 
bezinteresownie.

Brak środków finanso­
wych uniemożliwia w prak 
tyce ochronę także innych 
bezcennych włoskich za­
bytków. Komisja parla­
mentarzystów i ekspertów 
ogłosiła raport, z którego 
wynika, że tylko minimum 
w postaci utrzymania a- 
ktualncgo status quo kos* 
towałoby dwukrotnie wię 
cej niż preliminowane na 
te cele kwoty. Ale gdyby 
nawet tak się stało, jesz­
cze brakowałoby facho­
wego personelu do pracy 
w 20-—25 laboratoriach, 
gdzie powinno się przepro 
wadzać systematyczną 
konserwację obrazów itd 
Perspektywy dla miłośni­
ków sztuki, chcących się 
temu zadaniu poświęcić, 
przedstawiają się z finan­
sowego punktu widzenia 
— dość ponuro.

Sytuację pogarsza wresz 
cie i to, że do tej pory 
nie istnieje spis wszyst­
kich dzieł sztuki wymaga­
jących pilnej renowacji 
czy zabezpieczenia. Od 
lat pięciu ochrona za­
bytków sztuki figuruje w 
programie każdego kolej­
nego rządu nad Tybrem, 
ale żaden t nich nie zro­
bił ani kroku w tym kie­
runku. Co prawda wiele 
pieniędzy pochłaniają róż­
ne doraźne akcje, podej­
mowane w chwilach ma­
ksymalnego zagrożenia 
skarbów włoskiej kultury. 
Świadczy o tym choćby 
to, że w tych dniach se­
nat zaaprobował projekt 
ustawy, przewidującej wy­
asygnowanie 250 mld li­
rów na ratowanie Wene­
cji. która z wolna zanu­
rza się w wody Adria­
tyku.

J.R.

Jean Marais
nie uznaje klerów
Jeau Marais «legł frypa- 

tikowi podczas kręcenia tele 
wizyjnego filmu ,,Karatekas 

spółka”. Ten znany, nie 
pierwszej już młodości aktor, 

> kle odmawia rastapienia 
go w filmie przez dublera 
podczas bardziej ryzykownych 
scen. Jean Marais w filmie 
tym prowadzi motocykl. Pod­
czas jednego * ujęć moto­
cykl najechał na kamień 1 
przewrócił się. * aktor prze­
koziołkował w powietrzu. 
Badania Wykazały, że Marais 
na szczęście nie odniósł po­
ważnych obrażeń i będzie 
mógł powrócić do kręceniu 
filmu.

Wiedza o filmie-pilnie poszukiwana
K!IEDY kilka lat temu 

byłam w Budapesz­
cie, znajomi umożli­

wili mi zwiedzanie ekspe­
rymentalnego studia fil­
mowego im. Beli Balazsa. 
Było to tuż po wprowadzę 
niu na Węgrzech nauki e- 
stetyki filmowej do szkół 
i w studio trwały przy go 
towania do szeroko zakroju 
nej pomocy dla nauczycie­
li, pomocy wszechstronnej 
nie ograniczającej się tyl­
ko do udostępniania lite­
ratury fachowej, której zre 
sztą Węgrzy nie posiadają 
więcej niż my, myślano 
również o kształceniu kadr 
dla potrzeb szkolnictwa, 
a więc o powołaniu wy­
działów estetyki i historii 
filmu przy uniwersytetach. 
Wydano pierwsze podręcz 
niki dla młodzieży, m. in. 
dwutomową „Estetykę fil­
mową”, oraz szereg pomoc 
niczyeh broszur metodycz­
nych dla nauczycieli.

Zwróciłam wówczas na 
to szczególną uwagę, bo­
wiem właśnie wtedy za­
częły , się i u nas pojawiać 
nieśmiałe głosy wołające o 
wprowadzenie do progra­
mów szkolnych nauki o fil 
mie. Minęło kilka lat i pro 
jęki dojrzał do realizacji 
Tyle, że znów wyłaniają 
się trudności i problemy. 
Wprawdzie projekt progra 
mu języka polskiego prze­
widuje poświęcenie kilku 
godzin w toku szkolnym 
elementom wiedzy o filmie, 
jednak brak fachowców, 
utrudnia, lub wręcz unie 
możliwia wykonanie tego za 
dania. Nic też dziwnego, 
że w wielu szkołach lekcje 
o filmie traktuje się jak 
zło konieczne, zastępując 
je niekiedy jedynie oma­
wianiem lektur na podsta­
wie adaptacji filmowych. 
Znowu trwają na łamach 
prasy dyskusje — w któ­
rych. o dziwo, prawie zu­
pełnie nie biorą udziału 
najbardziej zainteresowani, 
a więc nauczyciele — nad 
formą kształcenia specjali­
stów od zagadnień filmo 
wych, oraz nad problemem 
szerszego wprowadzenia tej 
wiedzy do szkół, ale w ta 
ki, sposób aby nie przecią­
żać i tak już bardzo prze­
ładowanego programu.

Istnieje u nas przekona­
nie, że elementy wiedzy o 
filniie mogą znakomicie wy 
kładać poloniści, a sam 
film powinien stanowić je­
dynie część składową pro­
gramu literatury- Podobny 
model wypracowano m. in. 
w Czechosłowacji, Jugosła­
wii. NRF, Danii. Trzeba 
stwierdzić jednak, że for­
ma ta przynosi pożytek, 
oczywiście tylko w przy­
padku dysponowania przez 
polonistę odpowiednią wie 
dzą o samym filmie a tak­
że o metodyce pracy z fil 
mcm. Tymczasem — jak 
dotąd — poza Uniwersyte­

tem Łódzkim, w którym 
istnieje Katedra Literatu­
ry, Teatru i Filmu — żad 
na inna uczelnia w kraju 
podobnej specjalizacji
nie prowadzi. Filmoznaw- 
stwo jest nadal dziedziną 
równie tajemniczą co tru­
dno dostępną. A przecież 
film to już nie tylko roz­
rywka, to sztuka, która od 
działywuje na odbiorcę w 
sposób najbardziej wszech­
stronny, ingeruje we wszy 
stkie dziedziny życia, jest 
instrumentem wychowania 
i elementem szeroko poję 
tej kultury narodowej, jest 
wreszcie dorobkiem ducho 
wyro społeczeństwa. Dla­
tego też pełna i rzetelna 
wiedza nauczycieli o roli 
filmu we współczesnym 
świeci e i współczesnej kul 
turze jest niezbędna, bo­
wiem tylko wtedy będą o- 
ni mogli w sposób wszech 
stronny kierować.wyborem, 
wpływać na kształtowanie 
się społecznie pozytywnych 
postaw u młodych odbior 
ców, będą mogli pomagać 
w znalezieniu właściwych 
wzorców postępowania, 
kształcić smak i wrażliwość 
estetyczną.

Tak więc dochodzimy do 
punktu wyjścia. Powołanie 
instytutów kształcenia w 
-akresie jak najszerzej pc 
jętej wiedzy o sztuce fil­
mowej jest już konieczno­
ścią, Nie zastąpią ich żad 
ne kursy wakacyjne, an5 
organizowane sporadycznie 
przez różne instytucje tzw. 
„studia wiedzy o filmie”

Musi to być forma jed

uolita, z rzeczowo opraco­
wanym programem, dyspo 
nująca odpowiednim wypo 
sażeniem technicznym, wła 
sną biblioteką i filmoteką, 
które pozwolą na realizo­
wanie planu dydaktyczne­
go i naukowo-badawczego. 
Swego czas istniał projekt 
lokalizacji podobnego o- 
środka przy Uniwersytecie 
Gdańskim. Ostatnio o nim 
cicho. A szkoda. Byłoby to 
świetne uzupełnienie jeśli 
zrealizowana będzie pro­
pozycja zlokalizowania 
na Wybrzeżu wytwór­
ni filmowej. Wyda­
je się. że do projektu war­
to wrócić. I nie powinny 
zniechęcić do niego trudno 
ści kadrowe.

Ciekawe doświadczenia z 
dziedziny kształcenia filmo 
wego zdobyły dwa woje­
wództwa: wrocławskie i
katowickie Zorganizowały 
one stałe Studium Filmo- 
znawcze, na którym przez 
okres dwóch lat prowadzo 
ne są wykłady i zajęcia 
fakultatywne dla nauczy­
cieli — polonistów, na te­
mat teorii Limu. Program 
uwzględnia takie zagadnie 
nia jak: historia filmu, me 
todyka pracy % filmem, ro 
dzaje i gatunki filmowe, 
środki wyrazu,, wychowaw 
cze walory filmu, adapta­
cje dzieł literackich i inne. 
Wszystko to oczywiście ilu 
.strowane odpowiednio do 
branym - zestawem filmo­
wym. Ostatni numer mie­
sięcznika „Kino” zamiesz­
cza wrocławskie propozy­
cje edukacji filmowej. Jest

to konkretny jut projekt, 
zakładający przekazanie 
pewnej określonej wiedzy, 
konkretnemu odbiorcy. Wy
daje się, że gdańskie śro­
dowisko, nie tylko zresztą 
nauczy cieli-polonistów, ale 
również pracowników kul 
turalno-oświatowych po­
dobny projekt przyjmie i 
radością zwłaszcza jeśli 
tego rodzaju studium da­
wać będzie świadectwo u- 
prawniające do podejmo­
wania tej tematyki w 
szkole i w placówkaeh ko, 
narzekających ciągle na 
brak specjalistów od popu­
laryzacji filmu.

Już od dziś należy po­
myśleć o jakiejś formie 
kształcenia w tej dzie­
dzinie —- formie, a nie pół­
środkach. Wydaje się, że 
najlepszym wyjściem było 
by międzywydziałowe stu 
dium wiedzy o filmie i ma 
sowych środkach przekazu 
przeznaczone dla studen­
tów- wydziałów humanisty 
cznych. tak jak, zorganizo 
wano to dla przykładu w 
Anglii. Sprawa dojrzała 
do realizacji bo wszelkie 
akcje (np. „Z filmem na 
ty” i inne) czy też doraź­
ne kursy i seminaria, jak­
kolwiek r.a pewno pożytecz 
ne. nie zastąpią systema­
tycznego kształcenia w 
dziedzinie, która już dziś 
należy do najbardziej po­
pularnych.

A. Panasiuk

30 rocznica zamachu na „Cafe Club“, „Mitropę“ i „NKW‘

Brawurowe akcje Gwardii Ludowej
w nocy z 7 na 8 paź­

dziernika 1942 roku 
oddziały saperskie 

Armii Krajowej wysadzi­
ły w powietrze w pięciu 
punktach tory warsza­
wskiego węzła kolejowe­
go. W odwet za to, 16 
października w pięciu pun 
ktach okupowanej przez 
hitlerowców Warszawy, na 
rozkaz — sądzonego obe­
cnie w NRF — komendan 
ta policji i służby bez­
pieczeństwa na dystrykt 
warszawski Ludwiga Ha- 
hna, wyrosły szubienice, 
na których zawisło 50 
więźniów Pawiaka. Wśród 
straconych znalazło się 
37 członków Polskiej Par­
tii Robotniczej.

KC PPR postanowił 
pomścić powieszonych. Na 
jego polecenie Sztab Głów 
ny Gwardii Ludowej przy­
gotował plan jednoczes­
nego uderzenia na lokale, 
gdzie z reguły przesiady­
wali hitlerowscy oficero­
wie. Wybór padł na ka­

wiarnię „Cafe Club” ora* 
na restaurację „Mitropa” 
na Dworcu Głównym. Trze 
cle uderzenie miało nastą­
pić na drukarnię hitlerow 
skiej gadzinówki tzw. „No 
wego Kuriera Warszaw­
skiego".

Przeprowadzenie akcji, 
która została wyznaczona 
na godziny wieczorne 24 
października powierzono 
grupom uderzeniowym, 
złożonym z członków Gru 
py Specjalnej Sztabu 
Głównego GL pod do­
wództwem Jana Strzeszow 
skie.go oraz z gwardzistów 
przydzielonych przez do­
wódcę okręgu GL War- 
szawa-miasto, Bolesława 
Kowalskiego. W skład gru 
py, która dokonała za­
machu na „Cafe Club” 
wchodzili: Roman Bogu­
cki — ps. „Roman”, Tade­
usz Findziński — ps. „O- 
lek” i Jerzy Duracz — ps, 
„Felek”.

Akcją na restauracją 
„Mitropa” dowodził Jan 
Strzeszowski — ps. „Wik­
tor”, a brali w niej m. in. 
udział: Mieczysław Góra
— ps. „Grzegorz”, Czesław 
Orłowski — ps. „Ceniek”, 
Adolf Pawlikiewicz — ps. 
„Adolf” oraz Marian Smo 
liński — ps. „Marian”.

Trzecią akcją, podczas 
której gwardziści wrzuci­
li granaty do hali maszyn 
„Nowego Kuriera War­
szawskiego”, przy ul. Mar- . 
Szatkowskiej . 3/5, kierował 
Mieczysław Ferszt — ps. 
„Młot”.

Wszystkie te trzy akcje 
GL zostały przeprowadzo 
ne równocześnie około 
godz. 19, a w ich wyniku 
zostało zabitych lub ran­
nych 34 oficerów hitlero­
wskich oraz poważnie u- 
szkodzona maszyna rota­
cyjna. Natomiast gwardzi­
ści nie ponieśli żadnych 
strat.

Władze hitlerowskie by­
ły tak zaskoczone brawu­
rowymi akcjami polskiego 
podziemia, że po raz pierw 
szy nie zastosowały krwa 
wych represji. Ograni­
czyły się do nałożenia na 
mieszkańców Warszawy 
kontrybucji w wysokości 
miliona złotych oraz prze­
sunięcia godziny policyj­
nej z godz. 32 na 20. Żgo

dnie z zarządzeniem gu­
bernatora Warszawy Lud­
wiga Fischera kontrybu­
cja została wpłacona do 
Komunalnej Kasy Oszczę­
dności — KKO przy zbie 
gu ulic Traugutta i Czac­
kiego.

Kierownictwo partii po­
stanowiło także przeciw­
stawić się i tej formie hi 
tlerowskiej represji. Cho-
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Beccaria
Wybicki

W bieżącym roku mija 200 rocznico 
ukazania się polskiego przekiodu głośnego 
dzieło „czerwonego markizo” Cescrego Bec- 
carii - Die delitti e dellę pene (1764) 
i\s:qżeczko to ukazała się w 1772 r. w 
Brzegu na Śląsku pt. O przestępstwach i 
„arach. Z francuskiego na język polski, 
lijinaczern z przekładu francuskiego (a nie 
i oryginału włoskiego) był pijar leodoi 
Waga.

C e s a re Beccaria (1 733-1 794) byt 
głośnym wykładowcom ekonomii politycz­
nej w Mediolanie. Przynależał do kręgu in 
ieiektuaiistów XVIII-wiecznych usiłujących 
gruntownie zreformować normy społecznego 
współżycia w duchu aiwecema. Hasło wy­
chodzące z kół oświeconych (eclairees, Auf­
klärer, iliuministi) zmierzały do odrzucenie 
jaskrawo feudalnych pojęć o władzy, pra­
wie, państwie i rehgii. Szczególną uwagę 
przywiązywano do rełormy norm prawnych, 
co miało odzwierciedlać nie tylko humani­
tarne nastawienie teoretyków prawa, lecz 
służyć nowym klasom i warstwom społecz­
nym, które usiłowały uzyskać głos w istot 
nych sprawach politycznych i społecznych 
Ale ta przebudowa dawnych norm praw­
nych miała się dokonać na drodze „łagod­
nej rewolucji” - jak to określił inny wiosk 
myśliciel Gaetono Filangieri.

Książka Beccarii, atakująca gwałtownie 
i namiętnie feudalno-inkwizycyjną procedurę 
śledczą (potępienie tortur, donosów, okale­
czeń więźniów, szafowanie karą śmierci), by­
ła przede wszystkim znakomitym traktatem 
politycznym, wymierzonym przeciw despoty­
cznej monarchii nie-oświeconej. Beccaria 
stał się teoretykiem i współtwórcą nawożyt 
nej ide: praworządności; rzecznikiem jaw­
ności, równości i humanitaryzmu prawa. 
„Każdy obywatel ma prawo czynić wszyst­
ko, co nie sprzeciwia się prawu, bez obawy 
jakiejkolwiek innej konsekwencji — oprócz 
tej, którą mogłoby zrodzić samo działanie 
- stanów dogmat polityczny w który wie­
rzyć powinny narody i który głosić powinny 
najwyższe władze przez niezłomne praw 
przestrzeganie”. Nic tedy dziwnego, że 
książka Beccarii stało się kamieniem obra­
zy dla tych władców i prawodawców, którzry 
nie zamierzali wkroczyć na drogę oświeco­
nych, a narzędzia tortur umieścić w mu­
zeach, jako symbol hańby, niegodny „wieku 
oświeconego".

Francuski przekład książki Beccarii przy­
niósł autorow- ogromny sukces. Jej tłumacz 
Moreliet pisał we wstęp,e: „łakiś naród mo­
że poczynić ogromne postępy w naukach 
matematycznych, astronomii, nawigacji, me­
chaniki i wszelkiego rodzaju sztukach, a 
jednak będzie jeszcze nieszczęśliwy lub 
przynajmniej nie tak szczęśliwy jak być po­
winien. To nieszczęście, czy też najmniejszy 
slopień szczęścia będzie zawsze rezultatem 
niedoskonałości praw”. Jeden z komenta­
torów dzieła Beccarii trofnie jednek pisał, 
że gdyby opinia publiczna nie była przy 
gotowana do zmian, do nowych wyobrażeń
0 prawie przez poprzedników Beccari 
„powstanie Beccarii nie byłoby samo z sie­
bie nic wydało, uważać go tylko potrzeba 
za reprezentanta wieku swego; wiele myśli 
rzuconych przez niego było już przygotowa­
nych”. Ci, którzy torowali dragę Beccarii, 
to byli: Thomas More (1478-1535), Jean 
Bodin (1530-1596), Francis Bacon (1561- 
1626) oraz znakomity komentator i entu­
zjasta książki Beccarii, sławny Voltaire.

Znając prawnicze upodobania Józefo 
Wybickiego, nasuwa się pytanie bardzo 
istotne: czy i kiedy poznał Wybicki dzieło 
„czerwonego markiza"? Problem ten uszedł 
uwadze dotychczasowym biografom Wyb:c- 
kiego. Zagadnienie powyższe nie znoiazła 
też swego odbicia na czerwcowej sesji nau­
kowej GTN. Na doniosłość myśli Beccarii

1 konieczność prześledzenia recepcji jego 
poglądów w społeczeństwie polskim XVI11 
i XIX wieku zwracał ostatnio uwagę prof. 
B. leśnodorski, aby tym dokadniej nakreś­
lić godne współuczestnictwo polskiej myśli 
prawniczej w oświeceniu europejskim.

Pamiętniki Wybickiego nie dają bezpo­
średniej odpowiedzi na postawione pytanie. 
Nie ma tam nazwiska Beccarii. Ale jest w 
tych wspomnieniach godna uwagi wzmian­
ka, że po zmarłym w 1758 r, ojcu, miody 
Wybicki otrzymał „piękną bibliotekę". Sko­
ro pierwsze wydanie książki Beccarii ukaza­
ło się w 1764 r. nie mogła ona zatem być 
w owej bibliotece. Rozgłos Beccarii przy­
niosły przekłady na język francuski. Z fran­
cuskim zapoznał się na dobre Wybicki' w 
trakcie krótkotrwałych studiów na uniwersy­
tecie w Leydzie (1770-1771), gdzie m. in. 
studiował prawo. Zważywszy, że niektóre

tłumaecznia Beccarii ukazywały się w Am­
sterdamie - dopuszczalne jest przypuszcze­
nie, że właśnie w protestanckiej Holandii 
J, Wybicki zapozna! się z prawno-politycz- 
nymi poglądami Beccarii. Możliwe, że 
wcześniej niż się ukazał polski przekład 
iego książki w 1772 roku.

Jeszcze bliższe poznanie się nie tylko Z 
dziełem, lecz i rodzinnym środowiskiem 
Beccarii, nastąpiło w okrasie emigracji i 
powstawania Legionów. Beccorio zmarł w 
1794 r., ale jego rodzino w Mediolanie 
wmieszana było w sprawę polskich Legio­
nów i posiadała kontakty z polską emigra­
cją. Wybicki przebywał w Mediolanie w 
1797-98 i nie był mu obcy saion polityczny 
siostry Beccarii w którym ogniskowały się 
przeróżne intrygi naszej emigracji. Znając 
naukowe zainteresowania Wybickiego moż­
na sądzić, że mimo burzliwego czasu, zna­
lazł wolną chwilę, aby zainteresować się 
bliżej spuścizną piśmienniczą znakomitego 
teoretyka prawa.
Bezpośrednie powolonie się Wybickiego na 

Beccarię znajdujemy w jego Listach oby­
watelskich do lana Węgleńskiego ministra 
Królestwa Polskiego, ogłoszonych w „Pa­
miętniku Warszawskim” 1816—1817. Dość 
wymowne, że w tej rozprawce Wybicki na­
wiązuje też do swoich studiów w Holandii 
z okresu konfederacji barskiej. Pełną apo­
teozę Beccarii znajdujemy w wystąpieniu 
Wybickiego w senacie Królestwa Polskiego 
w kwietniu 1818 roku w trakcie dyskusji nad 
przyjęciem nowego kodeksu karnego, opra­
cowanego przez Deputację Prawodawczą ! 
Radę Stanu. Wybicki podkreślał, źe nowy 
projekt kodeksu kornego jest dziełem hu­
manitarnym, zredagowanym w „duchu Bec­
carii a nie ustaw Drakonów, którzy we krwi 
skazanego umoczywszy pióro same kary 
dręczące i śmierć wyrokowały". Wprawdzie 
w tym projekcie przewidziana była (art 219 
i 226) kara chłosty i. tylko w zasadzie dig 
chłopów, ale zdaniem Wybickiego artykuły 
te nie m ety nic wspólnego z zaostrzeniem 
kary czy też z inkwizycją. Te poglądy Józefą 
Wybickiego zwyciężyły zresztą w intepreta- 
cji prawnej wspomnianych artykułów. W 
praktyce nie nawiązywano do praktyki są­
downictwa pruskiego, gdzie stosowano 
chłostę tylko jako zaostrzenie kary. W 
Królestwie Polskim używano ją raczej jako 
środka zamiennego, skracającego pobyt 
skazanego w więzieniu.

W duchu Beccarii zredagowana też była 
Inna książka Józefa Wybickiego pt. Zbiór 
myśli politycznych o rządzie reprezentacyj­
nym, cz. I, Warszawa 1819. Potępia w tej 
rozprawie Wybicki stosowanie tortur w pro­
cesie sądowym, jako przejaw jaskrawego 
barbarzyństwa epoki feudalnej. Także w 
potępieniu nieoświeconego despotyzmu 
(„despotyzm nie może należeć do iiczby 
rządów przez ucywilizowane ludy przyję­
tych") Wybicki tutaj bardzo przypomina 
wywody głośnego traktatu Beccarii. Bardzo 
namiętnie potępia też system inkwizycji pod 
rządami Ferdynanda VII w Hiszpanii.

W rozważaniach Wybickiego znajdujemy 
wyraźne echa myślicieli europejskiego oś­
wiecenia: Beccarii, Rousseau, Helwecjusza. 
Natomiast w wysuwaniu przykładów kon­
struktywnych, Wybicki szedł śladem wyb't- 
nego komentatora Beccarii, mianowicie 
Voltaire'a. Voltaire sławiąc dzieło Beccarii 
zwracał uwogę swoim rodakom na zmiany 
w ustawodawstwie prawnym Anglii, która 
pierwsza zniosła stosowanie tortur w śledz­
twie i zastosowała względnie liberalną pro­
cedurę śledczą stwarzającą możliwość unie­
winnienia się i możliwość odwołania. Vol­
taire idealizował ustawodawstwo angielskie 
w którym ponad 60 przestępstw było zagro­
żonych jeszcze karą śmierci, ale konstruo­
wał pewien wzór pozytywnego, liberalnego 
kraju i znajdował w tym wielu naśladow­
ców. Wskazanie na konstruktywny związek 
niektórych poglądów prawnych Wybickiego 
z wybitnymi przedstawicielami europejskiego 
oświecenia (Beccaria, Filangieri, Voltaire, 
Rousseau) nie może być oczywiście pełnym 
i całkowitym wyjaśnieniem prawnych poglą­
dów senatora Józefa Wybickiego. Musimy 
pamiętać też o rodzimych, polskich trady­
cjach, do których Wybicki stale nawiązywał 
i powracał w swojej sejmowej działalności 
tak w Księstwie Warszawskim, jak w Króle­
stwie Polskim. Przypominając pierwszy pol­
ski przekład znakomitego dzieła „czerwone­
go markiza” z 1772 roku, pamiętajmy też, 
iż propagatorem poglądów Beccarii był 
na ziemiach polskich Józef Wybicki, który 
humanitarne poglądy prawne Beccarii zna­
komicie wiązał z rodzimymi tradycjami 
prawnymi Polski. W. ZAJEWSK1

Stolikowa siurpryza
NIASZA mała, kameralna siur­

pryza czyli Gdański Teatr 
przy Stoliku powstał jedenaś 

cie lat temu. Przez jedenaście lat 
na „stolikowej scenie” odbywały 
się czytane premiery, mniej lub bar 
dziej regularnie, autorów polskich, 
angielskich, niemieckich, amerykan, 
skich, szwedzkich, norweskich, fran­
cuskich i radzieckich. Przez tych je­
denaście lat dopracowaliśmy się te­
go, co w teatrze zawodowym naj. 
cenniejsze - własnej, stałej publi­
czności, która zaufała naszemu 
smakowi estetycznemu, upodoba­
niom literackim i gustom filozofi­
cznym. Przyjmowano naszą lotną 
gromadkę (oktorzy etatowo związa­
ni z Teatrem „Wybrzeże") zawsze 
z sympatią. Ale to nie znaczy, że 
wszystko, co teatr proponował na 
swoim stoliku było od początku do 
końca bez zastrzeżeń akceptowane. 
O nie! Bywały między nami (akto­
rami i widownią) rozmowy gorące 
i zażarte, długie i gorzkie jak pio­
łun. Wykłócaliśmy się właśnie gorz­
ko i długo, o „Opowiadanie o 
ZOO” Edwarda Albeego (polsko 
prapremiera) i „Dwie przygody Le- 
muela Gulliwera” Jerzego Broszkie- 
wicza (także prapremiera). Ostre 
spory toczyliśmy z okazji premiery 
„Pelikana” Augusta Strindberga i 
poematu Aleksandra Twardowskie­
go „Za dalą dal”, ileż zaskocze­
nia, a nawet szoku wywołała pre. 
miera „Drugiego pokoju” Zbignie­
wa Herberta, którą daliśmy na zle­
cenie redakcji miesięcznika „Litery" 
dla specjalnie zaproszonych gości.

Ale były też premiery, i tych 
było więcej, w zgoła innej to­
nacji. W tonacji żartobliwo-rados- 
nej. Do nich zaliczamy „Zaba­
wę" (premiera dla gdańskich

dziennikarzy w klubie SDP) z prze- 
śmiesznym Tadeuszem Wojtychem i 
kapitalnie udającym eleganta z 
PGR Stanisławem Michalskim, Z za­
hukanym i wystraszonym przez tych 
dwóch dzielnych w gębie „parob­
ków" Tadeuszem Madeją. Do nich 
zaliczamy „Towarzysza N" Jerzego 
Krzysztonia — sztukę o obyczajach 
i zwyczajach panujących w każdym 
powiatowym polskim miasteczku w 
końcówce lat sześćdziesiątych. Kre­
owali w niej arcyzabawnie Henryk 
Bista, Stanisław Dąbrowski i Elżbie­
ta Goetel. Wreszcie „Tygrys" Mur- 
raya Schisgala, młodego, amerykan 
skiego gniewnego dramaturga z 
wielką kreacją Jadwigi Gibczyń- 
skiej.

Syto tych premier na naszej sto. 
likowej scenie przez tych jedenaś­
cie lat wiele. Nie chce mi się zli­
czać ich i układać w tabelkę z do­
kładną datą i ilością odbytych 
przedstawień. Aktorzy, jak w każ. 
dym zawodowym teatrze, zmieniali 
się u nas z sezonu na sezon. O- 
próez już wymienionych wypada 
przypomnieć nazwiska tych, którzy 
na dłużej związali się z stolikową 
siurpryzą. A więc; Stanislaw Mi­
chalik, Teresa Lassota, Lech Grzmo 
ciński, Alina Lipnicka, Jan Siera- 
dziński, Maria Głowacka, Zbigniew 
Grochal, Joanna Keller, Barbara Pa 
łorska, Bogusława Czosnowska, Ga­
briel Nehrebecki i wielu innych.

Dawaliśmy te nasze czytane pre- 
miery - mówiąc żargonem starych 
aktorów, w Gdańsku i w Kartuzach, 
w Gdyni, w Wejherowie, w Sopo. 
cle i w Linii, w Kościerzynie i Ma- 
rzęcinie, w Elblągu, Tczewie i Mal­
borku, w Baninie i w Lipuszu, w 
Pucku i w Helu. Dla widowni mło. 
dzieżowej, wiejskiej, robotniczej,

wielkomiejskiej, wyrobionej (to jest 
obytej z teatrem) i całkiem suro­
wej. Bywali na nich także ludzie 
sławni i znaczący w polskiej kul­
turze. Więc Antoni Słonimski, 
Konrad Świnarski i Zbigniew 
Cybulski, Konstanty Puzyna i Wła­
dysław Jackiewicz, Piotr Potworow­
ski i Stanisław Ryszard Dobrowol­
ski. Z mniej sławnych ale za to o- 
gromnie nami zainteresowanych, by 
li aktorzy debiutanci, których sztuki 
prezentowaliśmy P.T. Publiczności.

Premiera „Klik-Klak” Jarosława 
Abramowa jest premierą w pevznym 
sensie jubileuszową. Przygotowaliś­
my ją dla uczczenia piętnastolecia 
naszego patrona - Gdańskiego To- 
warzystwa Przyjaciół Sztuki. Jeśli 
przypadkiem, w co jednak wątpi­
my, nie wywołałaby ona zamierzo­
nych przez autora i nas - aktorów 
- emocji, to prosimy mieć na u- 
wadze, że jesteśmy od naszego pa­
trona o całe cztery lata młodsi. A 
młodzi mają prawo do błędu. Wsze 
lako ta zabawno konfrontacjo pol­
skich racji stanu z ostatniego trzy. 
dziestolecia prezentowana przez 
trzech starszych penów reprezentu­
jących różne poglądy i jednego 
młodzieńca w dżinsach powinna 
przypaść naszej wiernej widowni do 
smaku. Zwłaszcza, że jedyna wystę­
pująca w tej sztuce pani daje so­
bie z tym całym pretensjonalnym 
bałaganem doskonale radę. Ale 
niech mówią aktorzy: Alina Lipni­
cka, Stanisław Dąbrowski, Lech 
Grzmociński i Zbigniew Jankowski, 
A więc do zobaczenia w siedzibie 
GTPS w dniu 23. X o godz. 19.

K. Łastawiecki
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N IE lubię „dobra­
nocek”. Co gorsza, 
mało które z nick 

tolerowane są przez 
dzieci. Infantylny Miś 
z okienka, nudzi jak 
przysłowiowe flaki z o- 
lejem-, Agatka z Jac­
kiem, czy najgorsza bo 
daj, gapowata Gąska 
Balbinka nie wzbudza­
ją chyba niczyjego zain 
teresowania. Minęły bo 
wiem. dawno czasy, gdy 
dzieci, nie mówiąc o 
młodzieży i dorosłych, 
olśnione cudem i magią 
okienka zgadzały się na 
wszystko, wszystkim się 
zachwycały. Dziś stały 
się wybredne. Posłuchaj 
cie Póństwo kiedy roz­
mów drugo- czy trzecio­
klasistów, a nawet przed 
szkolnych starszaków — 
nie wyrażają się z apro 
batą o starych, a czę­
sto nieprawdziwych, wy 
dumanych pomysłach 
Jacka czy planszach z 
nieruchomą, niezdarną 
Balbiną.

Co ich zatem intere­
suje? To, co jest żywe, 
dowcipne, robione z 
tzw. pomyślunkiemMy­
ślę, że prtede wszyst­

kim film — nie bez 
kozery nieustającym 
wzięciem cieszą się poi 
scy Lolek i Bolek, nie 
bez przyczyny czeski roz 
bójnik Rumcajs. Dzieci 
lubią by bohater był 
dobry i odicażny, by 
miał przygody na mia­
rę ich fantazji, by wre 
szcie program był we­

ny. Wreszcie „ZWIE­
RZYNIEC” — i o nim 
bliżej słów kilka. Nie 
pamiętam, w którym ro 
ku się urodził, ale od 
wielu przecież lat towa 
rzyszy on młodym, mlod 
szym i... dorosłym. Z 
mojej prywatnej mini- 
sondy wynika, że wielu, 
właśnie dorosłych nie 
opuszcza ani jednej au 
dycji Michała Sumiń­
skiego i Jadwigi Bana­
nowej. Ale bo też pro­
gram to znakomity! Cie 
kawy, kształcący w spo 
sób bezbolesny i organ,i 
żujący czas widzów —

legentów. Jest po pro­
stu urozmaicony. Ostat­
nim sukcesem „Zwie­
rzyńca” jest kącik ob­
serwatora sygnowany 
tytułem „Popatrz, posłu 
chaj, poznaj i pomóż” 
rozwijający spostrzega­
wczość i umiejętność ko 
jarzenia zaobserwować 
nych faktów czy zda­
rzeń. A na okrasę są 
jeszcze filmy, których 
nikomu nie potrzeba re 
komendować, kiedyś dis 
ney’owski „Pies Huckel- 
berry", teraz „Loopy de 
Loop” i „Y akki-Kwa- 
ki”.

Dobry zwierzyniec
soły, nawet jeżeli wystę 
pują w nim chwile gro 
:y i emocji.

Ale są prócz „dobra­
nocek” i inne programy 
Telewizji Dziewcząt i 
Chłopców. Tytuł co- 
prawda trochę enigma­
tyczny, bo do wspólne­
go worka należy upy­
chać i teatrzyk dla 
przedszkolaków i Latają 
cego Holendra i Tele­
sfora, który w ostatnich 
piątkowych programach 
najwyraźniej i w samą 
porę został uatrakcyjnia

słuchaczy me tylko w 
poniedziałkowe popołu­
dnie. Urzo.dza przecież 
konkursy, zagadki, wy­
znacza zadania zmusza 
do myślenia i intereso­
wania się sprawami 
przyrody poza czasem 
nadawania programu. 
Posługuje się różnorod­
nymi formami — fil­
mem, rysunkiem, a tak­
że żywym planem, ko­
rzysta ze śuiietnie przy 
gotowanych i umieją­
cych ciekawie opowia­
dać prezenterów — pre

We wtorek w lokal­
nym programie Gdań­
ska, po dłuższej przer- 
toie — program artysty 
czny. Siadam więc o- 
choczo do oglądania. Ty 
tul — GDAŃSKIE STU 
DIO PIOSENKI — tro­
chę się zdziwiłam. O ile 
pamiętam, a pamiętam 
dobrze, studiu temu by 
ly poświęcone dwa ca­
łościowe i kilka pomniej 
szych programów. Raz 
był to występ Ireny Ja 
rockiej, raz kilku pio­
senkarzy z tąże Jaroc­

ką i Stefanem Zachem 
na czele. W reżyserii 
Zbignieioa Bogdańskie­
go. W programie ogólno 
polskim. Ale pomyśla­
łam, że nowe kierowni 
ctwo artystyczne TV 
miało nową koncepcję 
pokazania studia, tych 
samych i młodszych, je 
szcze nieznanych piosen 
karzy. No więc dobrze. 
Tymczasem na wstępie 
zaraz red. Danuta Do­
mańska wygłosiła zda­
nie o nadrabianiu zalep 
lości ośrodka w stosun 
ku do studia, dla któ­
rego program ten miał 
być ponoć premierą. Ma 
prawo nie wiedzieć nic 
o programach kiedyś 
tam nadawanych p. Re 
nata Gleinert obecny 
kierownik studia, ale że 
by zasłużony i wielo­
letni pracownik TV, ja 
kim jest red, Domańska 
nie wiedziała co się dzie 
je czy działo w rodzi­
mym ośrodku to wstyd! 
Pomijając, z braku miej 
sca, nowatorskie pomy 
sły redaktora programu 
czy reżysera polegające 
na mizdrzeniu się mło­
dej piosenkareczki do 
Panów Operatorów Ka­
mer. A poza tym przy­
dałoby się trochę dobre 
go smaku!

B. Kanolcł

NOT ITJMIK
ODDZIAŁY PO WAKACJACH \

J Kolejno we wszystkich oddziałach ZK-P ©dbpwajq sie £ 
( zebrania zarządów podejmujących pracą po przerwie ' 
t wakacyjnej. W Chojnicacn na zebraniu zarządu od- i 
V działu (pierwszym prowadzonym przez nowego prezesa \ 
« Leona Stoltmanna), omówiono m. in, sprawy związane ) 
i, z realizacją uchwały ZG ZK-P dotyczącej upamiętnia- J 
i, nia. Oddział chojnicki wszedł już w porozumienie z ' 
\ miejscowymi władzami w sprawie nadania dwóm uli- ^ 
^ com w mieście nazw: Gryfa Pomorskiego i dra Jana ś 
v Łukowicza. W toku jest również sprawa tablicy na do- S 
\ mu, w którym mieszkał dr Łukowicz, człowiek niemałych J 
ś zasług dla Chojnic i Kaszub w ogóle. )
Ś Zebranie powakacyjne zwołał również zorząd Oddzia- > 
^ łu Miejskiego w Gdańsku, który postanowił m. in. kon- ? 
\ tynuować łormy ubiegłoroczne pracy. Nadal będą or- ^ 
v ganizowane „Wieczory wspomnień", (wspólnie z Biblio- S 
ś teką Gdańską PAN), z których najbliższy odbędzie się ) 
' w listopadzie no temat teatru polskiego w b. Wołnym ) 
^ Mieście. '
< Do procy po przerwie letniej przystąpił też Oddział \
< Miejski ZK-P w Rumi, gdzie zebranie zarządu odbyła \
s jię 17 bm. '
^ BUZA '

Poddasza, pracownie

Zakochany w morzu, obiektywie
P1tach w starym, sty- to w interesujący retro- 

lowym domu przy ul. spektywny przegląd swych
Miszewskiego we Wrzesz­
czu nie bardzo jeszcze 
zorientowałem się, gdzie 
mieszka Maksymilian Jan­
kowski, gdzie natomiast 
mieści się biuro Gdańskie­
go Okręgu Związku Pol­
skich Artystów Fotografi­
ków, któremu od lat kil­
kunastu gospodarz preze­
suje. Bo też i twórczość 
tego artysty fotografika, 
podpisującego od kilku lat 
swe prace zaszczytnym 
mianem HonEFIAP, wią­
że się nierozerwalnie z 
organizatorską działalnoś­
cią człowieka wielce za­
służonego dla polskiej fo-

prac, przedstawiciele
władz wręczyli mu nato­
miast na otwarciu wysta- 
wy przyznany mu przez 
Radę Państwa Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzę 
nia Polski.

my tu przykładowo pełną 
wyrazu .«Gdańską plażą 
1945” — z porozrzucanymi
na brzegu szczątkami wo­
jennego ekwipunku. Jest 2 
kolei Maksymilian Jankow­
ski dokumentalistą człowieka 
w jego miejscu pracy (inte­
resujący cykl stoczniowy), 

na kliszę ludzkie od­
wieczne dażenia (..Człowiek i 
światło”, czy „Przestrzeń i 

1, wreszcie... natrafia na 
temat, który stał się chyba 
największym jego umiłowa­
niem: morze.

Godzi się przy tej okazji 
wspomnieć pokrótce o arty­
stycznej drodze Jubilata. Fo­
tografiką — oczywiście* po 
amatorsku — zaczął intereso­
wać się juz w czasie studiów: na szczególną u wage za
HU inlPTU’ W lrarsłowelfiei

Z tego morskiego cyklu
najpierw w warszawskiej 
Szkole Głównej Handlowej, 
następnie na uniwersytecie 
w Grenoble. Upodobania te 
rozwijał nadal po wojnie — 
włączając się od roku 3947, 
jako członek Gdańskiego To­
warzystwa Fotograficznego, 
rlo rozwijania ruchu arna-

tografiki. Maksymilian Jan torskiego. w roku 1951 zo-
kowski obchodzi właśnie staie .','rf<mkiem zpaf. .Tako

rzecznik upowszechniania fo- 
40-lecie pracy twórczej. Z U’grafiki staje się Maksymi­

lian Jankowski jednym zetej okazji zaprezentował

Echa muzyki młodzieżowej

„Septymy“ i dysonanse
JEDEN z ciekaw­

szych wybrzeżo- 
wych zespołów ro 

•kowych — a przy tym 
espół autentycznie a- 
natorski „Septymy” z 

Lęborka — odniósł śuk 
ces na zakończonym w 
ubiegłym tygodniu prze 
glądzie zespołów muzy 
cznych spółdzielczości 
pracy z całej Polski, 
który odbył się w Bia­
łymstoku. „Septymy” u- 
plasowały się na U 
miejscu w kategorii 
grup instrumentalnych, 
zaś wokalista z nim: 
współpracujący, Janusz 
Cholewiński otrzymał 
III nagrodę w katego­
rii solistów — ivokali- 
stów. Gdyby nie reguła 
min imprezy, nie pozwą 
łający na występowanie 
w konkursie więcej niż 
jednemu reprezentanto­
wi każdego ośrodka, dru 
ga wokalistka, śpiewa­
jąca z „Septymami” 
miałaby też duże szanse 
na sukces, tym bardziej 
że zaprezentowała się 
jako najbardziej dojrzą 
la, od strony, przygoto 
wanta estradowego, v- 
czestniczka przeglądu.

Gratulacje dla zespołu 
i jego wokalistów je­
dną drogą, a krytyczne 
refleksje ogólne na 
kanwie konkursu — 
drugą.

Impreza jest jednym 
z wielu dziesiątkóio fe 
stiwali muzycznych o 
niezbyt poważnej ran­
dze i jeszcze mniej fa­
chowym przygotowaniu 
organizacyjnym odbywa 
jących -się co roku w 
Polsce. Dlatego warto 
poświęcić kilka słów jej 
brakom, bo są One ty­
powe dla wielu innych 
fes tiwalików muzycz­
nych różnego szczebla.

Podstawowa sprawa 
■9 brak fachowców 
od muzyki popularnej 
1 rockowej — której w 
zasadzie . impreza była 
poświęcona — tx> skła 
izie komitetu organiza 
zyjnego oraz w składzie 
<ury, oceniającego wy­
stępujące zespoły i soli- 
itów. Nic więc dziwne 
}% że nawet naz­
wa imprezy 
III Ogólnopolski Fe­
stiwal Młodzieżowych 
Zespołów WOKALNO-

MUZYCZNYCH Spół­
dzielczości Pracy — za 
wiera poważny błąd, 
wywołujący (jakie to 
wychowawcze!) irouicz 
ile uśmieszki występu­
jących w Białymstoku 
muzyków — amatorów 
pod adresem organizato 
rów. To prawie tak, 
jak gdyby na konser­
wie napisać „rybno-śle 
dziowa". Siedź to też 
ryba, a wokalistyka to 
też muzyka! Oczywiście, 
prawidłowo powinno być 
,,wokalno - instrumental 
nych”, a najlepiej było 
pozostać przy określe­
niu „zespoły muzycz­
ne”.

Przewodniczący jury 
po ogłoszeniu wyników 
skierował kilka słów do 
kierowników zespołów, 
uczestniczących w im­
prezie. Zabrakło w nich 
jednak ściśle fachowych 
wskazówek muzycznych, 
za to na pierwszym 
planie znalazły się 
uwagi, dotyczące... stro­
ju wykonawców i spo­
sobu wchodzenia na 
scenę (z czym był 
naprawdę najmniejszy 
kłopot, jeżeli w o- 
góle był). Zapomnieli 
natomiast organizatorzy 
o tak podstawowych 
sprawach, jak załatwię 
nie uczciwej aparatury 
nagłaśniającej czy na­
strojenie fortepianu (do 
dyspozycji dano instru­
ment bez pedału i nie­
miłosiernie rozstrojony).

W ogóle mam wraże­
nie, że cel tego festiwa 
lu był wręcz sportowy, 
a nie artystyczny: po­
goń za miejscami i na 
grodami, doping do zda 
bywania kolejnych 
miejsc, ustawianie re­
pertuaru. „pod ju­
ry”. Zapommano cał­
kowicie o aspek­
cie wychowawczym i 
kształcącym: o facho­
wym instruktażu w ra­
mach seminarium mu. 
tycznego, co się prakty 
kuje np. w Chodzieży 
na tzw. warsztatach 
(workshop) lub w Kali­
szu (Festiwal Awangar 
dy Beatowej). Nie odby 
ło się też jam-session, 
choć uczestniczący w 
przeglądzie muzycy mie 
li ochotę wspólnie po­

grać. Wnioski chyba 
jasne: coś tu (wokal­
nie i muzycznie?) nie 
gra! A przecież or gani 
zacja takiej imprezy 
kosztuje masę pieniędzy 
(nie licząc nawet już 
wysokich z reguły na­
gród), społecznych pie 
niędzy.

S. Danielewicz

W Kaliszu
Według najnowszych in­

formacji, Tli Festiwal A- 
wangardy Beatowej w Ka 
liszu odbędzie się na po­
czątku marca 1973 r., tuż 
przed festiwalem „Jazz 
nad Odrą”. Laureaci ka­
liskiego festiwalu niejako 
automatycznie znajdą się 
wśród uczestników wroc­
ławskiego spotkania jazz- 
manów. W tym roku dość 
silną reprezentację przygo 
towują także gospodarze: 
grupę jazz-rockową „Hard 
Effect”. Na perkusji gra 
w zespole Piotr Wolski, 
były wokalista „Młodego 
Bluesa” i „Aspektu”, na 
gitarze basowej Edward 
Crosio, natomiast saksofo 
ny: altowy, sopranowy i
barytonowy „obsługuje” 
największa indywidual­
ność zespołu — osiemnasto 
letni zaledwie, ociemniały 
muzyk Tadeusz Golachow- 
ski. Ma on poważne szan 
<p, aby w najbliższych la 
tach wejść do ścisłej czo­
łówki polskich muzyków 
jazzowych. Na zdjęciu pre 
zentujemv tego muzyka w 
trakcie występu. (SD)

współtwórców- idei sopockich 
festiwali sztuk plastycznych 
(właśnie w Sopocie w pierw­
szych latach powojennych 
miały miejsce I Ogólnopol­
ska Wystawa Fotografii Ar­
tystycznej i Amatorskiej, O- 
gólnopolska Wystawa Fotogra 
fil Krajoznawczej, czy unikal­
na ekspozycja „llo lat fo­
tografii”), następnie wiele za­
pału i energii poświęca rea­
lizacji gdańskich inicjatyw, 
które przybrały ogólnokrajo­
wy, a nawet międzynarodowy 
charakter.

Tak, ale nie zapominaj­
my przy okazji tego pięk­
nego jubileuszu o artyście, 
który od 40 lat przemie­
rza z kamerą ojczyznę i 
abce kraje, a także... mo­
rza. Pierwszy chronolo­
gicznie fotogram, pokaza­
ny na wspomnianej wy­
stawie w Oliwie, nosi ty- 

. tui „Żniwa” i pochodzi 
z 1932 r. Jest to praca, 
zgodnie z obowiązującą w 
owych czasach formułą, 
wyraźnie pozostająca pod 
wpływem malarstwa; ma­
ny w niej duże wyczucie 
larmonii, równowagi „ko 
orów”, wiele słońca.
W pierwszych latach powo- 

Icnnych prowadzi autor swym 
ibiektywem zarówno intere- 
nijącą pod względem arty- 
«tycznym, jak i mającą dzij 
:naczenie wręcz historyczne 
ikcję dokumentacyjną ogro­
mu zniszczeń, a następnie 
az odbudowy kraju. Wymień

sługują... sieci rybackie. 
To przykład tego, jak o- 
gromne bogactwo odkryć 
można w tak, zdawałoby 
się, ogranym już temacie. 
U Maksymiliana Jankow­
skiego sieci — wydęte 
wiatrem — przypominać 
mogą zarówno architektu 
rę. jak i... zwiewną su­
knię tancerki.

Laik

Polak statystyczny- oszczędny
C słusznie — że staje-

statystyki mówią, że w cią 
gu ubiegłego roku ci sami

my się społeczeńst- statystyczni obywatele wo czeństwa. A zdarza się nie

już Istniejących i tych, któ my za pożyteczne 1 potra*- 
re zyskały aprobatę społe- bne zjawisko.

wem coraz bardziej oszczęd 
nym Szczególnie, że owa 
oszczędność jest jakby esen 
cją cech ze wszech miar 
pozytywnych: świadczy o 
naszej rozwadze, zapobiegli 
wości, rozsądnym planowa 
niu wydatków dziś i — 
co ważniejsze — jutro. 
Jest też owa oszczędność 
dowodem stabilizacji f-inan 
sowej i życiowej społeczeń 
stwa.

W październiku — tra­
dycyjnym Miesiącu Oszczę 
dzania — z zapałem i z 
programowej konieczno­
ści chętnie sięgamy po te­
matykę obejmującą spra­
wy upowszechnienia oszczę 
dzania. Relacjonując zebra 
nia komitetów7 upowszech­
niania oszczędzania cytuje 
my imponujące liczby, ilu

jewództwa gdańskiego prze 
pili 2.440 min zł. (w skali 
krajowej — 50 miliardów),. 
co stanów7! blisko jedną 
trzecią tego, cośmy zaosz­
czędzili. Powie ktoś: to de­
magogia czynić takie po­
równania. Możliwe, ale do­
puszczalna, szczególnie gdy

kiedy, że tych zmian się 
dokonuje i to w zasadzie 
w drobiazgach niewiele

Ale takie właśnie trakto 
wanie spraw oszczędzania 
czyni z PKO instytucję o

znaczących, a jednak wpro charakterze bankowo-usłu-
wadzających niepotrzebne 
zamieszanie, rodzących 
brak ufności w stałość in­
stytucjonalną PKO, w któ-

gowym, a zatem — słu­
żebnym w7obec społeczeń­
stwa, które ma prawo ocse

jej celem jest unaocznienie stko być „jak w7 banku”... 
faktu względności również Jeśli więc wolno postulo-

rej przecież powinno w7szy kiwać sprawnej, kultural­
nej i szybkiej obsługi. Tym

1 w powyższych kwestiach, wać, to jestem za tym, by
Nie jestem za prohibicją i raz dopracowane formy
abstynencją, wolno mi jed oszczędzania nie
nak wyrazić pobożne ży- wahaniom,
czenie: dobrze by było, gdy 
by bodaj połowa z owych
2 miliardów trafiła nie do 
monopolu, lecz do PKO.

ALE powróćmy do... 
rzeczywistości: jest
ona jak by nie było 

pozytywna i krzepiąca,
strojące dynamiczny wzrost świadcząca z jednej strony 

-.Mil- dobrze o nas, społeczeńst-

JEST jeszcze
problem, który do­
tąd poruszany bywa 

nieśmiało i raczej kameral 
nie. Jest to problem tzw7.

czasem ciągle ma ono do 
czynienia z wąskimi gardła 

ulegały mi, których nie zlikwiduje 
my bez niezbędnych posu- 

jeden nięć inwestycyjnych bądź 
adaptacyjnych, środki na 
to są, kierownictwo PKO 
posiada piękne plany roz-

w7kładów pieniężnych zło­
żonych w Powszechnej Ką 
sie Oszczędności; popułary 
żując różnorodne formy o- 
szczędzania informujemy 
czytelników, co nowego lub 
tradycyjnego oferuje im 
PKO, instytucja renom owa 
na i dbająca o swą klien

bazy lokalowej PKO w woj. wojowe, rzecz rozbija sdę 
gdańskim. Mówi się o niej 
wprawdzie nie za głośno, 
ale skutki istniejącego sta 
nu rzeczy odczuwa na co

o lokalne trudności prze­
robowe. Można jednak są­
dzić, że ich pokonywanie

wie, z drugiej — o Pow­
szechnej Kasie Oszczędno­
ści, która stała się praw­
dziwym bankiem ludzi pra 
cy, czyniąc skuteczne sta­
rania o rządy naszymi fi­
nansami. Te starania i za­
bieg: popularyzatorskie

dzień i na własnej skórze zależeć będzie od towarzy-

telę. więcej: czyniąca sku- Prwawiają się w mnogo­
ści atrakcyjnych form o- 
szczędzania, rówrnie atrak­
cyjnie premiowanych. Nie 
sposób wwmienić tu wszy 
stkich możliwych sposobów 
lokowania oszczędności na 
książeczkach PKO, ale 
wspomnijmy choćby te naj 
bardziej popularne i pod­
stawowe: mamy więc kslą-

teczne starania o jej jesz­
cze pełniejsze pozyskiwa­
nie.

A WIĘC dla porządku 
i tradycji zacznijmy i 
my od liczbowych „i- 

lustracji”.
Istotnie jest się czym 

pochwalić: na koniec wrze 
snia br. wkłady oszczędno

każdy klient PKO. Mało 
powiedzieć, że jest ta baza 
niewystarczająca i pełna 
niedostatków i niedoskona 
łości. Trzeba sobie wyraź­
nie i otw7arcie powiedzieć, 
że sieć lokalowa PKO jest 
w tej chwili chyba jedy­
nym czynnikiem hamują­
cym rozw7ój instytucji, roz 
w7ój mierzony wszak sta­
nem rachunków7 banko­
wych. Ciasnota oddziałów 
PKO, ograniczenie liczby 
stanowisk bezpośrednie,] 
obsługi, zagęszczenie I tłok 
przy istniejących „okien­
kach” powoduia to. że do-

żeczki, które zamiast opro konanie najprostszej opera

szącej całej sprawie atmo­
sfery zrozumienia, że pro­
blem oszczędzania nie jest 
tylko sprawą samej PKO,

ŻYJEMY w7 czasach 
spełniających się na 
co dzień programów 

rozwoju kraju i W’zrostc 
stopy życiowej społeczeń­
stwa, które staje się córa* 
bogatsze i zasobniejsze. Nie 
zamierzamy stanąć w tym 
względzie w miejscu, prze 
ciwnie — realne dochody 
ludności będą wzrastać. Za 
tem jeśli dzisiejsze wyniki 
oszczędzania za pośredni-

ściowe ludności woj. gdań centowania losują kwartał cji bankowej wiąże się dla ctwem PKO (a oblicza się.
skiego opiewały na kwotę 
7.566.514 tys. zł, co w porów 
naniu z okresem sprzed ro 
ku — dowodzi, iż nastąpi)

ne premie (których wyso­
kość zależna jest od prze­
ciętnej wdeładu). Są też

klienta z koniecznością dłu 
giego wyczekiwania, ze stra 
tą czasu. Trzeba więc nie-

22-procentow‘y wzrost i losowaniu premiowane sa-
ksiażeczki w cokwartalnym kiedy nie lada wytrwałości,

jest on najwyższy w ca­
łym powojennym 27-leciu. 
Ze statystycznych tabel do 
wiadujemy się, że na 1 
tysiąc mieszkańców woje­
wództwa przypada 1.070 
książeczek oszczędnościo­
wych, podczas gdy średnia 
krajowra wynosi „tylko” 
809. Posiadamy w tym 
względzie absolutny pry­
mat krajowy, druga lokata 
przypada nam natomiast, 
gdy chodzi o przeciętny 
wkład oszczędnościowy 
przeliczany na statystycz­
nego mieszkańca: u nas 
wynosi on 5.030 zł, a w ska 
Ii krajow7ej wyprzedza nas 
tylko stolica.

OCZYWIŚCIE każda 
statystyka jest wzglę 
dna: owe siedem mi­

liardów wkładów — to 
brzmi dumnie i jest się 
czym chwalić. Ale... Inne

mochodami Tub motorowe­
rami (co dwa miesiące), 
książeczki mieszkaniowe, w 
których premia za systema 
tyezność oszczędzania sięga 
”0 procent wkk-dów i «vie 
le. wiele innych.

Jest więc w7 czym wybie 
rać — co jest: szczególnie 
istotne — w zależności od 
możliwmści finansowych po 
siadacza książeczki.

Tylko na marginesie na­
suwa mi się pewma uwa­
ga: człowiek lubi wnedzieć 
na czym stoi. a zaufanie 
do czegoś zależy m. in.

że w ub. roku z każdych 
100 zł. dochodu odkładaliś­
my 2,90 zł, a w tym roku 
już 5) uznać można za 
względnie zadowalające, 
to będą one za rok, dwTa 
daleko niewystarczająca.

Sumując: jeżeli pow-

by te przeszkody pokony­
wać, by się nie zniechęcić.
Jest też i druga strona 
medalu: przecież w7 PKO 
pracuje również tzw. zaple szechny ruch oszczędzania 
cze, znacznie liczebniejsze ma się rozwijać zgodnie * 
od pracowników zatrudnio założeniami i potrzebami — 
nych w bezpośredniej ob- musi się on konkretnie 
słudze klientów. A warto gdzieś realizować. Musi 
wiedzieć, że tegoroczna licz mu towarzyszyć harmonij-
ba operacji bankowych 
związanych z obrotem osz-

ny rozwój bazy lokalowej, 
usługowej. Ale zanim zacz­
niemy mówić o prawdzi-

czędnościowym wyniesie wej harmonii — musimy
szacunkowo 5 800 tysięcy. 

Mamy w woj. gdańskim
najpierw zatrzeć narosłe 
przez lata dysproporcje. 
Dysponująca planami i

od pewnej trwałości, stabil zewnętrzne, 736 ajencji za 
ności formy. Mam tu na kładowych, nadto 311 pla-

13 oddziałów PKO, 3 kasy jodkami finansowymi PKO
sama tego nie jest w sta­
nie uczynić, potrzebna jest

myśli pozornie drobną, ale cówek pocztowych prowa- 
w rzeczywistości istotną
Lzecz: o ile za słuszne uz­
nać należy stałe wzbogaca

dzi operacje PKO. Wszyst­
ko to jednak nie wytrzy-

nie form oszczędzania, muje dynamicznego napo-

Brawurowe akcje 
Gwardii Ludowej
9 Dokończenie ze str. 5

dziło o to, by skutecznym 
przeciwdziałaniem ukró­
cić zbytnią pewność sie-

rzyckiego — ps. „Wojtek” 
przystąpiły do akcji. Gru­
pa „Wiktora” szybko o- 
panow7ała skarbiec i za-

. . , brała zeń 1 052 433 złote,bie hitierowcow, a jedno- Gwardziści zostawiH p0.
cześme odebrać zagrabio- - *
ne przez nich pieniądze.

Dokładny plan akcji o- 
pracował Sztab Główny 
GL przy udziale dowód­
cy Grupy Specjalnej Szta 
bu Jana Strzeszow’skiego 
— ps. „Wiktor”, któremu 
jednocześnie powierzono 
ogólne dowództwo nad ca­
łością sił biorących udział 
w akcji.

30 listopada 1942 roku

kwitowanie, że pieniądze 
uległy konfiskacie na cele 
walki z okupantem. Na­
tychmiast po przeprowa­
dzeniu akcji gwardziści 
wycofali się bez żadnych 
strat, nie oddając ani je­
dnego strzału.

Braw7urow7a i sprawna 
akcja GL. przeprowadzo­
na w7 pobliżu gmachów za 
jętych przez oddziały żan-

, . darmerii i policji hitle-o godz. 8.10 cztery grupy rowsklej w ^rła wielkie
Kmnizra -r\r\rł HrmmHyrtiröm wrażenie na mieszkańcach

okupowanej stolicy, do­
dając otuchy i mobilizując 
społeczeństwo do dalszej 
walki z okupantem.

bojowe pod dowództwem 
Franciszka Bartoszka — 
ps. „Jacek”, Augusta Lan­
gego — ps. „Stach”, Bo­
lesława Kowalskiego — 
ps. „Janek” i Janusza Za-

wprowadzanie coraz to no­
wych typów książeczek, bo 
nów itp. o tyle nie jest 
chyba właściwe, by zmia­
nom ulegały regulaminy

ru powszechnego oszczędza 
nia, naporu, który celowo 
1 zamierzenie wywołujemy, 
popularyzujemy i uznaje-

życzliwa pomoc i zrozumie 
nie władz terenowych, dla 
których również sprawy ru 
chu oszczędnościowego nie 
mogą być obojętne, czy 
marginesowe.

Elżbieta Kirkor

C ZY ty 
mieszka

wiesz, gdzie 
smutek? -

spytał Cieszk.
— Oo! To bardzo trudne 

pytanie.
— Dlatego pytom. To zna. 

czy, że nie wiesz?
— Wiem i nie wiem.
— Przecież tak nie można

— prawie wykrzyknql.
— Jak?
— Chyba nie chcesz po­

wiedzieć, że potrafisz jechać 
w lewo i w prawo? — zdaje 
się kpił trochę ze mnie.

— Potrafię.
— Jednocześnie — palnął 

i zaraz wrócił do początku.
- Więc jak jest z tym smut­
kiem? Wiesz, gdzie mieszka?

Wskazałem samochód-cy- samochodu? — zapytał ea- 
sternę, który nas mijał: raz.

— Czasem mieszka w cy- — Nie bój się, w icwJciftj' z
Sternie. tych trzech...

— ?! — A dlaczego jesteś nie.
— A potem na stacji ben- mrawy ? _ pośpieszy! się,

zynowej człowiek z miną po. jakby nie chciał, żebym do- 
życzoną od nocy wieje do kończy! zdanie.
baku porcję smutku

— Znasz takiego?
— Znam. Nawet trzech.
— I co? - dopytywał.
— Nic, omijam trzy stacje 

benzynowe z trzema ponu­
rymi panami. Czekam, aż się 
skończy smutek w zbiorni­
kach tych stacji.

Jechaliśmy kilometr

- Cieszku! - powiedzia­
łem tonem, w którym ukry­
łem także podejrzliwość: — 
Czy ty w ogóle wiesz, że 
kierowcy nie wolno przesz- 
ka...

— To stań.
— Przecież jadę!
- Nie umiesz zatrzymać 

w wozu? Ładny z ciebie...
Tym razem on nie dokoń-milczeniu.

- Gdzie brałeś paliwo do czyi, bo przycisnąłem pedał 
M^nrTm.-[[ hamulca. Zatrzymaliśmy . się 

’ na skraju szosy. Za rowem

Co nowego
^ TYGODNIKACH*

Pierwsza
instancja
władzy

ZU” tak uzasadnia konie- wiedź na nie znajduje się

przemierzyć musiał przy- Europy". Fonadto z „PER­
SPEKTYW”, a mianowi­
cie z reportażu pt. „Co 
zrobić, żeby się chciało?” 
dowiadujemy się jaką fu­
rorę zrobiła na wystawie 
w Lipsku „Karczma Ka­
szubska” zorganizowana 
tam przez gastronomię ze

słowiową cierniową drogę. 
O tym zresztą jak. to daw­
niej bywało, również pi­
sze „POLITYKA” w bar­
dzo trafnie zatytułowanym 
artykule „Rzeczpospolita 
zapłaci”.

Echa wizyty Edwarda
czność ostatnich decyzji: 
„Nowe zadania stawiane

w tekście: „Wielkie po­
rządki w prawie wyna- 

przez rząd i partię przed lazczym stały się... prostą 
rolnictwem, wymagają no- koniecznością. Ich autor— przez wiele pism. „PA­

NORAMA” swój artykuł

jeszcze brzmią w komen 
tarzach zamieszczanych

W'oczesnych metod zarzą- Urząd Patentowy PRL 
dzania. I taką funkcję postawił sobie ambitne za- 
spełniać ma... gmina. Bo danie zastąpienia pół set- 
w tej najmniejszej jedno- ki aktów prawnych —

ZAGADNIENIA, któ- . , . . „ . . . .
re były przedmiotem stce administracyjnej bio- __", rą początek te zjawiska,obrad ostatniej sesji 

Sejmu PRL, są również 
bardzo obszernie rozpatry­
wane w wielu czasopis­
mach. Dotyczy to w szcze­
gólności nowego podziału 
administracyjnego na wsi.
PERSPEKTYWY" w ar­

tykule pt. „NOWA GMI­
NA” piszą: „W miejsce
małych gromad utworzy

pięcioma , 
Ich ocenę „POLITYKA"

Gierka we Francji ciągle Słupska, a także co nowe­
go w św:atowej motory­
zacji. Pismo zamieszcza 
bowiem ilustrowaną zdję­
ciami relację z 59 Salonu 

temat tytułuje Paryskiego (automobilo­
wego) oraz artykuł pt. 
„Fabryka czy warsztat?” 

zamieszcza korespondencję rozpatrujący kwestię usług

na ten
„Sukces Polski, Francji, 
i Europy” a „PRZEKRÓJ”

które leżą u podstaw o- zawarła w kilku słowach: 
gólnego rozwoju sił wy- „W zmienionym prawie 
twórczych i postępu spo- wynalazczym roi się od
lecznego w kraju”.

Pisząc o małych mia­
stach i osiedlach, które

dobrych pomysłów. Nim 
przedłożony, został (pro­
jekt) Sejmowi, widziały go

powoływanych jednostek 
terytorialnych, „TYGOD­
NIK DEMOKRATYCZNY”

. , , , . ■ zastanawia się „Awans czysię większe gminy bardziej degradacja?.«.

staną się stolicami nowo 22 stowarzyszenia nauko­
wo-techniczne, opubliko­
wała go w kilkunastu ty­
siącach egzemplarzy „Wy­
nalazczość i Racjonaliza-

pt. „Sentymenty i 
krety”.

Korespondencji zagra­
nicznych jest zresztą w ty­
godnikach coraz więcej. 
Nie t.ylko z Francji. „PRZE 
KRÓJ” drukuje 
jedną pt. „Uwaga na Hel­
sinki”, „PANORAMA” za­
mieszcza śliczny, koloro-

kon- motoryzacyjnych.
Ciekawe i dające się „ła­

two” czytać są również — 
regularnie ostatnio publi­
kowane w różnych pis­
mach — wspomnienia wo- 

jeszcze jenne. „PERSPEKTYWY” 
zatytułowany je „Agent 
JW — 712 nie dotarł do 
celu”, a „KULISY” przy-

adpo władające
-gospodarczej
mikroregionów

także urzędy gminne otrzy 
mają szereg uprawnień za­
rezerwowanych obecnie

cja”, ocenił sam VI Kon 
gres Techniki Polskiej”.

Tak więc doczekaliśmy związku z poniedziałkową 
nowicie nowelizacja prawa się nowoczesnego, czyteł- wizytą premiera Jarosze­

wicza w Szwecji robi
„Krok przez morze”, a 
„PERSPEKTYWY”

społeczno- Również inny temat o- 
więjskfch! brad sejmowych> a mia*

wy fotoreportaż z nieco- pominając o powietrznej 
. zlenneI wyprawy kaja- bitwie o Anglię drukująkiem „Orawą i W agiem do 
Dunaju”, „POLITYKA” w

j j uu wuiiTiu^ja ui a ««u nic łiu w i c

i"™?r/edvy »minn^tov wynalazczego omawiany nie sformułowanego aktu
jest w tygodnikach. „W prawnego, który powinien 
dziesiątym roku obowiązy- pchnąć na nowe tory kra- 
wania prawa wynalazcze- jową myśl wynalazczą, Temu pismu muszę dziś zagranicznych maszyn

^ 1-1 ęf— 7 n Sł 10 toł CIO TT7 .RoJinio o 1 in - in/-» ein ORflhnn C3I71 or>to Irillrra Iz" vir«-« 1 ? fi 1:»-, .1-, ____ 1_

„Klęskę Lancasterów' 
Lekturę „do śmiechu” 

prezentuje „POLITYKA”. 
W oryginalny sposób roz­
wiewając mit o jakości

go, znalazł się w Sejmie walnie przyczyniając się
sza instancia władzy ad- rz£łdowy projekt ustawy do szybkiego unowocześ- 

" obejmujący liczne jego menia całej gospodarki. Bo
organów, staną się pierw- osobno poświęcić kilka 

zdań, Zamieszcza ono rów­
nież korespondencję ze 

pisze „POLI- do tej pory różne koleje Szwecji pt. „Demokracja 
w artykule zaty- losu przechodziły najmą- w gronostajach”, a także 

tułowanym pytaniem „Pre drzejsze nawet pomysły, a korespondencję ze Szwaj-

ministracyjnej
„PANORAMA PÓŁNO­

CY” we wstępie do repor­
tażu pt. „WARTOŚĆ BRĄ- wnt czy ukłon?” Odpo- każdy niemal wynalazca carii pŁ „Mały olbrzym

zmiany
TYKA”

kwalifikacjach obcych fa­
chowców pismo to ubawi 
każdego zwierzeniami pt.
„Specjaliści pod nacis­
kiem”.

(zbicz)

również przystanął miody las,
- Wysiadasz? - spytałem.
Cieszk przyglądał się drze­

wom:
- Tak, wysiadam.
— Po co? — dopytywałem.

— Żeby sprawdzić, czy tom 
mieszka smutek?

Chciałem dodać, że to on 
właśnie zaczai mówić o tym 
smutku, ale mój mały pasa­
żer spojrzał na mnie zdzi­
wiony:

— To ty nie wiesz, że tyl­
ko ty do lasu możesz za­
nieść smutek?!
- Ja?!
- Dopóki las jest sam, 

nie mieszka w nim smutek
- rzekł i zaraz podał mi rę­
kę mówiąc: — Dziękuję za 
jazdę. I nie martw się o 
mnie, bo ja pójdę do lasu 
sam. Bez ciebie.

Gdy wracałem — to było 
pod wieczór — Cieszk znowu 
pojawił się na półce poniżej 
przedniej szyby.

- Aaal — nawet się ura. 
dowalam. — Dopiero teraz 
wracasz z lasu?

— Dopiero.
— I jak? Nie było smtuku?
— Nie — pokręci! głową — 

bo było dużo ludzi,
_ ?
— Ale. to były dzieci, mój 

drogi...
- To wszystko?
- Nie, jeszcze to, że każ­

dy człowiek jest na tyle mło­
dy, na ile obronił w sobie 
coś z dziecka. Rozumiesz?

— Chyba tak, Cieszku. 
Dziękuje cj za podróż ze 
mną

Jan PI ERKA
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17.«« — „Cień" — film tab.
prod, pol.,

19.30 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — Śpiewa Iva Zanicchi,
20.50 — Gra Elżbieta Sobko- 

wicz — recital fortepianowy,
21.10 — Studio Współczesne: Ta 

deusz Holuj — „Echo”,
22.10 — Co kraj, to obyczaj.

WTOREK

PROGRAM I
NIEDZIELA

8.35 — Przypominamy, radzi­
my..*

8.45 — Alarm przeciwpoża­
rowy trwa,

9.00 — Dla młodych widzów: 
„Teleranek”,

10.20 — Film TVP z serii: 
„Stawką większa niż ży- 
cde’\

11.15 — Sportowy Magazyn 
Sprawozdawczy,

13.00 — Dziennik TV,
13.15 — Muzyczne wizerunki

miast, »
13.55 — Przemiany,
14.25 — Z cyklu: „Muzy bez 

etatu”,
14.55 — Teatrzyk dla Przed­

szkolaków,
15.35 — Z serii: ,.Prawo bu­

szu” — film dokumentalny 
prod., francuskiej,

16.00 — „Tak się to zaczęło”
— reportaż filmowy,

16.10 — Studio przebojów — 
program rozrywkowy,

17.05 — „Manon” — film prod. 
USA,

17.55 — Polski Film Doku­
mentalny,

18.30 — Rodzinny koncert.
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.05 — Z serii: „Wielki na­

pad” — film prod, ang.,
20.55 — PKF.
21.05 — Melodie Wielkiego 

EKranu,
22.05 — Magazyn sportowy.

PROGRAM OŚWIATOWY

8.00 — TV Kurs Rolniczy.

PONIEDZIAŁEK

18.30 — Dziennik TV,
16.40 — Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”,
17.25 — Echo stadionu,
17.50 — Twarze Teatru — pu­

blic. kult. (z Gdańska),
18.25 — „Panorama” — mag. 

inf. (z Gdańska),
18.45 — Eureka,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.05 — Teatr TV: Antoni Cze 

chow „Wiśniowy sad”,
21.45 — Awaria — program pu 

biicystyczny,
22.20 — Dziennik TV,
22.40 — Gościmy w studio 

Mieczysława Kosza.

PROGRAM OŚWIATOWY
15.20 1 23.05 — PTV: Fizyka — 

kurs przygotowawczy — 
„Pole grawitacyjne” cz. I,

15.55 i 23.40 — PTV: Fizyka — 
„Pole grawitacyjne” cz. II.

WTOREK

8.25 — „Dziewczyna dla Czen- 
dy” — film fabularny prod, 
czechosłowackiej,

16.30 — Dziennik TV,
16.40 — Za kierownicą,
17.10 — „KLIENT NASZ 

PAN” — public, (z GDAŃ­
SKA),

17.30 — TV Ekran Młodych,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.00 — Przypominamy, ra­

dzimy...,
20.10 — „Świat się śmieje”

— film fabularny prod, ra­
dzieckiej,

21.40 — Refleksje,
22.10 — Dziennik TV i wia­

domości sportowe.
22.35 — ,,Sacha Distel w „O- 

limpii”,

PROGRAM OŚWIATOWY
9.55 — Język polski kl. V—VI 

„O miejsce wśród ludzi”,
10.55 — Język polski kl. II 

lic. Stanisław Wyspiań­
ski „Wesele”.

SKODA

9.25 — ..Świat się śmieje” — 
film fab. prod, radzieckiej,

13.55 — Sprawozdanie z me­
czu piłki nożnej w ramach 
Pucharu Zdobywców Pu­
charów Legia Warszawa — 
AC Milan

W przerwie meczu — PKF,
15.45 — Magazyn ITP,
16.15 — Dziennik TV,
16.25 — Dla młodych widzów': 

„Dlaczego mówimy dzień 
dobry”,

16.55 — Sprawozdanie z me 
czu piłki nożnej w ramach 
Pucharu Klubowych Mi­
strzów Europy Dynamo Ki­
jów — Górnik Zabrze,

W przerwie meczu ok. 17.45 
— „Panorama” — mag. inf. 
(z GDAŃSKA),

18.45 — Z cyklu: „My i go­
spodarka”,

lfl.20 — Dobranoc,
*9.30 Dziennik TV.
20.05 *— Z serii: „.Słynne u-

cieczki” — film prod, fran 
cuskiej,

21.05 — Świat i Polska,
21.40 — Z cyklu: Język tań­

ca.
22.4u* — Dziennik TV i wia­

domości sportowe,

CZWARTEK

9.35 — Z serii: „Słynne u-
cieczki” — film prod, fran­
cuskiej,

16.30 — Dziennik TV,
16.40 — Dla młodych widzów: 

„Ekran z bratkiem”,
17.45 — Program publicystycz- 

ny,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.00 — Przypominamy, ra­

dzimy...,
20.10 — Teatr Sensac...: Fran­

cis Durbridge — „Jak bły­
skawica” cz. II,

21.10 — Magazyn ośwńatowo- 
-wychowawczy,

21.40 — ..Kobieta i perły” —
z cyklu: Wieczorowy Uni­
wersytet dla Starszych Pa­
nów,

22.10 — Dziennik TV i wia­
domości sportowe,

PROGRAM OŚWIATOWY

11.55 — Język polski kl. IV 
lic. — „Polska poezja współ 
czesna”,

12.45 — Język polski kl. VIII 
— Władysław Reymont.

14.00 — Matematyka w szko­
le — „Zbiory i liczby” cz. II.

PIĄTEK
8.10 — „Lokis” — film fab. 

prod, polskiej.
16.30 — Dziennik TV,
16.40 — Dla dzieci: „Pora na 

Telesfora”,
17.25 — Nie tylko dla pań,
17.45 — Gramy o telewizor — 

teleturniej,
18.15 — „Panorama” — mag. 

informacyjny (z GDAŃ­
SKA),

18.35 — Zbliżenia, *
19.05 — Turystyka i wypo­

czynek,
19.20 — Dobranoc.
19.30 — Dziennik TV.
20.05 — Z serii: „Delta Du­

naju* 1 * * * * **,
20.30 — „Kraj”,

21.10 — Scena Prozy: Roger
Martin de Gard „Jakub”.

22.25 — Dziennik TV i wia­
domości sportowe.

SOBOTA

9.35 — Z serii: „Wielki na­
pad” — film prod, angiel­
skiej,

10.25 — Z serii: „Delta Du­
naju” — film prod. ru­
muńskiej,

15.20 — „Rybałci Krain Po­
morza” — program muzycz­
ny (z GDAŃSKA),

15.50 — Redakcja Szkolna za­
powiada.

16.30 — Dziennik TV,
16.40 — Dla młodych widzów: 

„Czy lubisz teatr?”,
17.20 — „Śpiewaj razem z na 

mi” — koncert zespołów 
artystycznych,

17.50 — Z kamerą wśród 
zwierząt,

18«20 — „Studio N” — mag. 
popularnonaukowy (z GDAŃ­
SKA),

18.35 — Godzina Orfeusza — 
magazyn muzyczny,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — Monitor,
20.15 — Diadia Pietia zapra-

sza na czaj,
21.00 — Dzięnnik TV 1 wia-

do mości sportowe,
21.25 — Z serii: „Wielki na­

pad” — film prod, angiel­
skiej,

22.15 — Kalejdoskop rytmów 
i melodii znad Wisły,

23.30 — Z serii: „Opowieści z 
życia wyższych sfer” — film 
prod, czechosłowackiej.

PROGRAM OŚWIATOWY

11.55 — Geografia kl. VIII — 
„Meksyk”.

NIEDZIELA

8.35 — Przypominamy, ra­
dzimy...,

8.45 — Radar,
9.00 — Dla młodych widzów: 

Teleranek,
10.20 — Klub Sześciu Konty­

nentów',
11.00 — Sportowy Magazyn 

Sprawozda w czy,
13.00 — Dziennik TV,
13.20 — Gra Orkiestra TV Ka­

towice.
13.40 — Przemiany,
14.10 — PKF,
14.20 — Dla dzieci: TV Teatr 

Lalek: Bolesław" Leśmian — 
„Baśń o zaklętym ruma­
ku”,

15.15 — „W obiektywie”,
15.45 — Z serii: „Prawa bu­

szu” — film dokumentalny 
prod, francuskiej,

16.10 — Estradowe spotkania.
16.50 — Kryteria — felieton,
17.00 — „Dziś Warszawka —

jutro Paryż” — teleturniej.
17.45 — „Mieszkańcy Wysp

Salomona” — film dok.,
18.20 — Tele-Echo,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20-05 — „Leonardo da Vin­

ci” — film prod, włoskiej.
21.30 — TV Warszawa w pro 

gramie piątym,
22.00 — Magazyn sportowy.

PROGRAM OŚWIATOWY
8.00 — TV Kurs Rolniczy.

PROGRAM I!
NIEDZIELA

16.00 — „Mój przyjaciel wilk” 
— film fab. prod, radź.,

17.10 — Gra zespół muzyczny 
„Skarabeusz”,

18.40 — Dla dzieci: „Zwierzy­
niec”,

17.25 — Świat w kamerze na­
szych reporterów,

17.45 — Między Wartą i Odrą,
18.15 — Ziemia planeta ludzi,
18.45 — Język rosyjski,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — Glob,
20.35 — „Orfeon Academico”,
21.05 — 24 gpdziny,
21.15 — Giełda wynalazków,
21.55 — Mały Słowniczek Kina 

Wersji Oryginalnej.
22.05 — „Wielkie ucieczki” — 

film seryjny prod, franc.
ŚRODA

17.25 — Nasze recenzje.
17.40 — Za Odrą, za Łabą,
18.10 — Na tropach osobowoś­

ci,
18.40 — Pollena,
18.45 — Język francuski,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
30.05 — Przeboje 71,
31.10 — 24 godziny,
21.20 —- Wielkie wyprawy,
21.50 — „Komu piosenkę” — 

film TVP,
22.20 — Język rosyjski.

CZWARTEK
16.50 — Telewizyjna arena,
17.30 — Komórka i chromoso­

my,
18.00 — Barwa na ekranie.
18.30 — „Irański rezerwat przy 

rody” — film dok.,
18.45 — Język angielski,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — Międzynarodowy Kon­

cert Popularnej Piosenki z 
Bratysławy,

20.45 — 24 godziny,
20.55 — „Lokis” — film fab. 

prod, pol.,
22.35 — Język francuski.

PIĄTEK
17.30 — W środku Polski,
18.00 — Współcześni Fenicja­

nie,
18.30 —- „Franciszek Viek” — 

film seryjny TV CSRS,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — Krakowskie Studio Jaz 

zowe.
20.35 — Trzy wielkie rzeżbiar- 

ki,
21.00 — 24 godziny,
21.10 — Ludzie nauki,
21.40 — Język angielski.

SOBOTA
17.10 — Świat, który nie mo­

że zaginąć,
17.35 — Ballady liryczne,
18.00 — Z wizytą w Kraju Rad.
18.25 — „Rodzina Durtolów” — 

film seryjny prod, franc.,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Monitor,
20.15 — „Córka regimentu”,
21.45 — 24 godziny,
21.55 — Plastyka po węgier­

sku,
22.15 — Spiew7a Dalida,
22.55 — Program II proponuje.

NIEDZIELA
14.30 -- Teleturniej Politechni­

ki Gliwickiej z Akademią 
Górniczo-Hutniczą.

15.30 — „Piętnastoletni kapi­
tan” — film fab. prod, radź.,

16.45 — Historie z tej ziemi,
17.15 — „Pamiątka z Celulo­

zy” — film fab. prod. pol.
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — Koncert wczasowy,
21.05 — Klub Dobrej Książki,
21.35 — „Praczka” — Teatr 

TV,
22.05 — Spotkanie ze Stanisła­

wy Celińską.
TELEWIZJA ZASTRZEGA

SOBIE PRAWO DO ZMIAN
W PROGRAMIE.

Teatry“!
GDAŃSK, Opera, Cyrulik se­
wilski, g. 19; pon. niecz. Te­
atr „Wybrzeże”, Wilki w no­
cy, g. 15 i 19; pon. Zemsta, 
g. 19. SOPOT, Kameralny, 
Nasze miasto, g. 19; pon. Gru 
pa Laokoona, g. 19. GDYNIA, 
Muzyczny, Ferajna z Powi­
śla, g. 19.15; pon. Kariera Ni­
kodema Dyzmy, g. 19.15. EL­
BLĄG, Teatr im. S. Jaracza, 
pon. Czapka blazeńska, SMĘ 
T -WO, TZG, Czterdziesty 
pierwszy, g. 18 w wyk. Te­
atru Ziemi Gdańskiej.

(w poniedziałek nieczynne)
Muzeum Narodowe w Gdań­

sku czynne W' godz. 9—14.
Pałac Opatów w Oliwie 

czynny wr godz. 10—18.
Centralne Muzeum Morskie 

w Gdańsku czynne w godz. 
10—16.

Muzeum Historii Miasta 
Gdańska (Ratusz Główmy) 
czynne w godz. 11—18.

Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku czynne w godz. 
11—17.

Muzeum Marynarki Wojen­
nej w Gdyni czynne w godz. 
10—17.

Muzeum Oceanograficzne i 
Akwarium Morskie MIR w 
Gdyni czynne w Rodź. 11—18.

Muzeum Zamkowe w Mal­
borku czynne w godz. 9—14.

Muzeum Zamkowe w Kwi­
dzynie czynne w godz. 9—15.

Muzeum Piśmiennictwa i 
Muzyki Kaszubsko - Pomor­
skiej w Wejherowie czynne 
w godz. 9—14.

Muzeum Stutthof w Sztuto­
wie czynne w godz. 8—15.

GDAŃSK, Leningrad, Osta­
tni wojownik, USA, od 16 1., 
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20; pon. 
g. 15, 17.30, 20. Kameralne,
Powodzenia chłopcze, jug., od 
11 1., g. 13, ,15; Serce to sa­
motny myśliwy, USA, od 16
1., g. 17.30, 20: pon. Dawid
Copperfield, ang., od 14 1., g. 
15; Sabrina. USA, od 14 1„ g.
17.30. 20. Kosmos, Love sto­
ry, USA, od 16 1., g. 13.30.
15.45, 18, 20.15; pon. Zycie ro­
dzinne, poi., od 16 1.. g. 16. 
18, 20. Drukarz, Zwariowany 
weekend, fr., od 11 1., g. 15.
17, 19; pon. niecz. Piast, Mo- 
todrama, poi., od 11 1., g. 16,
18, 20; pon. Wielka nadzieja
białych, USA, od 18 1., g. I6r 
18. 20. Przyjaźń, Szerokiej dro 
gi kochanie, poi., od 16 1„ g. 
17, 20; pon. niecz. Gedania.
Panienka z okienka, poi., od 
11 1., g. 11, 15; Zabijcie czar­
ną owcę, poi., od 16 1., g. 18, 
20; pon. Barwy w’alki, pol., 
od 12 1.. g. U; Miłosne przy­
gody Moll Flanders, ang., od 
16 1., g. 15.30. 18, 20.30. Watra- 
-Dom Harcerza, Milion za 
Laurę, poi., od 14 1., g. 15 i 
17, pon. g. 16; Kobieta kot, 
jap., od 16 1., g. 19, pon.
g. 18. Żak-Studyjne, Zmierzch 
b rów, wł., od 18 1., g. 16, 
19; pon. zamknięte pokazy 
DKF. WRZESZCZ, Znicz, Zie­
mia faraonów, USA, od 14 1., 
g. 13.15, 15.30. 17.45, 20; pon.
Love story, USA. od 16 1.. g.
15.30, 17.45, 20. Bajka, Słoń a

indyjskiej dżungli, radź., od 
11 1., g. 15; Ballada o Cable’u 
Hogue'u, USA, od 16 1., g.
12.30, 17.30 , 20; pon. Nieśmier­
telni Flip i Flap, USA, od 11-
1., g. 14, 16; Winowajca po­
trzebny od zaraz, bulg., od 
14 1., g, 18, 20. Tramwajarz, 
Winnetou i król nafty, jug., 
od 14 1., g. 16; Czas życia i 
miłości, fr., od 18 1., g. 18, 20; 
pon. niecz. Zawisza, Lala, 
wł., od 16 1., g. 15, 17, 19;
pon. niecz. NOWY PORT, l 
Maja, Honor samuraja, jap.,
Od 18 I., g. 16.. 18.20, 20.45;
pon. niecz. OLIWA, Delfin. 
Księżniczka czardasza. węg.. 
Od 14 1., g. 13.30, 15.45, 18’
20.15; pon. Walet karowy, 
USA, od 14 1., g. 15.45, 18,
20.15.

SOPOT, Bałtyk, Poślizg, 
poi., od 16 1., g. 14, 16, 18,
20; pon. g. 16, 18, 20. Polo­
nia, Bolesław Śmiały, poi., 
od 16 1., g. 15.30. 17.45,
20; pon. g. 15.30, 17.45, 20.

GDYNIA, Warszawa, Był 
sobie łajdak, USA, od 16 1„ 
g. 10, 12.30. 15, 17.30. 20; pon.
j.w. Atlantic-studyjne, Naj­
większe widowisko śwriata. 
USA, od 11 1„ g. 12.30, 15.45; 
Adalen 31, szwedz., od 16 1., 
g. 18, 20; non. Winnetou, I cz„ 
,iug.. od 7 1.. g. 15.30; Czas
umierania, fr., od 18 1„ g.
17.45, 20. Goplana, Tora! To­
ra! Tora!. USA, od 14 1., g. 
13. 16, 19; pon. Powrót na
miejsce wypadku, jug., od 16
1.. g. 16, 18, 20. ORŁOWO, Ne
ptrin. Operacja Belgrad, jug..
od 12 1., g. 16; Tristana, wł., 
od 18 1.. g. 18, 20; pon. Uwaga 
żółw, radź., od 10 1., g. 16: 
Opowieść do poduszki. USA, 
od 16 1.. g. 20. OBŁUŻE, Ma­
rynarz, Umrzeć z miłości, fr.. 
od 16 1., g. 13, 15, 17 19;
pon. Księżniczka czardasza, 
w**., od 14 ]., g. 17. i9. GRA 
BÖVVEK, Fala, Człowiek or­
kiestra. fr., od 14 i., g. 13.15,
15.30. 17.45. 20; pon. Winnetou
i król nafty, jug.. od 14 1., 
g. 15.30; Serce to samotny 
myśliwy, USA, od 16 1., g.
17.45, 20. CHYLONIA, Pro­
mień, inwazja potworów, jap., 
od 11 1., g. 13.30, 15.30, 17.45;
Małżeństwo z rozsądku, poi., 
od 16 .1.. g. 20; pon. Hajducy 
rum., od 16 1., g. 15.30, 17.45,
-0. RUMIA, Aurora, Ocalenie, 
poi., od 16 1., g. 16, 18. 20: 
pon. Zdradzieckie gry miło­
sne, czes„ od 16 1., g‘ is. 20. 
MAŁY KACK. Jagienka, Giu­
seppe w Warszawie, poi., od 
U i., g. 15; pon. g. 17; Cięż­
kie czasy dla gangsterów, fr., 
°d 16 1-, g. 17, pon. g. 19. 
OKSYWIE, Mewa, Lew w 
zimie, ang., od 14 1„ g. 19.30;
pon. j.w. WITOMINO, Iskra, 
Mój kochany Robinson, NRD, 
od 16 1., g. 16, 18; pon. niecz.

• * *

ELBLĄG, Syrena, Dom wam 
pirów. ang., od 14 1„ g. 13.15. 
15.30; Love story, USA, od 14 
1„ g. 17.45, 20; pon. j.w. Swia- 
towit. Orzeł, Słoneczniki, wł., 
od 14 1„ g. 15.30, 17.45; Zbieg 
z Alcatraz. USA. od 18 1., g. 
20; pon. niecz. Promyk, Bunt 
na Bounty, USA, od 14 1., g. 
16; Łowcy skalpów, USA, od 
16 1., g. 19; pon. niecz. MAL 
BORK, Capitol, Smak zem­
sty, hiszp., od 16 1.; pon. Ona 
i on, jap., od 16 1. Klubowe, 
Przygody misia Yogi, USA, 
od 7 1., g. 16; Narzeczona pi­
rata, fr„ od 18 1.. g. 13, 20; 
pon. niecz. Włókniarz, Szero­
kość geograficzna zero, jap., 
od 14 lat, godz. 17, 19;
pon. niecz. DZIERZGOŃ, 
Przyjaźń, Seksolatki, poi., od 
16 1.; pon, niecz. GARDEJA,

Wars, Lilika, jug., od 16 1.; 
Shalako, ang., od 14 1; pon.
niecz. KWIDZYN, Tęcza, Bul­
litt, USA. od 16 1.; pon. Efii 
Briest, NRD, od 14 1. NOWY 
STAW, Jurand, Brylanty pa­
ni Zuzy, poi., od 16 1.; pon.
niecz. NOWY DWÓR, Żuławy, 
Zerwanie, fr., od 18 1.; pon.
niecz. SZTUM, Powiśle, Czyz 
nie dobija się koni, USA, od 
16 1.; pon. niecz. STARE PO­
LE, Zachęta, Walka o Rzym, 
rum., od 14 1 ; Dziennikarz, 
radz„ od 16 1.; pon. niecz. 
SWIBNO, Barkas, Walka o 
Rzym, rum., od 14 1.; pon.
niecz. TOLKMICKO, Korab, 
Uciec jak najbliżej, poi., od 
16 1.; pon. j.w.

* * •

GNIEW, Pionier, Dwoje na 
huśtawce, USA, od 16 1.; pon. 
niecz. Kycerz szklanego ekra­
nu, węg., od 14 1. HEL, Wi­
cher, Rycerz szklanego ekra­
nu, węg., od 14 i.r g. 17; Ni­
kodem Dyzma, poi., od 16 1., 
g. 19 3U; Waterloo radź., od 
14 1.,' g. 19.30. JASTARNIA,
Żeglarz, O wpół do 11 wie­
czór latem, USA. od 16 1.; 
pon. niecz. KARTUZY, Ka­
szub, Viva Tepepa, wł., od 13 
1.; pon. niecz. KOŚCIERZY­
NA, Rusałka, Złota wdówka., 
fr., od 18 1.; pon. j.w. KOL­
II i DY, Wyzwolenie, Wezwanie, 
poi., od 16 1.; pon. niecz.
LĘBORK, Fregata, Queimada. 
wł., od 16 1.; pon. Kto śpiewa 
nie grzeszy, jug., od 14 1. 
ŁEBA, Rybak, Narkotyk, fr., 
od 18 1.; pon. niecz, PELPLIN, 
Wierzyca, Nie pije, nie pali. 
nie podrywa, ale..., fr., od 16 
1.; pon. niecz. PUCK, Mewa, 
Dzięcioł, poi., od 16 1. pon. 
niecz PRUSZCZ, Krakus, 150 
na godzinę, poi., od 11 1.;
pon. niecz. RUMIA, Aurora, 
Ocalenie, poi., od 16 1.; pon. 
Zdradzieckie gry miłosne, 
czes., od 16 1. SKÖRCZ, Ko- 
ciewie, Szerokiej drogi ko­
chanie, poi., od 16 1.; pon. 
niecz. STAROGARD, Sokół 
Gwiazda południa, ang., od 11 
1.; Pamiętnik szalonej gospo­
dyni, USA, od .18 1.; pon,
kłopoty z cnotą, jug., od 18 
1. Sputnik, Dawid Copperfield, 
ang., od 14 1.; pon. niecz
SKARSZEWY, Odrodzenie, 
Mayerling, fr., od 14 1.; pon. 
j.w. TCZEW, Wisła, Zaraza, 
pol„ od 16 1,; pon. Tora! To­
ra. Tora’, USA, od 14 1. Ko­
lejarz, Zabójcy, USA, od 18
1.. g. 17, 19; pon. niecz. WŁA­
DYSŁAWOWO, Albatros, Dwo­
je na drodze, USA, od 16 1.; 
pon. niecz. WEJKER04V0. 
świt, Pokusa, wł., od 18 1.; 
pon. Szalony Piotruś, fr,, od 
18 1.; Adalen 31, szwedz., od 
16 1. CZARNA WODA, Wda, 
Noc generałów, ang., od 16 1.; 
pon. niecz. ZUKOWtO, Radu- 
nia. Martwy sezon, radz„ od 
16 1.; Bądź w porcie nocą,
USA. od 14 1.; pon. niecz 
LUBICHOWO, Krokus, Jak 
rozpętałem II wojnę świato­
wą, I ser., poi., od 14 1.; Po­
radnik żonatego mężczyzny, 
USA. od 18 1.; pon. niecz.

NIEDZIELA 
PROGRAM LOKALNY

Serwisy rybackie: 16.00, 21.30,
24.00, 2.01.

8.45 — Poranek z piosenką.
9.30 — Lata okrucieństwa, 9.45
— Felieton muzyczny. 10.00 — 
Notatnik Kulturalny Wybrze­
ża, 10.25 — M/s „Mątwa”, 10.57
— Spił muzy CZU“ 16.05
— Pół godziny z pisarzem,

jl.tt — T boisk i stadionów, 
92 15 — Gawęda wieczorna.

PROGRAM LOKALNY 
NA UKF

8.4« — Poranek z piosenką.
PROGRAM I

Dzienniki 1 wiadomości: 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 12.05, 16.00, 20.00,
23.00. 24.00, 1.00, 2.00, 2.55.

7.15 — W szybkich rytmach,
7.30 — W rannych pantoflach,
9.05 — Fala 72, 9.15 — Maga­
zyn Wojskowy. 10.00 — Dla
dzieci młodszych, 10.20 — Tak­
ty i fakty, *1.00 — Rozgłośnia 
Harcersk . 11.40 — Anegdoty
i fakty, 12.15 — Wesoły auto­
bus. 13.15 — Melodie na smycz 
ki, 13 35 — Melodie na trąb­
kę, 14.00 — Rok Moniuszkow­
ski, 14.30 — W Jezioranach,
15.00 — Konc. życzeń, 16.05 — 
Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych. 1 *5.20
— Teatr PR, 17.20 — Z pamięt 
ników M. Fogga, 17.40 —- Gra 
Zespół Ludowy, 18.00 — Ko­
munikaty Totalizatora Sporto­
wego i wyniki regionalnych 
gier liczbowych, 18.08 — Ra­
diowa piosenka miesiąca, 19.00
— Kabar. reklamowy, 19.15 — 
Przy muzyce o sporcie, 19.53
— Dobranocka, 20.20 — Wia­
domości ł portowe, 20.25 —
Chwila muzyki, 20.39 — Maty­
siakowie, 21.00 — Radiowy ma­
gazyn przebojów'. 21.3/*, — Ra- 
diokabaret, 22.30 - Pół na
pół z muzyką. 23.10 — Tańczy­
my do północy, 0.05 — Ka­
lendarz Radiowy, 0.10 — Pro­
gram nocny.

PROGRAM II
7 06 — Kapela p/d F. Dzier­

żanowskiego, 7.30 — Dziennik 
poranny 7.45 — Melodie z u- 
śmiechem, 8.00 — Moskwa z 
melodią I piosenką słucha­
czom polskim, 8.30 — Wiado­
mości, 8.35 — Radicproblemy, 
11.57 — Sygnał .czasu i hej­
nał, 12.05 — Siedem dni w
kraju i na świecie, 12.30 — 
Poranek symfoniczny, 13.30 — 
Podwieczorek przy mikrofonie
15.00 — Teatr dla dzieci: Re­
cepta doktora Strusia, 15.30 — 
Przypominamy Rostock 72, 
16 30 — Koncert chopinowski,
17.00 — Wiadomości, 17.05 —
Warsz. Tyg. Dźw., 17.30 —
Muzyka rozrywkowa, 18.00 — 
Studio Współczesne — Kwar­
tet, 19.00 — Wiadomości, 19.15
— Metronom. 19.45 — Audy­
cja wojskowa — Polskie 
skrzydła. 20.00 - Magazyn li- 
teracko-muzyozny, 22 00 — Wia 
domości. 22.05 — Ogólnopolskie 
wiadomości sportowe i wyni­
ki Toto-Lotka. 22.35 — Spotka­
nia z muzyką. 22.40 — Jazz na 
dobranoc, 23.50 — Ostatnie
wiadomości.

PROGRAM m 
NA UKF

7.15 — Polityka dla wszyst­
kich, 7.30 — Spotkanie 2 Ju­
lien Clereiem, 8.10 — Łajbą 
dookoła świata. 8.30 — Ekspre 
sem przez świat, 8.35 — Nie­
dzielne rytmy, 9.00 — Król 
z zelaza, 9 10 — Grające li­
sty, 9.35 — Analizy i synte­
zy, 10.00 — Ilustrowany Ty­
godnik Rozmvkowy, 11.25 — 
Zapomniane koncerty forte­
pianowe, 11.45 — M. Ravel — 
Cygan — rapsodia koncerto­
wa, 12.05 — Powieść o najdroż­
szym szpiegu świata, 12.30 — 
Między Bobino a Olimpią,
13.00 — Tydzień na UKF.
13.15 — Gwiazdy Jazz Jambo­
ree. 13.35 — Sylwetka piosen­
karki, 14.00 — Ekspresem
przez świat. 14 05 — Gwiazdy 
Jazz Jamboree, 14.20 — Pery­
skop, 14.45 — Gwiazdy Jazz
Jamboree, 15.10 —- Pierwsze
obroty, 15.30 — Daleko od kra­
ju, 15.50 — Zwierzenia prezen­
ter«, 36.15 — Teatrzyk — A- 
pokryf, 16.45 — Piosenki z
włoskiego buta. 17.05 — Klę­
ska, 17.15 — Mój magnetofon,
17.40 — Gwiazdy Jazz Jambo­
ree, 18.00 Coś w tym jest, 
18 15 — Polonia śpiewa, 18.30
— Mini — max, 19.00 — Ek­

spresem przez świat, 19.(W — 
Przed podróżą, 19.35 — Mu­
zyczna poczta UKF, 20.00 — 
Impresje filmowe, 20,19 —
Wielkie recitale, 21.05 —
Pieśń nad pieśniami. 21.25 — 
Płyty nasze i naszych przy­
jaciół, 21.50 — G. Verdi — Tru­
badur, 22.00 — Fakty dnia, 
22.08 — Gwiazda siedmiu
wieczorów — T. Rex, 22.20 — 
Skrzypcowa tajemnica, 22.35 — 
Gwiazdy Jazz Jamboree, 23.00
— Wiersze o drzewach, 23.05
— Muzyka nocą, 23.50 — Śpie­
wa Zbigniew Wodecki.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM II

7.15 — Gimnastyka. 7.30 —
Wiadomości, 8.30 — Wiadomoś 
ci, 8.35 — Problemy i dysku­
sje, 8.45 — Kwadrans dla sak- 
sofonistów, 9.00 — M. Bała- 
kirew — Fantazja wschodnia.
9.10 — URIT, 9.20 — Muzycz­
ny non-stop, 9.30 — Wiado­
mości, 9.35 — Kobiece ABC,
10.05 — Z Półwyspu Bałkań­
skiego, 10.25 — W Jeziora­
nach, 10.35 — Władysław Że­
leński, 11.57 — Sygnał czasu 
i hejnał, 12.05 — Z kraju i ze 
świata, 13.40 — Drugi brzeg,
14.00 — Wiadomości, 14.05 — 
Z kompozytorskiego albumu
— P. Abraham, 14.25 — Pol­
ska muzyka ludowra. 14.45 — 
Powrót ptaków. 15.00 — Kon* 
cert Chóru Rozgłośni Wroc­
ławskiej, 15.20 —* Gra Zespół
— Trzy śSońca. 15.30 — Poeci 
piosenki — J. Abramów. 16.00
— Wiadomości, 18.20 — Sonda.
19.00 — Echa dnia, 19.15 —
Lekcja języka rosyjskiego, 
19.31 — Teatr PR — Studio 
Współczesne, 20.11 — Koncert 
symfoniczny, 20.38 — Notatnik 
kulturalny, 21.25 — Utwór
rozrywkowy, 21.30 — Rok Mo­
niuszkowski, 22.00 — Z kraju 
i ze świata. 22.30 — Wiado­
mości sportowe. 22.33 — Mu­
zyczne Love Story, 22.50 —
Nowiny i nowinki muzyczne.
23.05 — Zespół Zbigniewa Ka­
lemby — Metrum. 23.50 —
Ostatnie wiadomości.

i ***** 1
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ:
GDANSK — apt. nr 72, ul. 

Stajenna 3; WRZESZCZ — 
apt. nr 66, ul. Modzelewskie­
go 10-a; OLTWA — apt. nr 
17, ul. Kaprów 4; SOPOT — 
apt. nr 76, ul. 20 Październi­
ka 861; GDYNIA — apt. nr 8, 
ul. Śląska 42.

STAŁY DYŻUR PEŁNIĄ: 
GDANSK — apt. nr 88, al. 

Zwycięstwa 49; STOGI — apt. 
nr 60. ul. Hoża 12; ORUNIA — 
apt. nr 21, ul. Jedności Robot­
niczej 111; GDYNIA - ORŁO­
WO — apt. nr 20. ul. Bohate­
rów Stalingradu 86; NOWY 
PORT — apt. nr 4, ul. Oliw- 
ska 83.

OSTRY DYŻUR PEŁNIĄ:
W Gdańsku: Instytut Chirur 

gii z Instytutem Chorób We­
wnętrznych AM, ul. Profesora 
Kieturakisa 9/10; w pon. j. w. 
ul. Dębinki 7.

W Gdyni: Szpital Miejski:
w pon. Oddział Chirur­
giczny Szpitala Miejskiego z 
Oddziałem Wewnętrznym Szpi 
tala Morskiego w Redłowie.

♦ * *

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Skćrno-Wenerologicznych 
w Gdańsku, ul. Długa 84—85, 
czynna całą dobę.

TELEFON ZAUFANIA
„Anonimowany Przyjaciel” 

— 31-00-00 w godz. 16—6.

DOMEK jednorodzinny na 
trasie Gdańsk - Gdynia 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-31175.

DZIAŁKĘ budowlaną
sprzedam. Gdańsk - Siedl­
ce. Wiadomość: telefon
53-27-50, godz. 18—20.

G-31160

WILLĘ w Orłowie sprze­
dam. Telefon 29-02-56.

S-46704

DZIAŁKĘ budowlaną
względnie domek jednoro­
dzinny na trasie Pruszcz 
Gd. - Sopot kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod G-31221.

DOM z ogrodem sprze­
dam. Mieszkanie wolne. 
Felicja Sielska, Pelplin, 

Kościuszki 23. G-31254

1—2 HA ziemi z domkiem. 
na trasie Pruszcz Gd. — 
Tczew kupię. Henryk Ko­
nopko. Pruszcz Gd„ Że­
romskiego 6.

G-31335

DOM w Orłowie, plac Gór 
nośląski 19 sprzedam.

S-47492

DOm piętrowy — bliźniak, 
może być w stanie suro­
wym lub działkę budowla 
ną . na terenie Trójmiasta 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-31430.

DOM jednorodzinny, stan 
dobry, wolny, woda, świa­
tło, siła, zabudowania gos­
podarcze, działka 99 arów 
w tym ogród owocowy, o- 
grodzony siatką, pole. las 
(30 arów), odpowiednie na 
hodowlę, sadownictwo, 
przy szosie, stacja kolejo­
wa 509 m, do Kwidzyna 
10 km sprzedam. 200 tys. 
Wiadomość: Góralska, Kwi 
dzyń, 1 Maja 26/2, telefon 
24-29. G-31218

„WARSZAWĘ 223”, po 
niedużym przebiegu kupię. 
Roszkowo 7, Pruszcz Gd., 
telefon 442.

G-31516

SILNIK wysokoprężny dc 
samochodu osobowego ku­
pię. Gdynia, Matejki 11/2, 
Nosewicz. S-46729

ODSTĄPIĘ konto PKO na 
„Fiata”. Oferty Biuro Og­
łoszeń Gdynia pod S-46746.

„VOLKSWAGEN 1200’
przywieziony z NRF 
sprzedam. Sobieszewo, ul. 
Słoneczna 9, telefon 785.

G-31244

„WARSZAWĘ 223”, stan 
idealny pilnie sprzedam. 
Telefon 28-16, po godz. 14. 
Starogard Gdański. G-31278

„SIMCĘ 1000”, stan bar­
dzo dobry sprzedam. So­
pot, Słowackiego 30/10.

G-3128Ö

„MERCEDES 180 D” i 
„Warszawę 223” sprzedam 
Telefon 21-58-77.

S-46805

„SYRENĘ 105” sprzedam 
Odbiór w „Motozbycie”. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-31403.

„VOLKSWAGEN 1500” gai 
bus sprzedam. Rumia, 
Szkoła nr 3.

5-46848

„FIAT 600 D” sprzedam 
bardzo tanio. Telefon 21- 
-69-14. S-4&331

„WARSZAWĘ” M-20. W 
dobrym stanie sprzedam. 
Gdynia. Kielecka 21, tele­
fon 21-80-81.

S-46830

„CHEVROLET” 6-osoboWy, 
z silnikiem Diesla sprze­
dam — 27.000 zł. Telefon 
32-26-95. G-31448

GARAŻ z placem — Gdy­
nia kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdynia pod S- 
46871.

mumwmmamum
W dniu 19 października 1972 r. zmarła po dłu­

gich i ciężkich cierpieniach w wieku lat 51 nasza 
najukochańsza matka, siostra, babcia

ś. f P-

WANDA REDZIMSKA
O czym zawiadamia pogrążona w głębokim żalu

RODZINA.
Msza żałobna odbędzie się dnia 23. X 1972 r. o 

godz. 8.30 w kościele Gwiazda Morza w Sopocie.
Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu o godz. 

15.30 na cmentarzu Katolickim w Sopocie. G-31587

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że po długiej 
i ciężkiej chorobie zmarła najukochańsza żona, 
córka, mamusia, siostra, teściowa i babcia

ś. t p.

KAZIMIERA CAGARA
iat 42.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 23. X 1972 r. o godz. 
14 na cmentarzu Centralnym we Wrzeszczu.
G-31582 RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 
października br. przeżywszy iat 71 zmarła

KONSTANCJA HUNIA
najukochańsza żona, matka i babcia, dbająca za­
wsze o wszystkich nigdy o siebie.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się 
w dniu 23 października 1972 r. o godz. 15 z ka­
plicy cmentarnej w Oliwie, o czym zawiadamiają
G-31568 mąż, córki, zięć i wnukowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21. X 
1972 r. zmarł nasz ukochany ojciec i dziadek

ś. f P-

STANISŁAW MIELNIK
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Centralnym 

Srebrzysko dnia 24. X 1972 r. o godz. 14. Msza świę­
ta odprawiona zostanie w kościele Mariackim w 
Gdańsku dnia 24. X 1972 r. o godz. 7.30.

G-31616 RODZINA

Dnia 19. X 1972 r. zmarła po długich i ciężkich 
cierpieniach najukochańsza żona

ś. t P-

JOANNA DĄBROWSKA
z domu DRYrGALSKA.

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w dniu 23. X 
1972 r. o godz. 9.45 do kościoła Przemienienia Pań­
skiego w Cisowej, a następnie eksportacja zwłok 
na cmentarz, o czym zawiadamia 
S-46941 MĄŻ z RODZINĄ

Pomorskie Zjednoczenie Budownictwo Przemysło­
wego - Zespół Generalnego Realizatorstwa In­
westycji w Gdańsku, ul. Kujawska 2, tel. 43-82-23.

PILNIE POSZUKUJE LOKALU
O POW. 150-200 M KW.

z przeznaczeniem na biura zarządu na trasie 
Gdańsk - Sopot.

Wyżej podana powierzchnia może mieścić się w 
dwóch niedaleko siebie stojących budynkach. 
Zainteresowani proszeni sq o zgłaszanie się bez­
pośrednio w zarządzie ZGRi lub telefonicznie 
j.w. K-9636

„SIMCĘ 1009”, do remon­
tu sprzedam. Telefon 71- 
-02-99. S-46703

„FIAT 850” kupię. Tele­
fon 21-16-10, godz. 15—16.

S-46863

„SYRENĘ” tanio Sprze­
dam. Wejherowo - Smie- 
chowo, ul. Ceynowy 14.

S-46853

SAMOCHÓD osobowy „O- 
pel Rekord”, stan idealny 
sprzedam. Gdynia, Mickia 
wieża 17. S-46852

SZYBĘ przednią do „Opla 
Recorda” oraz „Forda' 
sprzedam. Telefon 52-28-23.

G-31493

„RENAULT Floride” sprze 
dam. Telefon 21-59-88.

5-46907

WAŁ korbowy, tuleje, kor 
bowody do VW 1290 kupię. 
Telefon 51-34-44, godz. 16- 
-18. S-46905

silnik VW 1200 sprze­
dam. Telefon 21-04-91.

S-46890

OBRĄCZKI, bransoletkę, 
krzyżyk — złote sprzedam. 
Telefon 41-25-16.

G-31228

SZNAUCERA miniaturo­
wego — szczenię po wy­
bitnych rodzicach sprze­
dam. Wrzeszcz, Jaśkowa 
Dolina 5 m. 3.

G-31231

WTRYSKARKĘ ręczną do
tworzyw sztucznych sprze 
dam. Rumia. ul. Ceynowy 
18. G-31289

APARATY fotograficzne
nowe „Yashica MAT-124’\ 
„Canon FT” sprzedam. 
Telefon 21-85-87, godz. 15— 
20. S-46780

MASZYNĘ dziewiarską 
dwupłytową ..Girotex” w 
stanie idealnym (8 000) i 
skuter „Osa 150” (4 000) o- 
kazyjnie sprzedam. Tele­
fon Kartuzy 786.

G-31354

SKÓRY, nutrie białe kom­
plet na futro sprzedam. 
Rumia. Starowiejska 55.

S-46840

MEBLE, telewizor, radio 
i futro sztuczne brązowe, 
duży rozmiar sprzedam. 
Telefon 21-46-12, po 16.

S-48R92

PSA rodowodowego sznau­
cera, 11-miesięcznego,
sprzedam. Gdynia - Chy­
lonia, Gniewska 19 B I, od 
godz. 16.

S-46917

SZAFĘ grającą sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdynia pod S-46839.

MASZYNĘ elektryczną, 
czterodziałaniową do li­
czenia oraz elektroniczny 
kalkulator (japońskie)
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdynia pod S- 
46835.

PIANINO — płyta meta­
lowa sprzedam. Telefon 
2.2-00-09. S-46815

FUTRO popielice brązo­
we sprzedam. Telefon 21- 
-23-26. S-48876

COCK ERSP ANIELE złote
szczenięta sprzedam. Gdy­
nia, Mickiewicza 11/2.

S-46894

APARAT fotograficzny 6 
X 6 lustrzanka „Bronica” 
sprzedam. Telefon -04-91.

S-46891

RÓŻE - krzewy, bzy naj­
nowsze odmiany sprzedaż 
—- Oliwa, ul. Polanki 58.

G-31300

SZTANCĘ — prasę kupię. 
Telefon 41-29-42.

G-31194

TOKARKĘ kupię. Telefon 
Gdynia 22-05-35.

S-46847

WISTRAM zagraniczny ko­
loru czarnego ną dzianinie 
elastycznej w większej iloś 
ci kupię. Oferty z ceną 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod G-3141:3.

BYDGOSZCZ: komfortowe
M-4 zamienię na podobne 
w Trójmieście. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Gdańsk pod 
G-31201.

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne 
(pływający), członkowie 
spółdzielni poszukuje po­
koju z wygodami na tere­
nie Gdyni. Telefon 21-18-75 

S-46718

ZAMIENIĘ M-3 lub M-4 
na dwa oddzielne. Telefon 
31-59-05. G-31336

GARSONIERĘ pełnokom- 
fortową 23 m kw., cen­
trum Gdyni, zamienię na 
większe lub kupię własnoś­
ciowe. Telefon 21-04-39, od
19. S-48707

KUPIĘ mieszkanie włas­
nościowe M-4 lub M-5 z 
możliwością zamiany na 
M-3 w Kamiennym Poto­
ku. Telefon 51-47-67.

S-46706

LOKAL w Sopocie 70 m 
kw., nadający się na cichą 
pracownię rzemieślniczą, 
uzbrojony w c.o.. wod. - 
kan., siłę, oraz garaż do 
wynajęcia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod .,Pra 
cownia”.

G-31128

KOMFORTOWE, spółdziel­
cze 3 pokoje 68 m kw., za 
mienię na dwa mieszkania 
M-3 lub M-4. Telefon 31- 
-24-39. G-30993

POKÓJ 7. kuchnią, wygo­
dy, spokojna dzielnica, za 
mienię na 2-pokojowe. wy 
łącznie c.o. Telefon 41-63- 
-58. G-31265

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne 
poszukuje pokoju nie u- 
meblowaneęo. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Gdańsk pod 
G-31322.

ZAMIENIĘ 2-pokojowe 
mieszkanie spółdzielcze w 
Gdańsku na 3-pokojowe 
we Wrzeszczu lub Osiedle 
Młodych. Wiadomość: te­
lefon 31-78-89.

G-31363

POKÓJ niekrępujący z 
wygodami odstąpię. Tele­
fon 41-41-22.

G-31378

ZAMIENIĘ 2 pokoje, I p„ 
Wrzeszcz, na 3 pokoje — 
GciTHia lub Witomino. Te­
lefon 41-50-66.

S-46837

MAŁŻEŃSTWO z trzylet­
nim dzieckiem pilnie po­
szukuje pokoju trasa Chy 
lonia - Gdynia. Wiado­
mość: Chylońska 311/11.

S-46824

JEDNOPOKOJOWE zamie­
nię na M-3 lub M-4. Ku­
plę mieszkanie dwupoko- 
jowe. Wydzielone. Telefon 
52-02-95.

G-31414

WRZESZCZ: pokój z kuch 
nią. c.o., duży metraż, z 
możliwością zrobienia 2 
pokoi, zamienię na kawa­
lerkę najchętniej centrum 
Gdańska. Oferty Biuro Og 
łoszeń Gdańsk pod G-31426.

ZAMIENIĘ działkę budo­
wlaną z możliwością za­
mieszkania — Wrzeszcz, 
na mieszkanie 2 pokoje w 
nowym budownictwie na 
trasie Gdańsk - Oliwa. 
Telefon 52-93-07.

G-31429

DWUPOKOTOWE zamie­
nię na 3—4-pokojowe. Te­
lefon 51-17-79.

S-46883

PANNA pracująca poszu­
kuje pokoju przy kultu­
ralnej rodzinie. Warunki 
bardzo dobre. Wiadomość: 
telefon 21-02-34. godz. 10— 
11. S-46875

PILNIE kupię względnie 
wynajmę mieszkanie wy­
dzielone. Telefon 31-26-88.

G-31517

KOBIETA do sprzątania 
dwa razy w tygodniu po­
trzebna. Telefon 22-26-12.

S-46719

UCZNIA do zawodu to­
karsko - ślusarskiego 
przyjmę. Gdańsk - Let- 
niewo, Starowiejska 27, 
telefon 43-00-28.

G-31252

UCZNIA do nauki zawodu 
ślusarz, najchętniej z wios 
ki przyjmę. Warsztat 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. 
Lucyny Krzemienieckiej 15 
(obok Lotniska), telefon 
41-97-70.

G-31269

POMOC domowa zaraz po 
trzebna. Warunki bardzo 
dobre (małżeństwo z dziec 
kiem). Gdynia. Warszaw­
ska 58/6. G-31553

TOKARZA 1 uczniów 
przyjmę zaraz. Warsztat 
ślusarski, Gdynia - Chylo­
nia. Hutnicza 14.

G-31552

BLACHARZA samochodo­
wego przyjmę. Orłowo, ul. 
Miodowa 6.

S-46809

£ECHXIKA - protetyka
dentystycznego przyjmę 
natychmiast. Wytwórnia 
Sprzętu Medycznego, Gdy­
nia. Komandorska 18, tel. 
21-49-78.

S-46784

KRAWCA zatrudnię. Oli­
wa. Kwietna 2/10.

G-31337

POMOC do dziecka po­
trzebna. Orunia, ul. Dia­
mentowa 11/23, po godz. 17 

G-31362

ŚLUSARZA i spawacza, 
praca stała lub popołud­
niowa przyjmę zaraz. Wa­
runki dobre. Gdańsk, O- 
siek 20. warsztat elektro­
mechaniczny.

G-31467

POMOC domowa potrzeb­
na do Szczecina. Rodzina 
lekarska z dwojgiem dzie­
ci. Pokój samodzielny. 
Informacje: Gdańsk, Ma­
riacka 44.45 m. 5, po godz. 
16. G-31393

POMOC domową zatrud­
nię. Sopot, Ceynowy 13 
m. 13. telefon 51-38-94.

S-46881

SZLIFIERZA szkła, pra­
cownika niewykwalifiko­
wanego i ucznia zatrudni 
zaraz na dobrych warun­
kach Zakład Szklarski, 
Wrzeszcz. Grunwaldzka 
148, telefon 41-27-17.

G-31I82

POMOC do rocznego dziec 
ka potrzebna zaraz. Gdy­
nia - Witomino, ul. Stra­
żacka 12T9, telefon 27-05- 
-26. S-46855

POMOC domowa potrzeb­
na natychmiast. "Warunki 
dobre. Wrzeszcz, Sienkie­
wicza 10/6.

OPIEKUNKA do dziecka
1,5-rocznego potrzebna. 
Gdańsk - Orunia uł. Per 
łowa 4 m. 71.

G-31392

Bizmart
W POCIĄGU elektrycznym 
Rumia — wyjazd 14.19 Wej 
herowo 15. X. 72 zgubiono 
teczkę z rachunkami żaku 
pionych materiałów budo­
wlanych, rachunki z.a wy­
konanie prac budowy, in­
ne dokumenty budowy. 
Paweł Falkowski, Rumia, 
Żwirowa 37.

G-313 53

angielskiego i niemiec 
kiego wyucza długoletnia 
nauczycielka. Telefon 32- 
-18-12 godz. 16—19.

G-31259

„KRYSTYNA” zaprasza 
swoje klientki do zakładu 
kosmetycznego w Oliwie, 
Krzywoustego 1. Leczenie 
trądzika.

G-111 62

SPRZEDAM, wydzierża­
wię pomieszczenie partero­
we murowane 300 m kw., 
centralne. Oferty Biuro 
Ogłosizeń Gdańsk pod G- 
31138.

WSPÓLNIKA do kupna
kawiarni przyjmę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod S-46790.

PRZEJMĘ konto PKO. Te 
lefon 51-58-85.

S-46782

WYNAJMĘ względnie ku­
pię garaż na Siedlcach. 
Tale fon 32-01-10.____________

Meblarska Sp-nia Pracy „Jedność” w Tczewie, za­
trudni zaraz: kierownika zakładu produkcyjnego w 
Skórczu — wymagane wykształcenie wyższe technicz­
ne i 3 lata praktyki w danym zawodzie, dwóch star­
szych mistrzów stolarskich — wykształcenie średnie 
lub zasadnicze zawodowe, uprawnienia mistrzowskie 
oraz 4 lata praktyki w danej specjalności, technologa 
drewna — wykształcenie techniczne lub inne średnie 
i 4 lata praktyki w zawodzie. Warunki pracy i płacy 
do omówienia w zarządzie sp-ni w Tczewie przy ul. 
F. Dzierżyńskiego 34 od godz, 7.00 do 14.00, telefon 
27-58. K-9232

Centrala Techniczna — Gdańskie Biuro Sprzedaży 
Gdańsk, ul. Łąkowa 37/38, tel. 31-86-45, zatrudni na­
tychmiast starszego magazyniera (wymagane wy­
kształcenie średnie oraz 6-letni staż pracy) oraz pak- 
mistrza magazynowego (wymagane wykształcenie pod­
stawowe). W obu przypadkach warunki do omówie- 
nia^_____________________________ ____ K-8801
Sopockie Zakłady Przemysłu Maszynowego w Sopo­
cie, ul. 20 Października 694/6, zatrudnią natychmiast, 
po przedłożeniu skierowania z Wydz. Zatrudnienia o- 
raz legitymacji ubezpieczeń społecznych: tokarzy — 
wykształcenie zawodowe, lub mistrzowskie, suwnico­
wych — uprawnienia do obsługi suwnic II S 10 ton 
z kabiny, palaczy c.o. uprawmienia do obsługi ko­
tłów c.o. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego me­
talowców. K-9482
Spółdzielnia Pracy Rybołówstwa Morskiego „Wyzwo­
lenie” w Swibnie, zatrudni zaraz pracownika na sa­
modzielne stanowisko kontroli technicznej. Wymaga­
ne wykształcenie średnie z praktyką w przetwórstwie 
rybnym. __________ ________________________________ K-8431
Monterów instalacji sanitarnych, blacharzy, traktorzy­
stów oraz robotników7 transportowo-magazynowych, 
zatrudni zaraz Gdańskie Przedsiębiorstwo Instalacji 
Sanitarnych w Gdańsku, ul. Chlebnicka 3/8 bez skie­
rowania z Wydziału Zatrudnienia. Warunki pracy i 
płacy do uzgodnienia w dziale zatrudnienia, pok. 
209-      K-941S
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Sztumie 
ulica Żeromskiego 6, telefon 21-33, zatrudni z dniem 
1 listopada br. pracownika z wyższym wykształceniem 
1 długoletnią praktyką na stanowisko kierownika 
działu ekonomicznego. K-R374
Biuro Projektów Przemysłu Cukrowniczego „CUKRO- 
PROJEKT” w Gdańsku, Długi Targ 1/7, zatrudni: 2 
starszych projektantów lub projektantów instalacji c.o. 
i wod.-kan. z wykształceniem wyższym i uprawnie­
niami, asystenta branży instalacyjnej, st. kalkulatora 
branży elektrycznej, asystenta branżv budowlanej 
(konstruktor). Warunki płacy do uzgodnienia na miej­
scu. Kandydaci winni zgłaszać się osobiście wraz ze 
skierowaniem z Urzędu Zatrudnienia i posiadanymi 
dokumentami. K-89M
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Gastronomi- 
cznego -- Oddział Tczewskie Zakłady Gastronomiczne 
w Tczewie ul. Jarosława Dąbrowskiego nr 12, zatru- 
dni zaraz z aktualnym skierowaniem z Wydziału Za­
trudnienia kucharza szefa kuchni do baru w Kwidzy. 
Ptf. 7\ wykształceniem zasadniczym zawodowym oraz 
kilku.etmą praktyką na danym stanowisku lub pod­
stawowe plus kurs robotnika wykwalifikowanego w 
zawodzie kucharz oraz staż pracy. Warunki pracy i 
płacj' do omówienia na miejscu w dziale kadr.

Przetargi i licytacje
w. 7, - ■■ —------------------- luiuufltta jii. i

ogłasza przetarg nieograniczony na roboty elektryczr 
linii zasilającej napowietrznej niskiego napięcia or« 
instalacji elektrycznej siły i oświetlenia dla punl 
tu zbiórki surowca utylizacyjnego w Gronowie Gó: 
nym, pow. elbląski. Bliższych informacji udziela dzi. 
inwestycji, telefon nr 31-50-61. Oferty należy skład« 
w zalakowanych kopertach w terminie 7 dni od dat 
ukazania się ogłoszenia w prasie. Komisyjne otwai 
cie ofert nastąpi następnego dnia. po upływie term 
nu złożenia ofert. W przetargu mogą wziąć udzia 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielnie praev 1 osc 
oy prywatne, upoważnione do wykonywania tego rc 
dzaju robot. Przedsiębiorstwo zastrzega sobie praw 

n v?° wyjłor>1 oferenta lub unieważnienia orz« 
targu, bez podania przyczyn. k-96

Dnia 20 października I 
1972 r. zmarła nagle na­
sza najukochańsza żona
i mamusia

ś.tp.
JADWIGA

SIEMASZEK
Msza św. odbędzie frię

w dniu 23. X. 1972 r. o 
godz. 10 w kościele M. B. 
Częstochowskiej przy ul. 
Curie-Skłodowskiej. Po­
grzeb tego samego dnia 
o godz. 12 na cmentarzu 
Centralnym.

RODZINA

Ś.tp.

MARTA MICHALSKA

zmarła dnia 20. X. 1972 
r. po ciężkiej chorobie, 
przeżywszy lat S3. Po­
grzeb odbędzie się dnia 
24. X. 1972 r. o godz. 15 
na cmentarzu Centralnym 
Srebrzysko.

O czym zawiadamia po­
grążona w smutku

„DZIENNIK BAŁTYCKI”, Gdańsk Targ Drzewny 3-7. ■ TELEFONY: centrala — 31-50-41, sekretariat redakcji 31-35-60, dziat miejski, 31-45-17, dział gosp.-morski 31-53-28, dział tere nowy 31-20-27, sekretarz redakcji 31-27-33, „Śmiało i szczerze” 31-20-62, hala maszvn 31-26-51 
Inne działy łączy centrala. Redakcja nocna 3105-71. » Biuro Ogłoszeń; Gdańsk Targ Drzewny 3-7, tel. 31-33-80 oraz Gdynia ul. Świętojańska 3-7, telefon 21-«4-72 ■ ODDZIAŁ REDAKCJI W ELBLĄGU ul. Grunwaldzka SI, telefon 20-95 ■ Pismo redaguje KOLI- i • 
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Nie tylko 
da FILATELISTÓW
Poczta Czechosłowacji przy 

gotowała na koniec ub. m. 
serię o tematyce marynistycz 
nej — rzadkość w edycjach 
czechosłowackich, Seria ta 
złożona z 6 znaczków przed­
stawia jednostki czechosłowa 
ckiej, morskiej tloty handlo­
wej, liczącej obecnie 13 stat 
ków. Zaprezentowane na zna 
czkach statki budowane by­
ły w różnych krajach, prze­
ważnie w latach sześćdzie­
siątych, choć są wśród nich 
i starsze, nie pływające już 
pod czechosłowacką bande­
rą, jak np. „Mir" wodowa. 
ny w 1958 r. w Pula - Ju­
gosławia (9 312 BRT, 12 761 
DWT) - na znaczku o nom. 
60 h, czy „Dukla” budowany 
w Warnemünde w 1956 r. 
<6 508 BRT, 10 070 DWT) - 
znaczek o nom. 1 K 60 h.

Poniżej reprodukujemy 2 
znaczki ze statkami zwodo­
wanymi w 1963 r. w Buł­
garii i Polsce.

Na znaczku o nom. 50 h — 
mały statek „Jiskra" (1 702 
BRT, 3 047 DWT) budowany 
w Warnie, a na znaczku 80 h 
— masowiec „Republika" bu. 
dowany w Stoczni Szczeciń­
skiej im. A. Wąrskiego 
(10 897 BRT, 14 386 DWT).

Znaczek o nom. 1 K prezen 
tuje rudowęglowiec „Koszi- 
ce" budowany w Japonii w 
1963 r., największy z poka­
zanych na znaczkach (16 760 
BRT, 26 974 DWT), a na zna- 
czku wartości 2 K — najstar­
sza obecnie jednostka floty 
czechosłowackiej - „Kladno" 
zbudowana w 1958 r. (8 837 
BRT, 13 314 DWT).

Znaczki projektował Jaro- 
sfav Lukavsky, a rytowali L. 
Jirka i M. Ondraczek.

W dniu 2 bm. weszła do 
obiegu W Polsce seria złożo­
na z 7 znaczków. Są to da­
wne znaczki 40 i 60 gr. z 
serii wydanej w 1965 r. „Sie 
dem wieków Warszawy" ze 
skreślonym poprzednim nomi 
nałem i nadrukiem: 1 zł, 1 
zł 50 gr, 2 zł 70 gr, 4 zł, 
4 zł 50 gr i 4 zł 90 gr.

W jednym z ostatnich nu­
merów „L’echo de la Timbro 
logie” znajduje się ciekawa 
informacja na temat zawrot­
nych sum jakie płacą na licy 
tacjach wielcy kolekcjonerzy 
za najrzadsze znaczki świata. 
Rekordową kwotę 325 000 do 
larów osiągnął list z wyspy 
Mauritius ofrankowany 2 zna 
czkami po 1 p (pomarańczo­
wy) w doskonałym stanie. Ca 
łostkę tę eksponowano na wy 
stawie Amphilex w Nowym 
Jorku. Na tej samej wysta­
wie znajdował się niezmier­
nie rzadki okaz 1 c Gujany 
Bryt. kupiony w 1969 r. na li­
cytacji słynnych zbiorów Fer­
rari za 280 000 doi.

To samo pismo przestrze. 
ga niedoświadczonych filate­
listów przed rozczarowaniem 
jakie ich czeka, jeżeli o- 
bliczają wartość swoich zbio­
rów wg cen katalogowych i 
liczą że taką cenę otrzyma, 
ją przy sprzedaży. Ceny kata 
logowe są to tyiko ceny o- 
rientacyjne, za znaczki w sta 
nie doskonałym. (t)

UCZESTNICZYŁEM 
kiedyś w jub i*
leuszu 26,5-lecia 

twórczości pewnego ma­
larza, który tak tłu­
maczył tę okazję: „jak 
mijało 25-lecie mej 
pierwszej wystawy, nie 
miałem grosza na ugosz 
czenie przyjaciół. Przy 
26 rocznicy była znów 
zima, więc przełożyłem 
rzecz całą na lato”. Po 
części podobny, bo tyl­
ko 15-letni (a liczba to 
nie w pełni „okrągła”) 
jubileusz dochodzi wła­
śnie Gdańskie Towa- 
rzystvx> Przyjaciół
Sztuki. Organizacja to 
znam, co chwile słyszy 
się: GTPS to, GTPS
tamto, z inicjatywy 
GTPS zaczęto jakąś ak­
cję, czy też — na 
szczęście —- nie zaczęto. 
— A wszystko rozpoczę 
ło się... od pustki. Mia­
nowicie działające w 
Gdańsku od r. 1922 To­
warzystwo Przyjaciół 
Nauki i Sztuki prze­
kształciło się w r. 
1956 w Gdańskie To­
warzystwo Naukowe. 
Zaginął przy tym człon 
„... i Sztuki”. W r. 1957 
nastały wybory do rad 
narodowych. Komisja 
Kultury MRN w Gdań­
sku ukształtowała się 
wówczas w następują­
cym składzie: przewod­
niczący — kandydat 
nauk chemicznych Jerzy 
Mindowicz, wiceprze­

wodniczący Łucjan Czy­
żewski, sekretarz — 
inż. arch. Janusz Ko- 
icalski, członkowie — 
m. in. mgr Grzegorz 
Haniada, mgr Regina. 
Witkowska, inż. arch. 
Stefan Michel. Komisja 
od razu zauważyła me­
tamorfozę TPNiS,śtwier 
dziła że istnieją w 
Gdańsku środowiska 
twórcze: niektóre nie­
liczne, jak np. kompo­
zytorów, inne słabiutkie 
jak np. literatów — ale 
istnieją. Że istnieją tu

słe już te tradycje To­
warzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, w War 
szawie — Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięk­
nych. Oba te stowarzy­
szenia były jednak to­
warzystwami jednokie­
runkowymi, bo pod po­
jęciem sztuk pięknych 
— obrażając inne — ro­
zumiały właściwie tyl­
ko plastykę. W Gdańsku 
chciano stworzyć orga­
nizm wielosekcyjny — 
i taki też wykoncypo- 
wany został przez inż.

działalność poza nimi 
może być nawet bar­
dziej interesująca, że 
instytucje nie potrafią 
podejmować działań 
wiążących się ze zbyt­
nim ryzykiem artystycz 
nym, niekonwencjonal­
nych. I towarzystwo 
stało się ostoją właśnie 
owych niekonwencjonal 
nych inicjatyw.

Wreszcie nurt trzeci. 
W r. 1963 stwierdzono, 
że bardzo wielu człon­
ków GTPS, to miesz­
kańcy Sopotu, Gdyni, a

może nie tak okrągły
także instytucje kultu­
ralne; wprawdzie opera 
w dawnej ujeżdżalni, 
muzea w mrocznych za- 
bytkoioych obiektach —- 
ale też istnieją. Że ist­
nieją ponadto władze 
kulturalne, wydziały 
kultury — nie ma na­
tomiast organizacji od­
biorców kultury; tych, 
którzy by chcieli pody­
skutować po spektaklu 
teatralnym, d.owiedzieć 
się dlaczego tak, nie t- 
naczej został namalo­
wany dany obrąz, jaką 
satysfakcję daje praca 
i występ na scenie Ali­
cji Boniuszko, czy Lon­
ginie Kozikowskiej.

Tych właśnie ludzi 
skrzyknęło kierownic­
two kornisj-i kultury na 
zebranie inaugurujące 
towarzystwo miłośni­
ków. Przygotowując to 
zebranie, trzeba było 
przekazać zaproszonym 
jakieś wzorce. W Kra­
kowie np. istniało obro­

Kowalskiego i mgra 
Starczewskiego statut 
towarzystwa.

Zakładał on, że to­
warzystwo będzie dzia­
łało w Gdańsku (w do­
myśle: na razie tylko w 
Gdańsku) i nie będzie 
zawężało swej działal­
ności do jednej tylko z 
muz. I tak też pozo­
stało. Wśród 64 człon- 
ków-założycieli — poza 
wymienionymi — spoty­
kamy takie nazwiska, 
jak np. dr Władysław 
Mergel, operator filmo­
wy Aleksander Goncza- 
row, przewodnik PTTK 
Halina Rouba, inż. arch. 
Jan Srenkowski. Towa­
rzystwo stworzyło sek­
cje miłośników plasty­
ki, fotografiki, teat­
ru, literatury, muzyki, 
potem filmu i niedawno 
— miłośników baletu. 
Sekcje le opierały swo­
ją działalność na insty­
tucjach — ale szybko 
też zorientoioano się, że

także innych miejscowo 
ści. Następuje przeksztal 
cenie towarzystwa z 
miejskiego w... woje­
wódzkie. Po r. 1963 
powstają oddziały po­
wiatowe w Wejherowie 
i Kościerzynie, potem w 
Dzierzążnie — planowa­
ny jako zalążek oddziału 
kartuskiego. GTPS stało 
się jakby mostem mię­
dzy centralą wojewódz­
twa, a ośrodkami powia 
towymi — i mniejszymi 
także, tymi gdzie ist­
nieją oddziały towarzy­
stwa i tymi, gdzie — 
jak w Elblągu —- działa 
np. samodzielne Elblą­
skie Towarzystwo Kul­
turalne. Imprezy (wy­
stawy, monodramy, re­
citale, spotkania) orga­
nizowane w centrali, są 
następnie przenoszone 
poza stolicę wojewódz­
twa. Te wszystkie funk 
cje będzie zepewne 
spełniało GTPS i po u- 
roczystościach jubileu­

szowych. Stoi ponadto 
obecnie przed towarzy­
stwem poważne zadanie 
organizacyjne. Sprowa­
dza się ono do odpoivie- 
dzi na pytanie, czy w 
powiatach powinny ist­
nieć oddziały GTPS, 
czy też samodzielne sto 
warzyszenia kultural­
ne? Jeśli oddziały — 
to struktura ich została 
wypracowana. Ale czy 
wszędzie znajdzie się do 
statecznie dużo miłośni­
ków sztuki, aby - ich 
działalności nadać for­
my organizacyjne? A 
może tę przyjaźń dla 
sztuki połączyć z miło­
ścią ziemi ojczystej — 
regionu i łączyć organi­
zacyjnie przyjaciół sztu­
ki z miłośnikami miast 
i regionów? Jeśli tego 
rodzaju koncepcja prze­
waży, wówczas te sa­
modzielne towarzystwa 
będą szukały prawdo­
podobnie jakichś form 
federacji, oparcia się o 
inicjatywy, a może też 
i fundusze wojewódz­
kie. Wówczas...

Wolno mieć nadzieję, 
że obok bieżącej dysku 
sji o sztuce, obok umo­
żliwienia realizacji no­
watorskich pomysłów, 
obok transmisji z cen­
trum w teren i z tere­
nu do centrum — to­
warzystwo na następny 
swój okrągły, lub mniej 
okrągły jubileusz przyj­
dzie ze skrystalizowaną, 
a może już nawet wpro 
wadzoną w życie kon­
cepcją objęcia aktyvj- 
nością kulturalną całe­
go województwa, wszysi 
kich grup zaioodowych, 
ludzi wszystkich pozio­
mów kulturalnych.

LAIK

Szale, szaliki...
ji% ODATKIEM, jaki bar­

dzo chętnie nosimy i 
to nie tylko gwoli 

praktyczności, jest szalik. 
Otóż szale i szaliki zno­
wu zaczynają być wysoko 
notowane w modzie bieżą­
cego sezonu. Używa się 
ich w charakterze wykoń­
czenia sukienki, zwłaszcza 
gdy jest ona w stylu szmi- 
zjerki, do bluzki koszulo­
wej, do garsonek, kostiu­
mów jesiennych i, natural

KRZYŻÓWKA Z PAJACEM

POZIOMO:
2) znawca, 8) daje począteb 
rzece, S) napój mleczny, 10) 
forma utworu humorystyC7.no- 
-estradowego, tl) tytułowy tre- 
fniś cyrkowy, 13) paliwo cie­
kle, 16) nadamazońska pusz­
cza 19) wyspa u wejścia do 
Zatoki Ryskiej. 20) uskrzydlo 
na postać dziecięca z lukiem, 
21) wieloryb, 22) robotnik por­
towy, 24) kaszubskie trom­
bity, 26) rodzaj kotła, 28) dro­
ga. gościniec, 31) przepływa 
przez Monachium, 34) środek 
przeciwbólowy i uspokajają­
cy, 35) potrawa z jaj, 36) po­
lecenie, 37) człowiek żarliwy 
ale bezkrytyczny.

PIONOWO:
I) dawna kompania, 2) prze­
cinek lub śpiąozka, 3) bro­
war znany piwoszom, 4) dzie­
li Się na wieki, 5) nadzorca w 
folwarku, 6) leżą nad nią 
Gryfice, 7) przesyłka pocz­
towa, U) coś z garmażu, 12) 
potrawa z warzyw, 14) mó­
wią, te kołem się toczy, 15) 
obszar wokół bieguna pół­
nocnego, 17) zimowe legowi­
sko niedźwiedzia, 18) strzela­
nina, 23) człowiek wrażliwy 
na piękno, 25) jony ujemne, 
27) »»lżedzle ogrodnicze, 29)

oprawa obrazu, 30) zasłona 
twarzy noszona przez kobie­
ty muzułmańskie, 32) sygnał 
33) ślad po przejściu pity w 
drewnie.

„EPE”
Wśród Czytelników, którzy 

do 27 bm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie pod adresem 
„Dziennika Bałtyckiego” 
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 - 
z dopiskiem na koperc-,« 
„Krzyżówka z pajacem” będą 
rozlosowane bony książkowe

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z ATOLEM 

POZIOMO:
1) sroka, 5) Spa, 8) tona, 9) 
ozor, 10) okara, 12) ale. 13) 
etalon. 16) Atena, 17) • balast, 
20) atu, 21) tabor, 24) kota, 
25) baba, 29) Ala, 27) lcasak.

PIONOWO:
1) sto, 2) roki, 3) Ona, 4) ka­
reta, 5) szala, 6) polo. 7) are 
na, 11) atest, 14) antaba, 15) 
abaka, 18) Aluta, 18) atol, 19) 
roba, 22) bas, 23) rak.

Bony książkowa wylosowa 
11: Jolanta Glabiszewska, Mai 
bork; Jadwiga Leśniowska, 
Gdańsk-Wrzeszcz; Marta Ry- 
czyńska, Gdańsk-Wrzeszcz, 

Bony wysyłamy POCZTĄ

nie, do płaszczy. Z tym, 
że sposób wiązania tych 
szalików (szalików, a nie 
apaszek) jest nieco odmień 
nV od dotychczasowego. 
Przeważnie wiąże się je, na 
wzór krawata, na dość swo 
bodny supeł. Ale nie pod 
kołnierzykiem, jak wspom­
niany krawat, a bezpośred­
nio na szyi. Końce szalika 
zwisają luźno na wierzchu 
sukienki. Jeśli szalik jest 
dość długi, można szyję o- 
kręcić i dopiero wtedy 
związać, jak wyżej. Skąd 
zaś wziąć taki długi sza­
lik? Oczywiście, uszyć sa­
memu z jakiegoś wzorzy­
stego. najlepiej niemnące- 
go się materiału. Dla lep­
szego efektu można taki sza 
lik wykończyć skosem (od­
powiednio obcinając brzegi) 
lub — jeśli jest dobry 
splot — wystrzępić tak. by 
powstały delikatne frę- 
dzelki.

To szaliki: a szale? Nie 
zapomniałyśmy jeszcze sza­
łu dużych, ciepłych sza] i 
sprzed trzech, czterech lat. 
Kobiety pruły wtedy swe­
try, żeby tylko mieć z cze­
go zrobić długi, często dłuż 
szy od płaszcza. Dziś tego 
nie trzeba robić, poniew.aż 
obecna moda nie wymaga 
koniecznie szali dzianych, 
a jeśli to z tych „fabry­
cznych”. Bardzo często, a 
właściwie najczęściej, pro­
ponowane 1 na bieżący se­
zon szale są uszyte z mięk­
kiej i włochatej tkaniny. 
Nierzadko z tej samej, co 
płaszcz, bądź kurtka. Naj­
efektowniej jednak prezen 
towałby się taki szal z wie 
lobarwnej kraty, przy sza­
rym, beżowym, czarnym, 
czy jakimś innym płaszczu. 
I te duże, noszone dla cie­
pła, szale przewiązuje się 
podobnie, jak te małe. Moi 
na jednak znanym nam 
sposobem przerzucić przez 
ramię lub... wymyślić ja­
kąś własną wersje dopa­
sowania do stylu ubiera­
nia się. (ad)

NaMHacft
ZKMZKAMI
Mari» raonerl« —

Holoubek” (notatki o akto- 
,ze myślącym) — Wydawni­
ctwa Artystyczne i Filmowe
— cena: 16 zł.

Weronika Gostyńska — „Sto 
sunki polsko-radzieckie 1918— 
1919” — Książka 1 Wied«» — 
cena: 60 zt.

Rafał Orlewiki — „Igliwie”
— Wydawnictwo Łódzkie — 
cena: 10 zt.

Zbigniew Drygalskii — „Ko­
larskim szlakiem” —■ Wydaw­
nictwo „Sport 1 Turystyka”
— cena: 7 zt.

Hanna Krall ~- „Na wschód 
od Arbatu” — Iskry — cena: 
18 zł.

Daniel Lang — „Incydowt 
na wgórzu 192” — przełożył 
J. Kydryński — Książka 1 
Wiedza — cena: 8 zł,

Władysław Miłsiuna — „Erze 
miany w rolnictwie Czechosło­
wacji” — Ludowa Spółdziel­
nia Wydawnicza — cena: 14 zł,

„Rocanik Literacki 197»” —- 
Państwowy Instytut Wydaw­
niczy — cena: 70 zł.

Rafał Wojaczek — „Nieskoń­
czona krucjata” — Wydaw­
nictwo Literaolde Kraków — 
cena: .13 zl.

Edita Morris — „Pozdrowie­
nia dla Wietnamu” — Wydaw 
nictwo Literackie Kraków — 
8 -zl.

Natalia Rolleczek — „Urocze 
wakacje” — Wydawnictwo Li­
terackie Kraków — cena: 1* 
zt.

Kazimierz Tetmajer — „Le­
genda Tatr” — Wydawnictwo 
Literackie Kraków — wyda­
nie III — een»; *«

WjÄggM||||
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dą mogli wstąpić do koła 
szachistów przy PZE, a 
następnie brać udział w 
międzynarodowych turnie­
jach szachowych.

Ror.
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poekspfrymfntowaŁ nie wolno i

ZACHÓD ZA TO DRgCZY NARKOMANIA,ALE PAN W... JAK 
TRUPIM0 ZDOBYĆ NAJMNIEJSZA PA WRE NARKOTYKU ?■
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W/.ro«t zainteresowania *za 
chami po meczu Spasski — 
Fischer jest okazją do za­
prezentowania Międzynaro- 

J dowpj F.speranckiej Ligi 
' Szachowej. Jest ona założó 
V na niedawno, posiada juz 
S jednak członków / 42 kia- 
S ' jów świata, a zajmuje się 
S głównie organizowaniem 
^ turniejów koresponden- 
S cyjnych przy ścisłej współ 
\ pracy % ICCF — Między- 
^ narodową Federację Sza- 
^ chów Korespondencyjnych. 
^ Międzynarodowa Esperanc- 
y ka Liga Szachowa — jak 
y zapewnia sekretarz generał 
\ nv lej organizacji dr V. 
S Fajgl * CSRS — zawarła 

ICCF, w

wyniku którego kategorie 
i klasy szachowe, zdobyte { 
w organizowanych przez li- i 
gę turniejach, będą bono- ' 
rowane przez ICCF (i od­
wrotnie). Liga nie traktu­
je szachów jako sportu 
wvezynowego, ale jako roz 
rywkę. Rozrywka ta jest 
tym przyjemniejsza, że u- 
prawiać ją można w ka­
li międzynarodowej. War­
to podkreślić, że Liga orga­
nizuje również turnieje dla N 
początkujących szachi- )
stów. Warunkiem uczestnic ś 
twa w nich jest opanowa- )

porozumienie *

nie języka esperanckiego 
W tym celu Zarząd Głów- 
ny PTE (Warszawa, ul. Ja­
sna 6) organizuje korespon 
dencyjny kurs esperancki 
dla osób grających w sza­
chy. Absolwenci kursu bę-

Bierze-nie bierze.,.
Październikowe rozważania

M ETODA połowu szczu 
poke na żywca z za­
stosowaniem przypo- 

nu nylonowego — polega­
jąca na zdecydowanym 
odrzuceniu grubego i 
sztywnego drutu — znaj­
duje coraz więcej zwo­
lenników. Pan Tadeusz 
Tryjankowski zapropono­
wał interesującą modyfi­
kację tej metody, co po­
zwoliło mu zdobyć trzy 
piękne szczupaki na Mot- 
tawi« w czasie pochmur­
nego, niedzielnego przed­
południa. Dodać należy, 
że spinnhigujący koiedzy 
p. Tadeusza nie mieli 
żadnych wyników. Sposób 
ten jest bardzo prosty. 
Wędzisko 4—5-metrowe o 
dość sztywnej końcówce, 
bez kołowrotka, żyłka 0,5 
mm z czułym, wysmukłym 
spławikiem barwy ochron­
nej. Przypon długości ok. 
20 cm z podwójnej żyłki 
0,5 mm i również podwój­
na kotwiczka niewielkich 
rozmiarów. Żywiec - ka­
raś, obciążony bardzo 
lekko zaciskowym ciężar­
kiem ołowianym. Zestaw 
ten, bardzo skutecznie 
pozwala na penetrowanie 
oczek, lub innych mniej 
dostępnych miejsc i nie 
męczy żywca. Często bo­
wiem zdarza się, że korzy­
stając z kołowrotka wy­
rzucamy żywca za daleko, 
a upadek na wodę zbyt 
mocno obciążonego syste 
miku bardzo osłabia ryb­
kę.

Moje propozycje sięga­
ją dalej, Proponuję bo­
wiem jeszcze delikatniej­
szy zestaw. Wędzisko ta­
kie samo, jednak z koło­
wrotkiem o szpuli obroto­
wej z zapasem żyłki 0,4 
mm. Przypon nylonowy, 
pojedynczy 0,5 mm (wy­
starczy! — trzeba go tylko 
zmieniać , po każdym bra­
niu szczupaka), spory, 
pojedynczy haczyk okonio- 
wy, koniecznie z dobrze 
wyostrzonym grotem, lub 
mała podwójna kotwiczka 
z agrafką. Czuły spławik i 
lekki ciężarek pozwalają 
by żywiec intensywnie 
„chodził". Zestaw ten jest 
dość uniwersalny i można 
go z powodzeniem stoso­
wać na jeziorach, zaroś- 
wiiętyeh zbiornikom». M»

rzekach o leniwym prą­
dzie, a takie zakolach 
bystrzejszych cieków. Jest 
to metoda wymagająca 
od wędkarza większej kon 
centracji oraz ruchu, o- 
panowania, a także bar­
dziej sportowa. Ciekaw 
jestem czy się rozpowsze­
chni.

Ostatnie rozważania o 
połowie miętusa spotkały 
się z życzliwym odzewem 
kolegów wędkarzy, pot­
wierdzających częste bra­
nia w obecnym okresie tej 
ryby. Z ich obserwacji 
wynika, że miętus bierze 
dość często również w 
dzień, szczególnie po­
chmurny, na martwą ryb­
kę z gruntu, na granicy 
dennej roślinności i ka­
mienistego, piaszczystego 
dna.

Na koniec o wydarze­
niu niezwykle radosnym 
dla wędkarzy. Rzeka Reda 
od Wejherowa do ujścia 
jest znowu czysta! Nie 
odprowadza się do niej 
już ani zakładowych a ii 
komunalnych ścieków. Jest 
realna nadzieja, że Reda 
jak dawniej będzie pięk­
ną rybną rzeką. Gdyby 
zależało ode mnie, to ka­
załbym bić w dzwony i 
strzelać i armat na wi­
wat!

PLUSZCZ

„Ktoś za drzwiami 
K

u

TOS za drzwiami” 
Nicolasa Gassnera, to 
nowa wersja opowie­

ści o tzw. „zbrodni doskona. 
łej” Temat to równie frapu

pośledzęni, (w wypadku 
filmu „Ktoś za drzwia­
mi” cierpiący na zanik 
pamięci neurastenik); , pod­
dają się bez oporu woli

jący, co chętnie podejmow2 lekarza, by własnymi rę-
ny przez filmowców i pol­
scy widzowie mogli już

kami wykonywać jego za­
mierzenia. I tak według

dziej od niego chory i nie 
bezpieczny jest doktor Je­
ffries (w tej roli Anthony 
Perkins), który na zimno 
i z wyrachowaniem prze­
prowadza swój sataniczny 
plan, wykorzystując wła­
dzę jaką dala mu nauka. 
I te dwie role (jako włó­
częga wystąpił Charles 
Bronson) to najmocniejszy

wielokrotnie porównać, jak reguł filmowych rodzą się 
sobie twórcy filmowi taką zbrodnie. Czy doskonałe? 
zbrodnię wyobrażają.

Nicolas Gassner, pojęt­
ny uczeń hollywoodzkich 
mistrzów, wykorzystał swo 
je amerykańskie doświad­
czenia realizaując wg wzo­
rów zza oceanu i z udzia­
łem znakomitych amery­
kańskich aktorów, barwny 
dramat kryminalny, w któ­
rym ten temat poruszony 
został raz jeszcze. Nic tu 
zresztą nowego. Fabuła o- 
parta została o znany i czę. 
sto powielany schemat, 
gdzie główną postacią by­
wa sataniczny psychiatra 
umiejący narzucać innym 
swoją wolę, aby potem 
móc wykorzystać ich dla 
własnych, zwykle zbrodni­
czych celów. Ci inni — 
najczęściej psychicznie u-

Na szczęście nie zawsze.
Przy czym zastanawiają­

ce jest również, jak wiel­
ką rolę we współczesnym 
kinie odgrywa patologia, a 
głównie choroby psychicz­
ne i to nie tylko w „kry­
minałach” czy filmach psy­
chologicznych. Ekran wy­
pełniony jest osobnikami 
upośledzonymi umysłowo, 
a także tzw. „normalnymi”, 
ale o zupełnie nienormal­
nych skłonnościach. Skąd 
się to bierze i dlaczego nie 
wielu bohaterów filmo­
wych. owych złych skłon­
ności nie posiada?

W filmie Nicolasa Ga­
ssnera chorym jest nie tyl­
ko włóczęga — neuraste­
nik. Kto wie czy nie bar-

atut filmu. Bowiem chyba 
tylko dzięki nim historia 
zgoła nieprawdopodobna 
nabiera pewnych cech 
prawdopodobieństwa. Poza 
tym film zrealizowano w 
sposób konwencjonalny z 
teatralną jednością miejsca 
akcji, która rozgrywa się 
prawie wyłącznie w efek­
townym wnętrzu domu 
doktora, tylko w nielicz­
nych scenach retrospek- 
cyjnych wychodząc poza 
to wnętrze.

W sumie jednak film mi­
mo pewnych męczących 
dłużyzn i powolnego tempa 
ogląda się dobrze i z du­
żym zamteresowaniem. 
słabnącym niestety w sek­
wencjach końcowych.

Aktualności
filmowe

Kilkunastu reżyserów ra­
dzieckich pracuje nad mo­
numentalnym dziełem. Bę­
dzie to sfilmowana histo­
ria kinematografii radziec­
kiej, od narodzin aż do 
chwili obecnej. Zakończo­
no już pierwszą część cy­
klu, zatytułowaną „Naro­
dziny radzieckiego filmu”, 
na ukończeniu jest następ 
na częśc obrazująca osiąg­
nięcia kinematografii lat 
trzydziestych.

Cykl będzie zaopatrzony 
w zwięzły komentarz, któ­
rego ilustracjami są frag­
menty filmów t starych 
kronik.

15 wybitnych reżyserów 
(m. in.) Rossellini, Viscon­
ti, Antonioni, Bergman, 
Ken Russel i inni) przy­
stąpiło do współpracy nad 
filmem „Brudny śuńat” 
(Sporco Mondo). Film bę­
dzie poruszał narastająca 
problemy niszczenia na­
turalnego środowiska czło­
wieka. (alp.)

A. Panasiuk

Dla polskich
karykaturzystów
W Muzemu Sztuki Współ 

czesnej w Skopje (Macedo 
nia) otwarto czwartą świa­
tową galerię karykatury, 
na której prezentowanych 
jest ponad 300 prac kary­
katurzystów z 40 krajów 
świata. Tematem tegorocz­
nej ekspozycji jest pytanie 
„Dlaczego?”. Srebrne pla 
kiety zdobyli m. in. polscy 
karykaturzyści — Julian 
Bogdanowicz, Juliusz Pu­
chalski i Radun Bator.

mors
KALEJDOSKOP

A W SOCZI TRWA 
SKON KĄPIELOWY

Sezon kąpielowy w So­
czi trwo nadał. W ubie­
głą niedzielę na okolicz­
nych plażach tej najwięk­
szej radzieckiej miejsco­
wości wypoczynkowej z 
kąpieli słonecznej korzy­
stało ok. 100 tysięcy ur­
lopowiczów. Woda miała 
temperaturę 22 stopni 
Celsjusza.

CZEGO NIE DOKONAJĄ 
PRZEMYTNICY?

Jeden z neapolitań. 
skich policjantów przetarł 
sobie oczy, kiedy zauwa­
żył nagle, że podnosi się 
płyta zamykająca otwór 
kanalizacyjny i wychodzi z 
niej jakiś człowiek w stro­
ju płetwonurka. Niespo­
dziewany gość wyciągnął 
następnie na linie cały 
worek, w którym - jak się 
później okazało — znajdo

wały się butelki z fran­
cuskim koniakiem. Zaalar 
mowana tym faktem poli­
cja neapolitańska przystą 
pila do przeczesywania ka 
nałów kanalizacyjnych i 
przy tej okazji wykryta 
całą szajkę przemytni­
ków, którzy przy pomocy 
pontonów rozwozili kana­
łami przemycane spirytu­
alia do określonych pun­
któw odbioru.

OTWÓR TORPEDOWY 
NIE ZAMKNĄŁ SIĘ

W porcie francuskim 
Lorient, zotonęfa, w miej­
scu swego zakotwiczenia, 
łódź podwodna „La Sire­
ne” (700 ton) ponieważ 
jeden z otworów torpedo 
wych nie byt szczelni« 
zomfcnięty. Wypadek nie 
pociągnął za sobą ofiai 
w ludziach.

RAZ NA LĄDZIE,
RAZ NA WODZIE

Angielski konstruktor ok 
rętów John Askham z wy­
spy Wight skonstruował 
coś w rodzaju ruchomego 
domku. Wehikuł ten, wa­
żący 700 kilogramów, mo 
że się poruszać zarówno 
po lądzie jak i po wo­
dzie. W tym ostatnim wy­
padku uzyskuje szybkość 
5 węzłów.

PRZESZUKALI 
29 FRACHTOWCÓW
Brytyjski armator Cu- 

nard otrzymał anonimo­
we wezwanie do złożenia 
ok. 1 miliona dolarów o- 
kupu z groźbą, że jeśli 
tego nie uczyni nąłeżące 
do niego »tatki będą sto­
pniowe wysadzane w po­

wietrze. W wyniku tego 
anonimu przeszukano 29 
frachtowców należących 
do Cunarda. Bomby je­
dnak nigdzie nie znale­
ziono.

WODA
BYŁA ZA CIEPŁA

Zbyt wysoka tego lata 
temperatura wody u wy­
brzeży peruwiańskich spo­
wodowała znaczne obni­
żenie wyników połowów 
tamtejszej floty rybackiej. 
W rezultacie tego rząd wy 
dał zakaz eksportu mącz­
ki rybnej i oleju, mimo że 
produkty te stanowią głó 
wne źródło dopływu de­
wiz do kroju. Peru jest 
państwem zajmującym 1 
miejsce na świecie w po­
łowach ryb.

Wyszukał: M, N.
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